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I.

Nie masz w statystyce w ogóle, a w szczególności w ludnościowej 
statystyce przedmiotu, któryby w takim stopniu poruszał i w bliższym  
lub odleglejszym znajdował się związku z najżywotniejszemi spółeczne- 
mi zagadnieniami, jak za lu d n ien ie  kraju, zwane inaczśj „ludnością 
względną,“ czyli stosunek ludności kraju, do zam ieszkałego lub puste­
go jeszcze obszaru.

Stosunek ten statystyczny powyższą swą polską i um iejętną nazwę za­
wdzięcza, co prawda, poszukiwaniom odmiennego rzędu, bo w dziedzi­
nie wewnętrznego zarządu kraju ( 2).

(i) Powyższe stud jum  powstało z okoliczności zastępstw a zwykłego profesora S ta ­
tystyk i w Jagiellońskiej Wszechnicy, którego au to r acz dotychczas badaniam i sta- 
tystycznem i li jako  d y le tan t się zajm ujący, podjąć się by ł zniewolony. Dane licze ­
bne dziel w nagłów ku wyłuszczonych, wydały m u się przedaw m alem i. Nolens 
yolens służąc nauce w edle sił i zdolności swych na tern polu wielce ograniczonych, 
au to r m usiał dojść w cyfrach odnośnych do wyników nie popraw iających lecz uzu­
pełniających statystyków  fachowych. U prasza się czytelnika o względność po tern 

objaśnieniu.
1*) P l i c h t a  p rzekład  Jakob’a; Grundsaetze der Polizeigesetzgebung, 1815-

6*
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Zaludnienie zowie się inaczój „gęstością" ludności na jednostce ob­
szaru, np. mili kwadratowej.

Powiedzieliśmy, że przedmiot to, na okół którego skupiają się rozli­
czne badania. Jakoż widzimy, że wysnuwają zeń swe temata:

Teorja o prawie, czyli „zasadzie11 ludnośći, tak zw. jćj „fizjologja,“ 
lub demologja (Engel), wywód naturalnych praw zbiorowego jej życia, 
wzrostu i drobnienia, który rozprowadza zdobyte przez statystyczne 
spostrzeżenia prawdy, i na podobieństwo innym indukcyjnym naukom, 
na wyższym szczeblu ich rozwoju, uzupełnia dedukcyjnie wyniklości sta­
tystyki. Jest to nauka społeczna, odrębna od statystyki i od ekono­
miki, z którą li dla dogodności i wydawniczych lub 'pedagogicznych 
celów ją  zlewano, np. Roscher, Schaffie. Dalćj idzie po lityka  ludno­
ści, odłam nauki zarządu, która bez pomocy fizjologji i statystyki lu ­
dności obejśćby się nie mogła, gdzie mowa między innemi o zakazach 
i popieraniu małżeństw, o osadach, przychodztwie i wychodźtwie i t. d.

Zbyteczna niemal zwracać uwagę na tę wszechstronną spółeczną 
i polityczną doniosłość zaludnienia. Pokrótce też tylko zaznaczamy, 
iż zawisł od zaludnienia wewnętrzny ustrój, czyli skład urządzeń usta­
wodawczych państwa, inaczój państwoskład,"a więc polityczna swoboda 
kraju; dalej zależy odeń bogactwo, oświata, fizyczna siła i moc obycza- 
jowo-polityczna (siła bowiem, lubo ją  mylnie, u nas szczególnićj utoż­
samiają z mocą, nie jest ani „moralną, ani „niemoralną," lecz czynni­
kiem i objawem przyrodzonym , nie zaś etycznym , t. j. dziełem wła- 
snowolnój i spółecznćj kreacji).

Stosunek który nas tutaj zaprząta, w przeszłćm stuleciu wydawał 
się tak niesłychanie ważnym i publicystów uwagę i troskliwość absor­
bującym, że twórca ludnościowej statystyki i fizjologji SUssmilch, nie 
wahał się utrzymywać przesadnie, iż „państwo liczące trzy razy więcej 
mieszkańców od trzy razy większego, ma trzykroć większą dostojność, 
potęgę i bezpieczeństwo.1* Malthus przeciwnie, przestrzegał, jak wia­
domo, ludy i rządy przed nadmiernem jakoby narastaniem ludności, 
i z imieniem jego, oraz dziełem mało w szczegółach znanem ('), zrosło 
się całe piśmiennictwo, odbicie namiętnój walki między zwolennikami 
pomnażania ludności a przeciwnikami, chcącymi utrzymać ją  „przy po-

(•) Twierdzimy bez obawy przesady, że 8/a między piszącymi o zagadnieniach 
społecznych zna Essay on the principle of population, li tylko z przekładów złych 
lub z gorszych jeszcze cytat i nie dalej przerzucili to dzieło jak rozdział 1 i 2 to ­
mu 1-go. Porów, zresztą G a r n i e r :  Du principe de population, str. 8 i słowa 
Karola Comte, tam przytoczone.
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ziomie środków utrzymania,11 walki obchodzącćj zarówno ekonomistę 
>ak filantropa, tak ustawodawcę jak administracyjnego urzędnika,— te­
mat ponętny nawet dla statystyka, lubo wiemy skądinąd, że ten osta­
tecznie zagadnienia tego rozwiązać nie może, bo najdalszych przyczyn 
nie bada.

Ścisłość właściwa nauce zgoła doświadczalnej i indukcyjnej jak sta­
tystyka, nakazuje nam wystrzegać się ogólników i względnie tylko pra­
wdziwych frazesów, tego kamienia obrazy wszelkićj rzetelnej umiejętno­
ści, których atoli na „cierpliwym11 papierze dosyć się namnożyło w tym 
dziale całej populacjonistyki.

Nie ulega wątpliwości, że gęsta ludność stanowi podstawę potęgi 
kraju tak politycznćj jak ekonomicznćj, ona bowiem tylko sprostać 
może wielkiemu obszarowi i wyzyskać przyrodzone bogactwo, przez 
zużytkowanie zasobów wytwórczej pracy; dalej niezawodna, że mogąc 
skarbowi krajowemu obfitsze składać daniny, a władzy zwierzchniej 
zastęp obrońców kraju dostateczny, gęsta ludność tćm samćm wzmaga 
znaczenie państwa, i spółdziała w jego posłannictwie etycznem. To 
wszystko prawda, a jednak bardzo oględnie przyjmować należy podo­
bne twierdzenia, i przyjrzóć się im bliżej, o ile mamy do czynienia 
z pojedyńczemi krajami i onych częściami.

Gęstość ludności różną bywa i zależy od rozlicznych przyczyn i wpły­
wów pogmatwanych przez mnogie koleje dziejowe, przez czynniki przy­
rodzone i społeczne. Niczego nie dowodzi np. niezmierne zaludnienie 
wyspy Malty =  29.371 mieszk. na milę kwadratową, wyspa ta bowiem 
trzyma w obwodzie 5 mil kwadr., a stolica Lavalette liczy 90.000 m. 
Zaludnienie Malty powstało przez handel, żeglugę, losy wyspy, jój po 
siadaczy dawniejszych i obecnych, na co wszystko złożyło się, że tak 
powiemy, całe Śródziemne morze i jego pobrzeżnicy. Mylnie jest tak­
że przytaczać Hamburg, jako przykład gęstej ludności. Zapewne, że 
na 1 Va kwad., przypada 25.862 miesz., ale nie trzeba zapominać 
o tćm, że wolne to hanzeatyckie miasto, jest morską stolicą całych Nie­
miec, wykwitem i wypadkową przeszło tysiącletniej historji, w której 
brały udział różne niemieckie i obce plemiona i narody. To samo, 
mutatis mutandis, da się powiedzieć o wielu miejscowościach W. Bry- 
tanji, Belgji, zaludnienie których zwykłą przekraczające miarę, należy 
odwieść do przemysłu rękodzielniczego i wymiennych stosunków z ca­
łą Europą i ziemską sferoidą.

Przy porównaniach i zestawieniach zaludnienia, wiele bardzo tóż 
znaczy topograficzny, orograficzny i hydrograficzny skład kraju. W Ka-
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l~tr.

nadzie np. i w Finlandji, dużą przestrzeń zajm ują jeziora i moczary 
różnej wielkości. Przestrzeń tę wypada odciągnąć od całego obszaru , 
jeżeli nie chcemy, aby cyfry otrzymane wykazywały ludność rzadszą, 
niżeli jest w istocie.'

.  Porozumićć się też należy przed innemi rzeczami względem nauko­
wej je d n o s tk i porównawczćj m iary. F rancuzi zwykli zaludnienie 
obliczać w kilom etrach , Anglicy w swoich kwadratowych milach (s ta ­
tu te  miles) =  21,2582 mili kwadr, geogr. (niemieckiej), m iędzynaro­
dowe i kongresowe prace statystyków, przyjm ują za jednostkę obszaru 
hektar. Co do nas, bacząc na nawyknienie, acz nieuzasadnione nau­
kowo, ale które ze szkół wynieśliśmy, obliczania stosunków ludnościo­
wych w milach (niemieckich) geogr., zachowujemy tę m iarę i jćj je ­
dnostkę, czekając aż szkolne wychowanie przyjdzie nam w pomoc 
i urzeczywistnić pozwoli postulat kongresów statystycznych, obliczania 
w miarach dziesiętnego układu.

Zaludnienie państw europejskich i zaatlantyckićj onych siostrzycy, 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnćj, wyraża następująca tablica, 
do którćj cyfr obszaru używamy wedle najnowszych tablic sta tysty ­
cznych O. H ubnera, cyfry ludności ogólnej w e d ł u g  s p i s ó w  oryginalnych 
lub obliczeń szacunkowych „A lm anach de G otha .“

^ --------------- ------------- — Obszar Ludność
P a ń s t w a w milach Rok spisu ogólną

kw. geog.

Zalu­
dnie­
nie

C

1. Belgja K r.........................
2. N iderlandy Kr. . . .
3 . W. B rytanja z Irian. Kr.
4. Kr. Włoskie (z Monaco 

i San Marino) . . . .
5. Ces. Niemieckie . . . 

Rzeczposp. Francuzka .
7  Szwajcarska
8. Monarch ja  Austrjaeko- 

W ęgierska (wraz z Ks. 
Lichtenstein) . . . .

9. Kr. Portugalskie . . •
10. Kr. Duńskie . . • • •
11. Rzeczposp. Hiszpańska.

534,93
596,40

5762,35
S i S k . . .
1 kwiet. 1871

5375
9888,32
9599

752,20

11306,36
1623
694.

9200

820

31 grud. 1871 
31 grud. 1871 
31 g r u d .1872 
1 grud. 1870

31 g rud- 1 stycz. W 68
1
31*

5.087.105

36.102.921

$84,741

9833  
9.5 0^

3.761
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P a ń s t w a
Obszar 

w milach 
kw. geog.

12. Europ. Turcja z lennemi 
p a ń s t w y ........................

13. Grecja K r.........................
14. Ces. Rosyjs. w Europie
15. Szwecja K r......................
16. Norwegja K r...................
17. Stany Zjedn. Półn. Am.

9290,5
910,28

96881
8023,84
5751.48

169883

Rok spisu Ludność
ogólną

Zalu­
dnie­
nie

ib l i i
ot.

187 
1

1867 
31 grud. ^871 
31 g ru d .1870 
1870 (census 9)

/syMM/-
16.136.674

7S.8«6.W 0
4.204.177
1.753.000

38.558.371

I .738
1.602 /sys.

784 y i r ^

305 U m *  
226

W ynika z powyższego, że Europa ma 176078,21 mil kwadr, obsza­
ru i liczy ogółem 305.389.753 mieszkańców, tak, że zaludnienie je j.
wynosi średnio przeszło 1.730 miesz. na milę kwadr. Haushofer za 
rok 1871 podaje 1.627 na m ilękw ad., kiedy Ameryka według jego sza­
cunku posiada ludność względną 115, Azja 968, Afryka 346, Austra- 
lja 23 na milę kwadr.

II.

Dopiero skupienie i rozproszenie ludności w pojedyńczych  częściach 
kraju  lub państwa, może dać dokładniejsze wyobrażenie o tćm, czy 
dana przestrzeń ziemskiego świata jest należycie zaludnioną, zwłaszcza, 
że wiele zawisło w tćj mierze od tego, czy ta  część św iata jest już 
w pełnej dobie swego rozwoju materjalnego i umysłowego jak  Europa, 
lub rozwija dopiero swe zasoby, a tćm  samem i ludność pomnaża jak  
Ameryka.

Europa, z wyjątkiem przestrzeni pustych dla przyczyn klimatycznych, 
wszędzie prawie ma mieszkańców. Jakże wielce różni się ona w tym 
względzie od Ameryki! Jeszcze w 20-u  latach bieżącego stulecia H um ­
boldt, w opisie swój podróży do stron podzwrotnikowych, wyrachował, 
że w Europie gęstość ludności krain  rzadko, do gęsto zaludnionych, je s t 
jak 1 :1 5 , przyczćm umyślnie pom inął bezludne pustkowia, jak  Lapo- 
nją, nadto m ałoludne rosyjskie gubernje: Archangielską, W ołogodzką, 
Ołoniecką i A strachańską, kiedy w Ameryce stosunek ten jest jak 
1 : 8000.

Zauważyliśmy dawniej, że Stany Zjednoczone Ameryki pólnocnćj, 
przedstawiają bogatą niftę dla populacjonistycznych wszech rodzaju
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i odcienia badań, pole poniekąd „doświadczałoe“ i w każdym razie 
niezmiernie pouczające. To też tam najłacnićj widzimy, jak  stosunek 
zaludnienia pojedyńczych krain alias stanów, zależy od kierunku kolo­
nizacji. Zachodnie krańce wielkićj związkowej republiki, są niemal 
bezludne, gdy na wschodzie ludność stanów niektórych, dorównywa 
średniemu zaludnieniu państw europejskich. To tćż nic fałszywszego 
jak  przesądzać o zaludnieniu Stanów Zjednoczonych, z nic nie mówią- 
cćj cyfry powyższój 226 mieszkańców na milę kwadratową.
U  Wiemy z dziejów, że wschodnie wybrzeża Ameryki Północnćj były 
pierwszemi siedzibami osadników, zawiązkiem stanów, czyli spółzwią- 
zkowych państw Nowej Anglji, k tóre  dalsze zastępy przybyszów euro­
pejskich pchały w głąb’ kontynentu, póki, zająwszy środek, ci przyby­
sze nie otworzyli sobie drogi do Oceanu Spokojnego. Z tćm wszy- 
stkićm  i dzisiaj, po tylu latach, ludność przeszło udziewięciokrotniona 
wielkićj republiki zaatlantyckićj, głównie skupia się w stanach d a ­
wniejszych, gdzie do znacznego rozkwitu doprowadziła przemysł, a roz­
chodzi się stam tąd w pewnych kierunkach, tak, źe niedawno powstałe 
północno-zachodnie Stany, przem agają pod względem zaludnienia nad 
południowemi osadami i S tanam i już przed 200 laty  zamieszkałenii. 
Nic kapryśniejszego jak  ten rozdział względnćj ludności. Kiedy w M as­
sachusetts i Rhode-Island, zaludnienie przewyższa zaludnienie Francji 
i Austrji, bo wynosi 3.982 i 3.594 na milę kwadr., w wielkim Stanie 
Nowego Jorku, przynajmniej 6 razy większym od tamtych i równie da- 
wnćm ognisku cywilizacji i dobrobytu jest dziś ledwie 1.984 m. na milę 
kwadr.; w Nowym Mexyku wypada 2 miesz. na milę kw adr., w W i­
sconsin nie wiele większym od St. Nowo-Jorkskiego zaludnienie jest 
417, lubo jak  zobaczymy później, S tany północno-zachodnie w ogóle  
gęścićj są zaludnione, jak  środkowe i plantatorskie, acz dawniejsze 
i przyjaźniej uwarunkowane. Na Zachodzie znowu ludność jest b a r­
dzo rzadka; w teokracji mormońskićj U tah, przypada 22 mieszkańców 
na milę kwadr., na obszarze niesłychanie większym od owych ludnych 
Stanów Nowćj Anglji. Chcąc zbadać te odcienia i odskoki, poznać 
musimy w szczególności, jak rozkłada się i odmiennie gęstnieje lu ­
dność wewnątrz naturalnych dzielnic i prowincij pewnego państwa, 
przyczem Europa przedstawia kontrast zupełny do Ameryki Północnćj, 
nawet w obrębie zw ykłych , granic gęstości ludności.

Zacznijmy razem z W appausem od Francji, z k tórśj wyłączamy 
jako odrębnie tellurycznie uwarunkowane: Korsykę i Sabaudją.

Pod względem zaludnienia daje się Francja podzielić na 5 obwodów 
ludnościowych i geograficznych zarazem: Północno-wschodni najlu-
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dniejszy, Północno-Zachodni, Południowo-Wschodni, Południowo-Za­
chodni, departamenta środkowe.

Po odpadnięciu, skutkiem pokojowego traktatu z 12 października 1871 
roku, departamentu du Bas Rhin, dwóch arrondissements z ułamkiem 
trzeciego z dawniejszego departamentu du Haut Rhin i większśj części 
departamentu Mozelli, z pewną liczbą kantontonów i gmin depar­
tamentu Meurthe,— Północo-W schód  stanowią: depdrt. Rhin (Belfort), 
Vosges, Meurthe, Marne, Sekwany, Sekwany i Oazy, Oazy, Aisne, 
Nord, Pas de Calais, Somme, razem 17 departamentów z ludnością 
ogólną 9.476.520 mieszkańców i zaludnieniem 5.089 miesz. na milę 
kwadr.; Belfort ma 1,08 mil kwadr, i 56.781 mieszkańców.

Pulnoco-Zachód wypełniają departamenta: Seine-Inferieure, Eure, 
Calvados, Orne, Mayenne, Ile-et-Vilaine, Cótes du Nord, Finisterre, 
Morbihan, Loire-Iuferieure, Manche, Sarthe, Maine-et-Loire, Indre et 
Loire, Vienne, Deux-Sevres, Vendóe, Charente-Inferieure, Charente. 
Razem 19 departamentów z ludnością ogólną 9.011.483 miesz. Zalu­
dnienie ich średnie wynosi 4.092 na milę kwadratową.

Poludnio-W schód  składają departamenta: Arrieges, Pyrenees Orien- 
tales, Tam, Aude, Hćrault, Gard, Lozere, Haute-Loire Ardeche, 
Bouches du Rhone, Var, Hautes-Alpes, Vaucluse, Dróme, Basses-Al- 
pes, Isere, Rhone, Loire, Cote-d’Or, Seine et Loire, Ain, Jura, Doubs, 
Haute-Saóne; razem 24 departamenta z ogólną ludnością 8.446.743 m. 
Zaludnienie ich średnie daje 3.809 na milę kwadratową.

Poludnio-Zachód stanowią departamenta: Haute-Vienne, Creuse, 
Correze, Puy de Dome, Canta], Lot, Aveyron, Dordogne, Lot et Ga­
ronne, Tarn et Gar, Gers, Landes, Hautes-Pyrónees, Haute-Garonne, 
Basses-Pyrenees; 16 departamentów z ogólną ludnością 5.834.116 m. 
Zaludnienie średnie 3.029 na milę kwadratową.

Nakoniec siedem środkowych departamentów: Alliór, Nievre, Cher, 
Indre, Loire et Cher, Eure et Loir, Loiret, z ludnością ogólną 2.248.258 
i względną średnią 2.480 na milę kwadratową.

Z obrazu powyższego widzimy, że ludność Francji w ogóle rozdzie­
lona jest dosyć równomiernie, jeżeli wykluczymy skrajne wyrazy zalu­
dnienia, jak departament Sekwany, gdzie w skutek olbrzymiej stolicy 
na 8 s/3 mil kwadr, przypada po 270.456 głów i departament Basses 
Pyrónóes, liczący na milę kwadr, ledwie 1.105 głów.

Przyczyniają się do tego dosyć jednostajnego rozkładu ludności obwody 
francuzkich departamentów,'średnio nie wiele przenoszących 100 m. kw. 
Porównywając zaludnienie dzielnic Francji, z zaludnieniem krajów np.
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niemieckich, baczyć należy, aby rozmiary jednostki podziału kraju by­
ły mniej więcój zbliżone. Tak jednak nie jest, albowiem francuzki de­
partament obejmuje średnio 111,4 mil kwadr, geogr., gdy Regierungs- 
bezirk pruski, trzyma średnio w obwodzie 2031/3 mili kwadratowych.

III.

Zaludnienie królestwa Włoch zjednoczonych wynosi, jak widzieliśmy, 
4.986 miesz. na milę kwadr.

Biorąc w rachubę li 69 prowincij administracyjnego podziału kraju, 
znajdujemy odskoki między niemi rażące, tak, że kraje i przymiejskie 
krainy nadmorskie lub położone np. pod Rzymem i Neapolem, dają 
stosunek bez żadnego związku wyższy nad zaludnienie krain (prowin- 
cij) tegoż obwodu w milach kwadr.

Wappaus nie mógł, rzecz prosta, uwzględnić w r. 1859, rozkładu lu­
dności włoskiej rozbitej politycznemi granicami, i przydzielonćj pań­
stwom cudzoziemskim, np. Austrji, lub despotycznym państewkom 
Półwyspu. Rząd neapolitański, jak pojąć łatwo, tyle co nic nie uczy­
nił dla statystyki ludności. Nic nam przeto innego nie pozostaje — 
w braku map gęstości ludności, które widzieliśmy przelotnie u prof. 
Korzybskiego, Włochy odwiedzającego —  jeno rozejrzeć się w mapie, 
i odnieść kategorje zaludnienia, do starożytnego jeszcze i klasycznego 
podziału Włoch, na północne, środkowe i południowe , czyli górne, 
średnie i dolne, uwzględniając przytem odrębne ludnościowe stosunki 
wysp, Sycylja bowiem i Sardynja, pierwsza dla zacofania swego umy­
słowego i ekonomicznego, druga dla górzystości, stosunkowo mnićj są 
zaludnione niżby niemi być mogły.

Do Włoch północnych zaliczamy wszystkie krainy od podnóża Alp, 
aż do rzeki Magra płynącej do morza Tyrreńskiego, i do bagnisk Com- 
macchio rozciągające się. Stąd Apeniny występują ku środkowi pół­
wyspu, przedzielają go na dwa stoki, i właściwie stanowią łańcuch gór 
środkowych. Od ujścia Garigliano na zachód, a Trinio na wschód, roz­
poczynają się południowe Apeniny, a z niemi i dolne Włochy.

Północne Włochy za rzymskich ^czasów mało zaludnione, są dziś 
niemi najwięcćj, w stosunku do Włoch środkowych, gdzie w średnich 
wiekach kwitnęły słynne miejskie rzeczy pospolite, a dawniej swiato- 
władne miasto „wieczne.11
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W edług cyfr wykazanych w artykule p. Profit (Journal des Eco- 
nomistes, Aoftt 1873), przypada na obszar 1623,17 mil kwadr., w 27 
prowincjach, 6.253 miesz. na milę kwadratowy.

Prowincje te do których doliczamy z regjonu środkowego Modenę, 
Reggio nell Emilia i Ferrarę są: Turyn, Kuneo, Alessandria, Novarra, 
Genua, Porto Maurizio, Medjolan, Komo, Sondrio, Bergamo, Brescia, 
Kremona, Pavia, Mantua, Belluno, Padwa, Rovigo, Treviso, Udine, 
Wenecja, Werona, Vicenza, Parma, Piacenza. W samej Lombardji 
wypada przeszło 7 ł/ s tysiąca mieszkańców na milę kwadratową.

W 20 prowincjach środkow ych: Bologna, Ravenna, Forli, Florencja. 
Massa e Carrara, Lucca, Pisa, Sienna, Arezzo, Grossetto, Livorno, Pe- 
saro et  Urbino, Ancona, Macerata, Ascoli Piceno, Umbryi (Perugia), 
prowincjach Rzymu i z dawniejszych neapolitańskich: Abruzzo Ulteriore 
Primo i Abruzzo Ulteriore Secondo, oraz Abruzzo Citteriore, zaludnie­
nie wynosi średnio na milę kwadr. 4.566, przy obszarze 1366,83 mil 
kwadratowych.

W p o łu d n io w e j części półwyspu przy obszarze 1319,25 mil kwadr, 
średnie zaludnienie prowincij: Molise, Terra di Lavoro, Neapol, Bene- 
vento, Principato Ulteriore (Avellino), Principato citteriore (Salerno), 
Capitanata, Terra di Bari, T erra  di Otranto, Basilicata, Calabria Cit­
teriore, Calabria Ulteriore Primo, Calabria Ulteriore Secondo, przypa­
da nieco więcój jak w środkowych Włoszech, bo 4.757 miesz. na milę 
kwadr. Sama jednak nb. prowincja neapolitańska daje 45.352 miesz. 
na milę kwadr., kiedy rzymska tylko 3.442 wykazuje.

W siedmiu prowincjach Sycylji: Messina, Catania, Siracusa, P a le r ­
mo, Caltanisetta, Girgenti, Trapani, jest wprawdzie 4.688 na milę kw., 
bezwzględnie zapewne nie mało, lecz mało w porównaniu z Belgją
0 równym obszarze, i spółecznie, ekonomicznie, oraz pod każdym niemal 
względem, będącą przeciwieństwem Sycylji.

Dwie prowincje wyspy Sardynji: Sassari i Cagliari, dają  zaludnienie 
1.420 na milę kwadratową.

Z powyższych danych, możemy się przekonać, że zbadan ' bliższo
1 z mapą w ręku zaludnienia Włoch dokładniejsze rzuca światło na 
ten przedmiot, niż sposób użyty przez p. Profit w powołanym artykule 
Jou rn a l des Econom istes , polegający na liczeniu ludności o gó lne j wod- 
setnych stosunkach 5 grup ludnościowych. P. Profit łączy i zlewa bo­
wiem z sobą ludność Włoch północnych i środkowych w jeden zastęp, 
przez co otrzymuje wysoki stosunek 62% , tak, że na południowe 
gęsto, jak widzieliśmy, zaludnione W łochy, zostaje się 38°/o, przy- 
czćm Sycylja wykazuje 9,65% w porównaniu z dawniejszóm króle-

Kkoaomiata, m. luty. *7
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słwem neapolitańskićm , k tóre  au tor przyjmuje w 26% , co w każdym 
razie nie daje dokładnego obrazu.

W ogóle da się powiedzićć, że ludność Włoch jest także dosyć ró ­
wnomiernie rozsiadła, i maleje stopniowo od północy ku południowi. 
W płynęły na ten objaw nie tyle warunki klimatyczne, ile niski stopień 
ku ltu ry  mieszkańców, i onćj zaniedbanie przez dawne rządy burbońskie 
i klerykalne, oraz wewnętrzna polityka tych krajów, niegdy niepodle­
głych, rozumem nie odznaczająca się.

Podobnych pasów i dzielnic geograficznych gęstszego lub rzadszego 
zaludnienia, obniżających się na dół, niepodobna wynaleść w zaludnie­
niu monarchji, do której należymy, bo w Czechach i Morawji np. lu ­
dność względna nie wiele różni się od zaludnienia Niższej A ustrji, n ie­
zbyt wielki również napotykamy przedział między zaludnieniem Buko­
winy a Styrji, choć obszar odnośny tych koronnych krajów, je s t prawie 
jak  1 :2  Va.

Pod względem zaludnienia, monarchja Rakuzko-W ęgierska stanowi 
p rzykład  o tyle zastanawiający, że granice gęstości ludności wytykają 
tu taj w arunki ekonomiczne i topograticzuo-orograficzne w sposób wy­
bitniejszy niż w krajach, gdzie bogactwo i rozm aitość form powierzchni 
nie są tak  wielkie jak  u nas.

Ludność najwięcćj jest skupiona w wielkich miastach i w ich są­
siedztwie, oraz tam , gdzie ludność miejska i przemysłowa przemaga nad 
rolniczą i wiejską; rzednieje zaś prawie w stosunku prostym  do górzy- 
stości krajów koronnych, bez względu na ich obszar.

W  ogóle zachodnia połowa m onarchji, dzięki właśnie owej większćj 
ilości siedzib przemysłowych, je s t więcćj zaludniona od wschodnićj. 
W Przedlitaw ji bowiem jest w stosunku do liczby zabudowań 738 miast, 
w Zalitawji zaś ledwie 138, lubo i osad wiejskich je s t o połowę mniej 
jak w połowie zachodnićj (Schim m er). N adto niezmiernie ważnym 
czynnikiem mięszającym szyki, przy wynalezieniu względuej p raw n ej 
ludności pojedyóczyeh krajów koronnych, jest Wiedeń. Mocnoby się 
mylił ten, coby przypisywał gęstość ludności Niższćj A ustrji 5.672 m. 
na milę kwadr, austr. (mało różniącą się od geogr.), samemu tylko ob­
szarowi tego kra ju  koronnego.

W iemy, że cała niem al m onarchja częścią swej ludności zasila sto li­
cę N addunajską, ale które kraje  koronne i w jak im  stosunku przyczy­
niają się do tego, dociec tego niepodobna, w obec wolności osiedlenia się 
i pobytu przy niezm iernie słabej kontroli policy] no-paszportowćj; wre­
szcie nie doprowadziłobyjto do żadnych wniosków, w obec faktu, że gęstość
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ludności Niższej Austrji razem  z Wiedniem, daje 4.871 na milę kwadra­
tową, według dawniejszych danych Haushofer’a, a bez ludności Wie­
dnia, 3.584 na milę kwadr. To niezawodna, że Niższa Austrja nigdy 
nie byłaby w stanie dostarczyć stolicy tak wielkiej liczby mieszkańców.

Przyjrzyjmy się teraz po szczególe pojedynczym krajom koronnym 
i onych zaludnieniu, wyłuszczając obwody w kolei następstwa gęstości 
ludności krajów.

(d. c. n.)



WYSTAWA WIEDEŃSKA.

(Dalszy ci*g,— p. Ekon. zesz. X, str. 856, t r. 1873).

Jeżeli wystawa historji cen z powodu trudności przedm iotu wiele po­
zostawiała do życzenia, to jeszcze nierównie uboższą była tak zwana 
wystawa handlu św iata, pomieszczona w tym  samym pawilonie. Co 
się tyczy W schodu, to handel jego został dokładnie przedstawiony 
w Cercie Oriental, lecz dla innych stron św iata n iebyło  wcale m aterjału . 
W prawdzie przedstawienie przedmiotu tak  obszernego jak handel św ia­
ta , wymaga rozległego spółpracownictwa i umiejętności w układzie ta ­
blic graficznych, za pomocą których tenże niejako się uzmysławia. 
Przyznać jednak  należy, że myśl przedstaw ienia go przy dzisiejszych 
stosunkach handlowych, ze wszech miar godną je s t uznania i może na 
przyszłych wystawach w obszerniejszym zakresie zostanie wykouaną. 
Atoli to co na wystawie wiedeńskićj handlem  świata nazwano, nie zasłu­
guje bynajmniej na tę nazwę, gdyż z całego świata właściwie jeden tylko 
Triest pośpieszył na wezwanie dyrekcji. Anglja była wprawdzie także 
reprezentowaną, lecz tak  słabo, że o jej handlu nie można było po- 
wziąść najmniejszego wyobrażenia. Portugalja i Szwajcarja również 
bardzo nieznaczny wzięły udział; tak, że jeden tylko T riest reprezen­
tow ał handel świata. Wystawa tego miasta, zajm ująca większą część 
pawilonu, odznaczała się bogactwem danych statystycznych i dobrem 
uzmysłowieniem —  za pomocą wystawionych artykułów  handlu i tablic 
graficznych. Z wydanego przez giełdę triesteńską dzieła p. t. Spra­
wozdanie o handlu i żegludze Triestu od i8 6 5 — ł871 r. widzimy, że 
w tym przeciągu czasu przywóz morzem pod względem wartości pod­
woił się i wynosił w 1871 r. przeszło 156 milj. fl.; wywóz także zua- 
cznie się zwiększył, gdyż w 1865 r. wynosił 95, a w 1871 r. 110 milj. 
flor. Wywóz drogą lądową dochodził w 1865 r. zaledwie do 34 m ilj.fl.,
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zaś w r. 1871 wynosił 104 milj. fl. Jednak rok 1872 w porównaniu 
z rokiem poprzednim wykazuje znaczne zmniejszenie się obrotów  han­
dlowych. I tak:

Przywóz morzem w 1872 r. wynosił . . . .  156 milj. fl.
Wywóz „ „ . . . .  98 „

Ogólny więc obrót w 1872 r. przedstawia wartość 437 milj. fl.; w po­
rów naniu zatóm z 1871 r., w którym  obrót ten wynosił 462 milj. fi., wy­
pada deficyt 25 milj., z czego 8 milj. przypada na przywóz, a 17 milj. 
na wywóz.

Do najważniejszych artykułów  wywozu należą: wódka, węgiel d rze­
wny, mięso solone, papier, kawa, cukier rafinowany, m aterjały  farbiar- 
skie, bawełna, wyroby żelazne i t. d. W ogólnym ruchu m arynarki 
przypada na wywóz pod flagą austrjacką 71 milj. fl., a zatem  prawie 
*/4 ogólnćj wartości, pod angielską 8 milj., a pod włoską 8 '/2 milj. 
W przywozie zaś przypada na flagę austrjacką 78 milj. fl-, czyli poło­
wa, na angielską 40 milj., a na włoską 16 milj.

Co się tyczy rozległości stosunków handlowych Triestu z innemi k ra ­
jam i, to  pierwsze miejsce zajmuje Turcja, z której przywóz wynosi 24 
milj. fl., a wywóz 2 0 */2 milj., za nią idzie Anglja (przywóz 31 milj., 
wywóz 8 milj ), dalej W łochy (przywóz 22 milj., wywóz 15 m ilj.j, inne 
porty austrjackie (przywóz l l 1/*, wywóz 24 milj.), E g ip t (przywóz 
14*/*» wywóz 5 %  m ilj.j, Grecja (przyw. 5,7 milj., wywóz 3,6 m ilj.), 
Francja (przywóz 3 */a* wywóz 6V a milj.), Rosja (przywóz 5 milj., wy­
wóz 2 milj.)

Inne kraje, jak  to już wspomnieliśmy, albo zupełnie nie były rep re­
zentowane w pawilonie handlu, albo też bardzo niedostatecznie. Anglja, 
prócz k ilku  okazów zboża, bawełny, drzewa, jedwabiu i paru  tablic 
handlu niektórych produktów, nic więcej nie nadesłała. Portugalja  
wystawiła tylko tablice graficzne stanu ekonomicznego k ra ju  z kilku 
la t, a Szw ajcarja mapy z oznaczeniem miejsc zbytu swoich produktów  
w 1770, 1820 i 1870 r.

Wspomnieć tu wypada jeszcze o jednćj specjaluej wystawie, przed­
staw iającej historję rzem iosł i wynalazków w A ustrji. Wystawa ta 
starannie i systematycznie urządzona, bardzo jest pouczającą, lecz mia-

Przywóz lądem w 1872 r. wynosił 
Wywóz „ „ „

Razem . . 254 milj. Ił.

34 milj. fl. 
99 „

Razem . . .  183 milj. fl.

I



—  100  —

łaby nierównie większe znaczenie, gdyby i inne państwa przyjęły 
były w niej udział; wtedy bowiem możnaby porównawczo ocenić rezul­
taty działalności wynalazczej w różnych krajach. Przedstawienie hi- 
storji wynalazków zostało uskutecznione za pomocą tablic graficznych 
udzielonych patentów, z określeniem wynalazku. Obejmuje ono prze­
ciąg czasu od 1800— 1870 r., chociaż udzielanie patentów rozpoczęło 
się w]Austrji dopiero w 1810 r. Przedtćm, nadawano przywileje nie pe­
wnym produktom, lecz fabrykom, a tytułem do pozyskania przywileju, 
nie był wcale wynalazek, lecz łaska monarchy. Prawo z 1810 r. znio­
sło tak niedorzeczny i szkodliwy przywilej, lecz było bardzo ciasne 
i niejasno określało przedmiot. Tak up. stanowi, że przywileje mają 
być nadawane głównie za wynalazki w zakresie mechaniki; w zakresie 
zaś chemji należy je udzielać z wielką ostrożnością, ponieważ w tćj 
gałęzi przemysłu trudno zbadać komu wynalazek zawdzięczyć należy, 
a w rolnictwie żaden wynalazek nie mógł pozyskać patentu, ponieważ 
jak się prawo wyraża, \vynalazki na tym polu zbyt łatwo się ujawniają, 
a przytćm jako nader ważne dla dobrobytu ogólnego, nie mogą zape­
wniać wyłącznój korzyści wynalazcy. Rozwój przemysłu po zakończe­
niu wojen napoleońskich, wykazał całą wadliwość tych przepisów, 
i prawo z 1820 r. równouprawniło pod względem patentów wszystkie 
gałęzie przemysłu, a zarazem dokładnie określiło, co należy rozumieć 
pod odkryciem, wynalazkiem i ulepszeniem. Przywilej zapewniał wy­
nalazcy prawo wyłącznego korzystania ze swego wynalazku przez lat 
15, pod warunkiem złożenia jego opisu. Przedłużenie przywileju wy­
magało zezwolenia cesarza. Jednocześnie przy dworskiej komisji han­
dlu zaprowadzono główny regestr przywilejów, tak, że dopiero od 1820 
roku stan wynalazków w Austrji dokładniój da się określić. Na wzór 
tego prawa ułożono i obecnie obowiązujące prawo z 1852 roku, k tó ­
rego moc rozciąga się na całe państwo austrjackie, gdy dawniej­
sze przepisy, w Węgrzech i Siedmiogrodzie zastosowania nie mia­
ły. Jak dawniej, tak i obecnie, państwo nie wdaje się wcale w zbada­
nie nowości wynalazku, zostawiając tym, którzy się czują pokrzywdzo­
nymi przez udzielenie patentu, wykazanie bezzasadności przywileju.

Z wystawionych w pawilonie rzemiosł i wynalazków tablic, widzimy, 
że od 1800—1870 r. udzielouo 13.117 patentów. Do 1820 r. liczba 
ich wynosiła zaledwie 106. Od 1820— 1830 r. w perjodzie powszednie­
go pokoju przemysł się podnosił i duch wynąlazczy czynniej działać za­
czął, lecz zawsze jeszcze zgodnie z charakterem epoki postęp był po­
wolny i spokojny. Po r. 1848 i reformach prawodawczych na korzyść 
wolności przemysłowćj i handiowćj, skutkiem których przemysł nagle
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się rozwinął, widzimy zarazem żywą działalność na polu wynalazków; 
to też od 1855— 1865 r. najwięcćj przyznano patentów . Po roku 1866 
wynalazki są nieco rzadsze, co zresztą znajduje dostateczne uspraw ie­
dliwienie w nieszczęśliwćj wojnie i zaw ikłaniach wewnętrznych.

Rozpatrując oddzielne gałęzie przem ysłu, widzimy, że w Austrji 
najwięcej zrobiono wynalazków w zakresie przemysłu tkackiego (3.381 
patentów), m echaniki i środków transportu  (3.301), inżynierji i budo­
wnictwa (2.345), przem ysłu chemicznego (2.275), górnictwa i. m etal - 
lurgji (1.772).

Pomijając inne specjalne wystawy, nadmienimy tu  jeszcze tylko, że 
cała wystawa przem ysłu podzielona została na 22 grupy, a mianowi­
cie: 1) obejmowała górnictwo i m etallurgję; 2) gospodarstwo wiejskie, 
leśne i ogrodnictwo; 3) przetwory chemiczne używane w przemyśle; 4) 
artykuły  żywności otrzymywane drogą fabryczną; 5) przemysł tk a c k i ; ' 
6) garbarstw o, wyroby ze skóry i kauczuku; 7) wyroby metalowe; 8) 
wyroby z drzewa; 9) wyroby z kam ienia, gliny i szkła; 10) towary ga­
lanteryjne; 11) papier i jego zastosowanie; 12) sztuk i graficzne i ry ­
sunki fabryczne, fotogrąfja i litografja; 13) maszyny i środki transpor­
tu; 14) narzędzia naukowe: astronom iczne, fizyczne i t. d.; 15) instru- 
m enta muzyczne; 16) wojskowość; 17) m arynarka; 18) budownictwo 
i inżynierja; 19) modele domów mieszkalnych klasy średnićj i we­
wnętrzne ich urządzenie; 20; domy wieśniacze; 21) przemysł domowy; 
22) muzea przemysłowe, jako środki kształcące smak i wpływające na 
estetyczne wykonanie przedmiotów przemysłu. Nadto 23) sztukę ko­
ścielną; 24) przedmioty sztuki z czasów dawniejszych wystawione przez 
jej miłośników (Exposition des am ateurs); 25 sztuka spółczesna; 26; 
szkolnictwo.

Ramy niniejszego pism a nie pozwalają na szczegółowe śledzenie za 
każdą z tych grup; poprzestać więc musimy na skreśleniu tylko ogólnego 
obrazu ostatnich międzynarodowych turniejów pracy. W poprzednim 
artykule rzuciliśmy okiem na W schód; następnie zatrzymaliśmy się 
nieco nad wystawą historji cen i handlu, oraz rzemiosł i wynalazków, 
aby wykazać jak  wszechstronnie organizatorzy wystawy wiedeńskićj za ­
danie jej pojęli. Przechodząc teraz do przejrzenia działu  przemysło­
wego, widzimy, że N iem cy , których przemysł w ostatnich czasach n a ­
der szybkie czynił postępy, zajmowały na wystawie co do obszaru 
pierwsze miejsce po A ustrji, a spółzawodnictwo było dla nich tćm  ła ­
twiejsze, że razem z niemi występowały Alzacja i Lotaryngja; dwie bo­
gate prowincje, o ważności ekonomicznćj których wymownie świadczy
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okoliczność, że fabrykują przędzy i wyrobów bawełnianych niemal tyle 
co całe Niemcy.

W grupie górnictwa i metalurgji, Cesarstwo Niemieckie świetnie było 
reprezentowane, gdyż wszystkie znaczniejsze jego zakłady górnicze 
nadesłały swoje produkta, pomiędzy któremi przeważał węgiel kamien­
ny i żelazo. Z ogólnym wzrostem przemysłu, zwiększyła się także 
znacznie produkcja metali i minerałów, tak, że obecnie Cesarstwo Nie­
mieckie zajmuje pod tym względem w rzędzie państw europejskich trze­
cie miejsce. W Szląsku produkcja żelaza od 1867 r. wzrosła prawie 
o połowę iw  1872 r. zakłady szląskie wydały 3 milj. centnarów żelaza 
surowego, 250.000 cent. sztabowego i 26.000 cent. stali, zatrudniając 
10.000 robotników. W Westfalji i Hanowerze, gdzie przemysł górniczy 
prowadzi się na wielką skalę, wyrobiono w 1871 r. żelaza i stali 21 milj - 
cent.,przyczćm pracowało 54.000 ludzi. Sławna fabryka Kruppa w Essen, 
której wystawa mieściła się w oddzielnym pawilonie, wyrobiła w tymże 
roku 720.000 cent. żelaza surowego i 2 % milj. cent. stali i zatrudnia­
ła 12.000 ludzi. Mniej zamożne w płody kopalne są południowe 
Niemcy, z Wirtemberga i Badenu nic nie nadesłano; Bawarja zaś do­
starczyła okazy żelaza, którego wytwarza rocznie 780.000 cent. W ca- 
łćm państwie wartość produktów górnictwa i metalurgji wynosiła 
w 1867 r. 207 milj. ta l, a w 1870 r. 250 milj. tal. W tymże czasie. 
Prusy podniosły swoją produkcją węgla z 39 do 61 milj. tal.

Niemniej bogatą była niemiecka wystawa rolnictwa i fabrycznych 
artykułów żywności. Wprawdzie sam produkt ziemi nie daje je­
szcze wyobrażenia o stanie rolnictwa; dla tego trzeba znać przedewszy- 
stkiem sposoby uprawy roli, lecz już wielka ilość wystawionych gatun­
ków różnych płodów,' chlubnie świadczy o rolnictwie niemieckićru. 
Przedewszyatkiem godne były uwagi zbiorowe wystawy pewnych pro- 
wincij, ułatwiające porównawczy przegląd różnych części kraju. Pro­
dukcja rolna wydaje w przecięciu 94 milj. hektolitrów żyta i 87 m ilj. 
hekt. owsa, 34 milj. hekt. pszenicy, 30 milj. hekt. jęczmienia i 272 
milj. hekt. kartofli. Uprawa tytoniu zajmuje 25 tysięcy hektarów, 
a przyjmując, że hektar wydaje 28 centnarów i licząc cent: po 8 tal. 
wypadnie 5.600.000 ta l, jako wartość rocznej produkcji tytoniu. 
Chmielu produkują Niemcy 670.000 cent., a na samą Bawarją przypa­
da 300.000 cent.; głównym targiem na chmiel jest obecnie Norymber­
ga. Len i konopie zajmują 5°/o uprawnćj ziemi, lecz własna produ­
kcja Niemiec nie wystarcza potrzebom fabrykacji. Uprawa wina naj­
więcej gruntu zajmuje w Alzacji iLotaryngji (32.000 hektarów), w Ba- 
warji (22.000 hekt.) i Prusach Nadreńskich (20.000 hekt.). W 1870 r.
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otrzymano wina 205 milj. litrów, wywieziono 18 inilj., a przywieziono 
37 milj. litrów. Z 29 milj. owiec, otrzymuje się około 180 milj. funtów 
wełny, którój znaczna część odchodzi do Anglji, lecz wywóz jój w osta­
tnich czasach zmniejszył się o połowę, z powodu konkurencji z Au- 
stralją i południową Ameryką; przywóz za to ciągle i szybko wzrasta. 
Tak np. w 1866 r. przywieziono tylko 3 ‘/, milj., a w 1869 r., już 13 
milj. funt.

W wystawie maszyn rolniczych znajdowały się też niektóre nowe 
wynalazki i wiele udoskonalonych; lecz fabryki krajowe nie czynią za- 
dosyć zapotrzebowaniu i wielką liczbę maszyn rolniczych dostarcza 
Ameryka i Anglja. Jedna np. firma w Wrocławiu sprowadziła w 1872 
roku 2.000 żniwiarek z Ameryki.

Fabrykacja cukru burakowego w ostatnich czasach w skutek postępu 
chemji i mechaniki, znacznie wzrosła, a w miarę jej rozwoju zmniejszył 
się przywóz cukru kolonjalnego. Do 1836 r. cukier kolonjalny prawie 
wyłącznie był w użyciu, od tego czasu konsumcja cukru burakowego 
coraz bardziej wzrasta. W 1845 r. przywieziono jeszcze blisko l 1/* 
milj. cent. cukru kolonjalnego, zaś w 1870 r. tylko 140.683 cent.

Następujące cyfry przedstawiają rozwój fabrykacji cukru bura-* 
kowego:

Liczba Przerobiono Wyrobiono Spożycie
Lata fabryk baraków cukru na głowę

w tysiącach cent. tysięcy cent. funt.
1836— 1837 122 506 28 4,09
1851— 1852 234 18.280 1.261 6,37
1861— 1862 247 31.692 2.515 8,81
1871 — 1872 311 45.018 3.728 10,30

Gorzelnictwo zatrudniało w 1870 r. w państwach Związku Północno- 
Niemieckiego 8.890 fabryk, w których przerobiono przeszło 6 1/% milj. 
korcy zboża i 38 '/ 2 milj. korcy kartofli.

Tkacki przemysł Niemiec, reprezentowany był przez 791 wystawców; 
wszelkie gatunki przędzy i wyroby lniane, wełniane i bawełniane, znaj­
dowały się w wielkiej masie i wyborze. Niemcy wywożą obecnie 
przędzy i wyrobów wełnianych za 70 milj. tal. Co się tyczy fabryka­
cji przędzy bawełnianój to szybki jój wzrost okazuje się z tego, że od 
1836— 1840 r. przerabiano bawełny w przecięciu tylko 188.771 cent., 
a w 1871 r. 2.336.000 cent. Wyrób materji jedwabnych i półjedwa- 
bnych zatrudnia 336 fabryk, które przerabiają 988.000 kilogramów 
surowego materjału w wartości 27 milj. tal.

7 *
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Do najw ażniejszych gałęzi przem ysłu w Niemczech, n a le ż y  g a r b a r ­
stw o, w prow adzające w ruch w ielk ie k ap ita ły , było  ono na w ystawie 
w raz z wyrobam i ze skóry , w szechstronnie przedstaw ione . W yrobów  
gumowych, jak  obić, obuw ia, dywanów, d o sta rcza ją  fabryki w B erlin ie , 
H am b u rg u  i H anow erze. P ro d u k c ja  tych wyrobów w zrosła w przeciągu 
5  la t  o V3 i  wynosi obecnie 50 .000  cent., a  b lisko 2 5 %  wychodzi za 
g ran icę .

W  grupie wyrobów m etalowych przy ję ło  u d z ia ł 505 wystawców.
W yroby sreb rne  i z ło te  wykonywają się obecnie p raw ie  w yłącznie 

w fabrykach , z k tórem i drobn i producenci konkurow ać n ie są w s ta n ie  
i za jm u ją  się hand lem  tow arów  fabrycznych i w yrabianiem  oddzielnych 
przedm iotów  d la fabryk. W yroby jub ilersk ie  u s tę p u ją  jeszcze f ra n c u ­
skim , zaś żelazne i stalow e dow iodły, że przem ysł ten w N iem czech na 
wysokim  znajdu je się stopniu .

W yroby z drzew a, a  szczególnićj m eble, p rzedstaw ione by ły  w wielu 
p ięknych  okazach. S tolarstw o dopiero przed  dw udziestu  la ty  zaczęło 
się przenosić z w arsztatów  do większych fabryk, a  m a te rja łu , m ianow i­
cie dębów, dostarcza w znacznój ilości A ustrja  ze swych lasów , na po ­
łu d n iu  i wschodzie położonych. Snycerstw o w osta tn ich  czasach  z n a ­
cznie si§ rozw inęło, do czego przyczynił się w zrost dobrobytu  i zapo­
trzebow anie  szlachetniejszych form w przedm iotach codziennego uży­
tk u . M ozaika drzew na m ia ła  tak że  swoich p rzedstaw icie li, a  n ad e s ła ­
ne okazy odznaczały się delikatnością  i s ta rannośc ią  roboty. W te jże 
g ru p ie  m ieściły  się różne wyroby korkowe; sam o k ra ja n ie  korków  
za tru d n ia  w D elm enborst w O ldenburgu 1000 rodzin.

H uty  szklanne, k tórych  je s t obecnie 250 , nadesła ły  wiele przedm io­
tów godnych uwagi, lecz pomimo znacznego rozwoju te j gałęz i p rze ­
m ysłu, gdyż przed 30 la ty  było ty lko  188 h u t, wyroby szk lanne nie 
m ogą jeszcze w ytrzym ać porów nania z zagran icznem i, a  mianowicie 
z austrjack iem i i francuzkiem i.

W yroby ceram iczne, a m ianowicie fajanse i porcelana, dowodzą 
um ie ję tnej techniki, lecz pod w zględem  artystycznym  pozostaw iają j e ­
szcze do życzenia, naw et z tak ich  fabryk ja k  kró lew sko-pruska i k ró le-

w sko-saska w M eissen.
Tow ary galan te ry jne  i drobne wyroby z różnych m aterja łów , zn a jd o ­

w ały się w wielkićj m asie, a ja k  ważnym dla Niem iec je s t ten  przem ysł, 
w k tó rym  one co do ilości i rozm aitości wyrobów, nie u s tę p u ją  F ra n ­
cji, możemy powziąść w yobrażenie z tego, że dostarczan ie sk rzynek , 
p u d ełek  i t. d., służących  do opakow ania tych tow arów , za tru d n ią  c ią ­
gle 50 .000 ludzi. D otychczas najsilniój spółzaw odniczyły na tśm  polu
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z Niemcami, Francja i Anglja; obecnie zaś występuje i Austrja ze swc- 
mi wyrobami ze skóry, bronzu, a szczególniej pianki morskićj.

W wystawie papieru i jego zastosowaniach, przyjęło udział 183 wy­
stawców. Obecnie w Niemczech znajduje się 350 papierni, które wy­
rabiaj ą 3 .5 0 0 . 0 0 0  cent. papieru za 50 milj. tal. Wystawione w tój 
grupie okazy, zasługiwały na uwagę, ze względu na zastosowanie ma- 
terjału drzewnego do fabrykacji papieru.

Wyrób wchodzącćj obecnie w użycie bielizny papierowej, zatrudnia 
500 robotników, głównie kobiet, i dziennie wyrabia się około 300.000  
sztuk drobnćj bielizny, jak kołnierzyków i mankietów.

Na polu mechaniki i budowy maszyn, Niemcy szybko postępują. 
Kiedy podczas ostatniej wystawy paryzkiej musiały jeszcze sprowadzać 
maszyny z zagranicy, to obecnie są już w stanie wywozić znaczną ich 
ilość. W I860 r. przywóz przewyższał wywóz o 81.866 centnarów. 
W 1871 r. przywieziono 663.720, a wywieziono 776.209 cent. maszyn.

Niezaprzeczoną wyższość okazały Niemcy w wystawie szkolnictwa, 
które zajęło oddzielny obszerny budynek zapełniony mnóstwem różno­
rodnych środków kształcących i przyborów szkolnych, i w zupełności 
usprawiedliwiły sławę jaką im zjednała troskliwość o wychowanie mło­
dzieży. Szkół początkowych znajduje się w Niemczech 60.000, a w nich 
przeszło 5.700.000 uczniów; przecięciowo więc na 1000 mieszkańców 
przypada 150 uczniów, lecz stosunek ten w niektórych krajach się 
zmienia. I tak: w Brunświgu, Anhalt, Oldenburgu, Saxonji i Turyn- 
gji na 1000 mieszkańców, przypada 160— 170 uczniów, w Bawarji zaś 
tylko 126, a w Meklemburgu 121. Średnich zakładów naukowych 
(gimnazjów, progimnazjów, szkół realnych), znajduje się 1.093 z 177,379 
uczniów; 21 uniwersytetów, które w 1872/3 r. liczyły 17.859 słuchaczy, 
10 szkół politechnicznych, a w nich 4.500 słuchaczy, i wiele innych 
specjalnych zakładów naukowych.

Francja. Pomimo nieszczęśliwej wojny, która włożyła na nią nie­
zmierny ciężar kontrybucji wojennej i pozbawiła dwóch kwitnących 
prowincij; pomimo wstrząśnień wewnętrznych, które powstrzymały jej 
rozwój we wszystkich kierunkach— Francja dowiodła, że na polu pracy 
pokojowej, potęga jćj nie została złamana, i że w wielu gałęziach 
przemysłu, przewyższa swych zwycięzców i wszystkie inne narody.

Wystawa francuska była najbardziej pociągającą dla ogółu zwiedza­
jących, ponieważ większą jćj część zajmowały przedmioty zbytku od­
znaczające się nadzwyczajnym przepychem, pięknością form i wykoń­
czenia, i dowodzące umiejętności Francuzów łączenia przemysłu ze 
sztuką. Na tśm polu Francja rzeczywiście nie ma sp ó łz a wodników,
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lecz i na innych nie została w tyle za sąsiadami, jakkolwiek na wysta­
wie wiedeńskiej co do przedmiotów powszedniego użytku, łatwo było 
zauważyć w oddziale francuskim brak wielu rzeczy. Przypisać to na­
leży okoliczności, że wiele firm, a między niemi niektóre najsławniejsze, 
nie przyjęły w wystawie udziału, oraz, że rozmieszczenie przedmiotów 
było bardzo dowolne, nie stosujące się do oficjalnego podziału na g ru ­
py; pomimo to, oddział francuski robił wrażenie jakiego żaden inny 
zatrzćć niezdołał. Obok starannej pracy, wykończenia, umiejętnego uży­
cia materjału i sił produkcyjnych, podziwiano dobry smak Francuzów, 
dzięki któremu, wszystko co z pod ich ręki wychodzi, odznacza się ele­
gancją i zmusza niejako do naśladownictwa.

Co się tyczy oddzielnych grup, to widzimy, że w grupie górnictwa 
i metalurgji F rancja  bardzo zaszczytny miała udział. Przez oderw a­
nie Alzacji i Lotaryngji, Francja utraciła  zakłady górnicze w Nieder- 
brunn, Moyeurze i Hayauge, lecz inne zakłady jak  Creuzot, zbiorowa 
wystawa metalurgji Loary i Towarzystwa des A sphnltes, brak ten z a ­
stąpiły, a pod względem umiejętności korzystania z bogactw n a tu ra l­
nych, wszelkich ulepszeń w górnictwie i metalurgji, i zastosowania ró­
żnych systemów produkcji, oddział francuski szczególniej się odznaczał. 
Węgla kamiennego Francja dobywa 14.200.000 ton i wyrabia 1.350.000 
ton żelaza lanego, z czego około % przerabia się na żelazo kute. 
W 1866 roku, ogólna wartość węgla kamiennego i żelaza wynosiła 
472 milj. fr.

W grupie rolnictwa i fabrycznych artykułów żywności liczono prze­
szło 1000 wystawców. Kolonje francuskie wystawiły kompletną ko­
lekcję swych produktów; z samej zaś Francji nadesłano 62 gatunków 
pszenicy, 14 gatunków jęczmienia i tyleż owsa, okazy wełny, drzewa, 
nawozów sztucznych, a przedewszystkićm wino w 10.000 próbach. Rol­
nictwo zatrudnia nieco więcej jak połowę ogólnej ludności, a stosownie 
do rodzaju kultury, ziemia dzieli się mniśj więcej w następujący sposób: 
48 ,6%  przypada na grunt orny; 9,4% na łąki; 4% na winnice; 12%, na 
pastwiska; 16,6% na lasy. Roczna konsuincja pszenicy wynosi w prze­
cięciu 90 milj. hektolitrów, lecz własna produkcja Francji wystarcza 
potrzebom tylko w czasie dobrego urodzaju. Zbiór wina bywa bardzo 
rozmaity, stosownie do warunków atmosferycznych. W 1861 r. otrzy­
mano 30 milj. hektolitrów; w 1863 r, 52; w 1865 r. 69; a w 1867 r. 39 
miljonów. hekt. Z opinji, jaką  sędziowie francuscy o tym ważnym 
artykule spożycia i handlu wydali, okazuje się, że Francja co do 
win bordoskich, burgundzkich, a nawet szampańskich, nie potrze­
buje się obawiać żadnej konkurencji; że wina wyższego gatunku
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są tańsze od zagranicznych; co zaś do win zwyczajnych, to okazało się, 
że Włochy je źle uprawiają i fabrykują, lecz że Hiszpanja czyni coraz 
większe w tym względzie postępy, tak, że może w znacznej ilości sprze­
dawać wina kolorowe po 15 fr. za hektolitr. Cena ta jednak nie za­
graża bynajmnićj południowym departamentom, które mogą produko­
wać po 10 fr., lecz tylko środkowym, — gdyż tam hektar nie wydaje 
więcej nad 30— 50 hektolitrów zamiast 200— 300 jak na południu, 
a położenie producentów wina w tych departamentach już i teraz nader 
jest trudnem z powodu ogromnych podatków.

Co do oliwy, to również okazało się, że Francja, która  przez długi 
czas produkowała najlepszą oliwę, obecnie musi się liczyć nietylko 
z Włochami, lecz i z Hiszpanją, która porzuciwszy dawne sposoby p ro ­
dukcji, otrzymuje oliwę w najlepszym gatunku.

Co się tyczy fabrykacji cukru, to takowa nadzwyczaj szybko wzra­
sta. W kampanji 1870/1 r. wyrobiono go 282 rnilj. kilogramów, 
w 1871/2— 310 milj.; a w 1872/3— 385 milj. kilogramów.

Maszyn rolniczych było nie wiele, gdyż one we Francji małe mają 
zastosowanie. Główną tego przyczyną jes t  zakorzeniona rutyna, nie­
chętna wszelkim ulepszeniom, lecz i inne okoliczności, jak  górzyste 
położenie znacznej części kraju i rozdrobnienie własności ziemskićj 
stoją na przeszkodzie rozpowszechnieniu się maszyn rolniczych.

Przemysł tkacki świetnie się przedstawiał; wystawców było 659. 
Chociaż niektóre wielkie fabryki nie były wcale reprezentowane, a wy­
roby alzackie wzbogaciły oddział niemiecki, jednak tkaninom francu­
skim przyznano w ogóle najwyższe zalety. Obok Lyonu, którego pro­
dukcją jedwabiu obliczają na 250— 300 milj. fr., odznaczały się wyroby 
wełniane z Reims i Elboeuf. W 1872 r. przywieziono wełny za 311 
milj. fr., zaś w 1871 r. tylko za 201, a w 1866 r. za 253 milj. fr.; wy­
wóz tkanin wełnianych z 254 milj. w 1871 r., wzrósł do 290 milj. fr .  
w 1872 r. Co do wyrobów bawełnianych, to niepodobnćm było zastą­
pić brak Alzacji i Lotaryngji, skutkiem utraty których, przywóz ba­
wełny spadł na 203 milj. fr., a tak niskićj cyfry handel francuski już 
oddawna nie wykazał.

Z pysznemi dywanami gobelinowemi (z fab. d ’Aubuisson), które 
przedstawiały się jak  prawdziwe utwory sztuki, żaden inny kraj nie 
mógł spółzawodniczyć.

F'ajanse jakie Deek (z Paryża) wystawił, były najpiękniejsze z całej 
wystawy.

Wszelkie narzędzia naukowe, astronomiczne, fizyczne, chemiczne 
i t. d., jako pochodzące z kraju, który tak wielkie na polu nauk ści-
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słych położył zasługi, przedstawione były w wielu doskonałych okazach 
i zwycięzko się zachowały w obec spółzawodnictwa innych krajów.

Toż samo powiedzieć można o wyrobach jubilerskich, stolarskich, ta- 
picerskieh, którym  rywale zagraniczni sprostać nie są w możności.

Do gałęzi przem ysłu francuskiego, k tóre niedostatecznie były repre­
zentowane, należy dział maszyn; jednakże niektóre fabryki jak  w Creu- 
zot, Fives-Lille i Anzin dowiodły, że i na tćm polu F rancja  może za­
szczytnie spółzawodniczyć z innemi państwami. Wyroby z olbrzymich 
zakładów Creuzot (własność p. Schneider b. prezesa ciała praw oda­
wczego) nie ubiegały się nawet wcale o nagrodę, a zwracały powsze­
chną uwagę swem znakomitćm wykończeniem i dokładnością. Przed 
dwudziestoma laty, wszystkie niemal maszyny sprowadzano z Anglji; 
dziś F rancja nietylko wystarcza własnym potrzebom, lecz nadto zna­
czną ilość maszyn wywozi.

Przemysł szklanny pomimo, że Francja posiada tak  znakom ite fa­
bryki ja k  Saint-Louis, Baccarat, nie był prawie wcale reprezentowany.

Bardzo interesującą i dla specjalistów nader ważną była wystawa 
m inisterjum  robót publicznych, pomieszczona w oddzielnej galerji 
i przedstaw iająca budowę dróg żelaznych, kanałów, mostów, portów, 
tuneli i t. d.; wszystko albo w modelach, albo planach i rysunkach z li- 
cznemi objaśnieniami i opisam i. Drugim ważnym okazem w grupie 
inżynierji i budownictwa, była wystawa samego miasta Paryża, a szcze­
gólniej jego kanalizacji, która w 1872 r. została w ten sposób udosko­
nalona, że woda kanałów, k tórą  dawnićj odprowadzano do Sekwany po 
za miastem, zużytkowywa się obecnie do użyźniania okolicznych 
gruntów.

Szkolnictwo było także dokładnie przedstawione, a sądząc z tego co 
pokazała wystawa, należałoby wnosić, że się znajduje w św ietnym  s ta ­
nie, i rzeczywiście nie można zaprzeczyć, że przynajm nićj pod wzglę­
dem rozpowszechnienia oświaty, Francja uczyniła już znaczne postępy. 
W 1833 r. było tylko 20.000 szkół początkowych publicznych; w 1864 
roku liczono już 52.445 szkół publicznych i 16.316 prywatnych; do 
wszystkich uczęszczało 4.336.368 chłopców i dziewcząt; z tśj liczby 
1.610.674 dzieci uczyło się w szkołach utrzymywanych przez ducho­
wnych.

( i l  c. n .J



EKONOMIKA PRZEMYSŁOWA.

WŁASNOŚĆ I PRAWO SPADKOWE.

(Dokończenie,— p. Ekon. zesz. I, str. 25, z 1874 r.)

2. Prawo spadkowe.

Michelet powiedział: „Człowiek posiada największy ty tu ł do pano­
wania nad  ziemią, w tera, że ją  sam urobił. “ Słowa te są najlepszćm 
streszczeniem tego cośmy powiedzieli o własności, a zarazem najle­
pszym wstępem do tego, co powiemy o spadku.

W idzieliśmy jak  człowiek stopniowo odkrywa rzeczy użyteczne; ros- 
poznaje rośliny i płody zdolne mu dać pożywienie, odróżnia je  od szko­
dliwych, dobiera rośliny do gruntu , grunt do roślin, jak  zw alcza prze­
szkody w uprawie ziemi, tępi drapieżne zw ierzęta i pasożytne, zmienia 
w arunki klimatyczne, niszcząc szkodliwe wyziewy, — słowem, jak  on 
kosztem sił, a niekiedy i  życia, uszlachetnia, ożywia, up ladn ia  naturę, 
sam ą przez się m artw ą, obojętną, uporczywą.

Zajm ujący obraz tej pracy nieustającćj skreślił Fontenay w nastę ­
pujący sposób:

„Weźmy garść ziemi w polu: nie ma w niej jednego pyłku któregoby 
„człowiek nieprzewrócił pługiem , nie oblał krwią i potem. Całe po­
k o le n ia  pracowników zgiuęły w trzęsawiskach i lasach dziewiczych; 
„przodkowie nasi ginęli tysiącami zanim zdobyli dla nas tę ziemię, 
„walcząc z rzekam i, skałam i, dzikiemi zwierzętami; musieli kosztem 
„długiego doświadczenia dochodzić sposobu dobrego rozdziału wody, 
„ciepła, św iatła i cienia, urządzać komunikacje, budować drogi, mosty, 
„kanały, zmieniać skład fizyczny i chemiczny gruntu , przewracać po- 
„ wierzchnią ziemi dla nadania jej stosownie do potrzeby kształtu  p ła ­
szczyzny  pochyłości, brózdy, zagonu i t. p. Prawdziwie, kiedy pa-
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„trząc na te  warsztaty, rzec można maszyny, tak  pracowicie wyrobione, 
„zwane polami, słyszę twierdzenie o własnościach przyrodzonych zie- 
„mi, nie wiem czy mam się śmiać z udanej naiwności, czy też oburzać 
„się na bluźnierstwa, niewdzięczność względem pracy stu  pokoleń."

Inny ze spółczesnych nam pisarzy, niezaprzeczonej powagi, p. D eL a- 
vergne, mówi co następuje:

„Spojrzyjcie w około siebie, a wszędzie napotkacie tylko bogactwa  
„nabyte. Powietrze którćm  oddychacie było oczyszczone przez osu­
sz e n ie  bagien; woda k tó rą  pijem, została sprowadzona, albo przefil- 
„trowana; ziemia, po której stąpacie, została wyrównana lub ustalona; 
„drzewa, które was ocieniają, zostały zasadzone, zboże, z którego chleb 
„jecie, mięso uzupełniające wasze pożywienie—są to zdobycze człowie­
k a ;  wasze odzienie i m ieszkanie są wytworem sztucznych procesów, 
„zdobytych kosztem niezliczonych usiłowań; droga po którćj chodzicie 
„została urządzona, wybrukowana. Niektórych z tych dóbr używacie 
„darmo, za inne płacicie; lecz żadne z nich nie jest dobrem przyrodzo- 
„nćm, nawet te, których używanie jest darm e. Ażeby znaleść boga­
c tw o  przyro d zo n e  w właściwśm znaczeniu, potrzeba się udać w takie 
„strefy, do których człowiek jeszcze się uie dostał, —  a wiemy już jak 
„się tam  źyje.“

Tak więc, wszyscy się na to zgodzimy: Ziemia, a raczej bogactwo 
w jakiejbądź formie, na jakim bądź stopniu rozwoju,— bogactwo złożo­
ne z tego wszystkiego, co w ręku człowieka nabyło wartości lub ją  za­
chowało,—bogactwo to jest dziełem człowieka.

Nie znaczy to, ażeby wszystko czego używa człowiek; miało z rąk 
jego wychodzić, tern mnićj ażeby człowiek co stwarzał. Istota rzeczy, 
ich własności i prawa nie od niego pochodzą. Użyteczności w nieskoń­
czonej ilości istn iały  i istnieją w naturze takie nawet, których dotąd 
nie znamy; lecz nie wszystkie w jednakowym stopniu są człowiekowi 
dostępne. Jedne, jak  powietrze, światło i ciepło słoneczne, służyły 
mu i służą bez żadnych z jego strony zabiegów, często bez jego wie­
dzy; inne,— jak  własności roślin, kruszców, ja k  to wszystko co stanowi 
przedmiot nauki i przemysłu,— musiały być odkryte, zdobyte, wyrobio­
ne. Były od początku istnienia rodzaju ludzkiego, są i będą zawsze 
przedmioty użytku powszechnego, do których n ik t wyłącznie pretensji 
mieć nie może, i te stanowią dziedzinę spoiną wszystkim, zawsze j e ­
dnostajną i ubogą; obok niej istnieje dziedzina nowa, rosnąca w olbrzy­
mie rozmiary, —  świat niewiadomy, — świat odkryć i postępu, świat 
przyszłości. W tś j to dziedzinie pogrążonej w ciemności, najeżonój 
przeszkodami, stanowisko człowieka musi być zdobywane krok za kro-
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kiem ; ale tćż co zdobył to do niego należy. W walkach średniowiecznych 
skoro jeden  rycerz poddaw ał się d rug iem u, zwyciężca s taw ał  się p a ­
nem jego losu. T ak i  je s t  s tosunek człow ieka do rzeczy: raz  w jego 
mocy, już  do niego należ:}, i bez jego woli n ik t  inny  posiadać ich nie 
może. Z początku posiadanie rzeczy napotyka opór fizyczny: potrzeba 
siły, pracy, zręczności,  ażeby wynaleść i zerwać owoc, dogonić zwierza, 
albo się od niego obronić; następnie, k iedy te trudności zos ta ły  poko­
nane ,  kiedy człowiek s ta ł  się silnym nauką i p racą  umysłową i fizyczną, 
znika ten opór materjalny, a na to m ia s t  występuje inny opór, moralny, 
zwany prawem. Rzeczy nabyte  zostały kosztem czasu, trudów, k o ­
sz tem  życia, w nich złożoną zos ta ła  cząstka życia, ten zatem , k to  ży ­
cie swoje w rzeczy wcielić potrafił,  ma praw o ich używać na swoją lub 
czyjąś korzyść.

Mówię, na  swoją lub  czyjąś korzyść. I w rzeczy samej, bez tego 
uzupe łn ien ia  używanie osobiste byłoby niewystarczające, by łby  to z a ­
ledwie początek, zawiązek własności, a  zarazem i cywilizacji.  Człowiek 
co w odosobnieniu pożera własnemi zębami to co zdobył swemi r ę k a ­
mi, —  to nie człowiek tylko zwierzę ka rm iące  się zdobyczą z dn ia  na 
dzień, a naw et coś jeszcze niższego, bo i zwierzę oddaje część zdoby­
czy swoim dzieciom, a  niekiedy dla nich tylko jej szuka. J a sk ó łk a ,
0 k tórćj  mówiliśmy, nałowiwszy muszek, co przedtem  należały  z a ró ­
wno do wszystkich jaskó łek ,  niesie je  do gn iazda dla swoich piskląt
1 instynktem  poczuwa się w prawie dzielenia się z niemi, chociaż one 
w jćj łowach uczestniczyć n ie  mogły.

Człowiek również wyprawia łowy, ugania się —  nie za  muchami, ani 
dzikiemi jagodami, lecz za ideą ,  odkryciem, zastosowaniem; s tą d  po ­
stęp  w pracy rolniczćj, przemysłowej, naukowej, zwiększenie dob ro b y ­
tu, zgłębianie i upożytecznienie natury ,  za pomocą połączonych us iło ­
w ań  nauk i i przemysłu. Po tak ich  usiłowaniach, gdy człowiek zaspo­
koiwszy swoje potrzeby, albo je  ścieśniwszy, m a  jeszcze coś do dyspo ­
zycji, to je s t  nietylko w prawie, a le  i w obowiązku przelać tę  oszczę­
dność na  osoby jemu bliskie, —  czuje nawet tego potrzebę, widzi w tern 
w łasne wywyższenie.

Człowiek odosobniony, spożywający w łasną zdobycz, n ie tylko że b y ł ­
by najnędzniejszym zwierzęciem, ale nie mógłby d ługo  istniść w obec 
sił przyrodzonych jemu nieprzyjaznych. Z natury człowiek przezna­
czony je s t  do życia towarzyskiego. Postaw iony  w nieodzownćj ko n ie ­
czności oddaw ania  i przyjmowania usług, musi on być w ciągłym  s to s u n ­
ku  zamiany, przez podział pracy specjalizować zajęcia, zaczem idzie 
rozwój i wydoskonalenie, a zarazem spójność wszystkich członków spó-

EkoBom iiU , m . la ty . C
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łeczeństwa, żyjących jednćm  życiem, jak organa jednego ciała. K o­
niecznym warunkiem tej spójności jest, ażeby każdy mógł rozrządzać 
dowolnie owocami swojej pracy, ażeby mógł wymienić to co sam wy­
tworzył lub nabył, na to co zostało wytworzone lub nabyte przez inne­
go; inaczej posiadanie nie miałoby znaczenia.

Badając, analizując starannie tranzakcje, skutkiem  których rzeczy 
przechodzą z rąk  do rąk , znajdziemy zawsze, — za wyłączeniem rozu­
mie się wypadków, gdzie wchodzi gw ałt i podstęp, — znajdziemy, że 
każdy taki przedm iot nacechowany jest poszanowaniem cząstk i istnie 
nia jednego lub wielu ludzi. Słusznie powiedziano: ,,rzeczy wciąż obie­
gając z ręk i do ręki, są to odłam ki życia ludzkiego, rzucone na ta ig  
powszechny,“  są to usługi ofiarowane za usługi.

Jakież są te usługi, za k tóre się płaci innemi usł mi? Czy są one 
dziełem natury? O nie! Dzieła natury  m ają wprawdzie wartość i w ar­
tość naiskończoną, niezmierzoną; ale tćj wartości człowiek ocenić, ani 
zapłacić nie może; nie jest też ona przedmiotem zamiany. Płaci się 
jedynie za taką  wartość k tó rą  wytworzył człowiek, a raczój za jego 
usługę, że owe niezmierzone a bezpłatne dary natury przysposobił do 
użytku własnego i innych ludzi. P łac i się nie za użyteczność naturalną 
rzeczy, lecz za tę jak ą  jej nadaje praca człowieka.

Tak więc, człowiek jest twórcą, źródłem jedynem  wartości zam ien­
nej, od niego wszelka wartość tego rodzaju pochodzi i do niego się 
stosuje; to też poszanowanie tej wartości, jako dzieła człowieka, jest 
poszanowaniem jego osoby.

D otąd nic widzimy wielkiej trudności. Za życia, człowiek rospo- 
rządza swoją osobą, swojśm życiem, pracą i jój owocami: może rzecz 
swoją spożyć, zachować, oddać komu innemu, zniszczyć bezpowiotnie , 
albo użyć w celu odtworzenia (reprodukcji); oddając, ma na celu albo po­
zyskanie innej rzeczy lub usługi, albo wsparcie potrzeby i nędzy, zado ­
wolenie serca; dając wreszcie dzieciom, żywi je i kształci, a potem upo- 
saża;— słowem rozporządza swobodnie bez żadnój kontroli. W łasność, 
według Mill’a, mieści w sobie „prawo rozporządzania bez przeszkody 
owocami swojej pracy i swojej wstrzemięźliwości. '1

Ale zważmy, że to życie ludzkie, cechujące własność świętością 
swego charakteru, jest ograniczone. Człowiek po mozolnej i uży te- 
cznćj pracy umiera. Czy wtedy z nim razem zniknąć ma to wszystko 
co on wytworzył? czy ślady jego m ają być za ta rte , czy prawo rozrzą­
dzania własnością któreśmy przyznali za życia, nie sięga dalej? czy 
własność zniknąć powinna razem z właścicielem? Co się stanie z owem
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dziełem  człow ieka, z p ozosta ło ścią  św iadczącą o jego  życiu i p racy , 
z jego oszczędnością nagrom adzoną m oże kosztem  d ług ich  zabiegów , 
cierpliw ości i ab n eg ac ji?

O to je s t  p rzed m io t d rugiej części mego zadania; zajm iem y się nim  
obecnie. W yznaję z góry , źe tu  leży najw iększa trudność, n a jtw ard ­
szy w ęzeł kw estji. Z jed n e j strony , trudno  un iknąć pow tórzeń tego co 
ju ż  w kw estji w łasności p o w ie d z ia n o ,-z  drug iej strony , nie łudzę  się, 
ze p ierw sze w rażenie przy badan iu  kw estji spadku  je s t  m niej jeszcze 
korzystne; że najczęściej z popędu n a tu ra ln eg o , szczerego, a naw et za ­
szczytnego, p o tęp ia ją  p rzejście m ienia po śm ierci, d rogą spadku. I  j e ­
żeli naw et w łasność oceniana z pozorów i pierw szego w rażenia o tw ie ra  
niekiedy przepaść m iędzy ludźm i, to głów nie w tedy, k iedy  się op iera 
na spadku , kiedy nie jest bezpeśrednim  w ynikiem  pracy  osobistćj, ale 
jaw nym  rezu lta tem  pracy innego człowieka, p racy  poprzedniej, doko- 
nanćj bez udzia łu  tych, co z niej k o rzy sta ją . Ż adna za tem  zasługa , 
an i wina, nie uspraw iedliw ia nierów ności podziału  bogactw a. A p rzy ­
znać trzeba , że n a  widok pewnych spadkobierców , używających p u śc i­
zny w sposób niegodny, czasem hańbiący, rodzi się  słuszne oburzenie, 
a za n iem  zw ątpienie; trudno  nie zadać sobie pytania: d la  czego n ę d z ­
n icy , p rzyozdobieni zacnóm imieniem, k tó re  zn iew ażają, nie m ając nic 
więcćj za  sobą ja k  tylko że się u rodzili, są stokroć więcćj uposażeni 
mz ludzie zacni i pracowici; dla czego dano im c a łą  potęgę środków 
nagrom adzonych przez cały szereg  przodków , uzbra ja jąc  ich na złe, i czy 
tak ie  uzbro jen ie rąk  niegodnych nie je s t  błędem  a naw et n iebezpie­
czeństwem .

Z drugićj strony  je d n ak , odw ołuję się  do ludzi m ających poczucie 
zw iązku  rodzinnego, poczucie ojcostwa, do ludzi m yślących o p rz y sz ło ­
ści swojej i innych, co po jm ują znaczenie p racy  d la żony i dzieci, co 
doznają roskoszy dążen ia  do polepszenia losu osób blizkich, za le ­
żnych od siebie i osiągnięcia togo celu; odw ołuję się  do każdego co po­
zn a ł te  rzeczy, a przynajm niej odgadną ł, w idząc ja k ić m  okiem  ojciec 
spog ląda na ukochanego syna. Czy podobna s tłu m ić  w sercu ludż- 
k iem  te  wzniosłe i ożywcze poruszenia? Czy należy w ytępić w szystkie 
drzewa, z powodu, że n iek tó re  z nich złe w ydają owoce? Czy znosząc 
spadek , d la  tego, że w pewnych razach  pociąga za sobą niedogo­
dności, a  naw et niebezpieczeństw o, nie znieślibyśm y zarazem  w szelkiej 
oszczędności, wszelkiego grom adzen ia bogactw a, tw orzenia k ap ita łó w , 
nie zatrzym alibyśm y w sam ćm  źródle tego żywotnogo soku, za pom ocą 
którego pokolenia ludzkie w znoszą się coraz wyżej, a  z niem i cyw i­
lizac ja .
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Ale spojrzyjmy na nasz przedm iot z mnićj wzniosłego punktu. Ogra 
niczę się teraz na zapytaniu: czy wykonawszy jak ąś  pracę macie p ra ­
wo do wynagrodzenia, do zapłaty? Obaczymy, źe to jedno wystarczy 
do rozwiązania naszśj kwestji.

Weźmy prostego robotnika, który ciężką pracą zarabia 10, 15 albo 
20 franków tygodniowo. Zamiast odebrać tę  płacę w sobotę, według 
zwyczaju, zostawia on ją , dla jakichbądź powodów, —  choroby, wyja­
zdu i t. p., przez tydzień, miesiąc łub więcej, w ręku przedsiębiorcy. 
Wreszcie zgłasza się po zap ła tę ,— i otrzymuje taką  odpowiedź: „Z aba­
wne jest twoje żądanie; chcesz płacy za przeszły miesiąc. Ależ my 
płacimy tylko za pracę bieżącą; towarów z owego czasu już nie ma 
w składzie naszym. Co m inęło to już przepadło; na drugi raz pilnuj 
się, przychodź w czasie właściwym.“

Taka odpowiedź wywołałaby natu raln ie  w sumieniu ludzkićm silne 
oburzenie. Otóż taką samą odpowiedzią, tylko na większą skalę, by­
łoby dla tych niezliczonych pracowników składających rodzinę ludzką, 
obalenie prawa spadku. Powiedzianoby im: „Pracowaliście 10, 20, 
50 lat, mając na celu nie chwilę obecną, ale przyszłość, nie siebie sa ­
mych, ale wasze dzieci, przyjaciół, spółobywateii, spółeczeństwo, może 
całą  ludzkość; kosztem pracy swojej pozakładaliście instytucje dobro­
czynne, naukowe, muzea, księgozbiory i t. p.; pracowaliście w widokach 
postępu, chcąc zostawić dzieciom i bliskim waszym zasoby większe 
środki działania potężniejsze. Na to wszystko wyłożyliście zabiegi ca­
łego życia, waszą pracę, wstrzemięźliwość, cnotę. Ale zapłaty niechcie- 
liście za życia; zostawiliście ją  w skarbcu społecznym, zam iast odebrać 
i spożyć; zrobiliście zapas dla innych, stworzyliście nową potęgę. Otóż 
nadchodzi dzień realizacji; wypłaty nie żądacie sami, ale posyłacie po 
nią swoich przedstawicieli. Odprawiają ich, a raczej was w ich osobie, 
z taką  odpowiedzią: „Zapóźno, już nie płacimy; sam właściciel powi­
nien był przyjść osobiście przed miesiącem, przed rokiem , za życia, z a ­
brać wszystko i spożyć.“ Innemi słowami, powinien był zniszczyć 
wszystko jak  żarłoczne zwierzę, dla którego nie ma ju tra .

Jest to więc taka sama nieuczciwość, nic spełnienie najświętszych 
zobowiązań, grabież cudzej własności, zgwałcenie prawa. Mówię to, 
rozumie się, w przypuszczeniu, że oszczędności powstały z uczciwćj 
pracy i godziwych zysków. Co znaczy bogactwo nagromadzone w r ę ­
kach zacnego pracownika? Znaczy, że człowiek ten dał społeczeństwu 
więcej niż od niego otrzymał, że na resztę jest ono jego dłużnikiem . 
W artości jakie posiada, są to jakby przekazy, asygnacje, których nie 
użył. Otóż te przekazy on dziś wystawia na zlecenie innych osób, pod-
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staw ia  je  w swoje m iejsce, poleca im upom nieć się o swoją, należność, 
i na to im odpow iadają odmową! K rzyw dzą więc sam ego w łaściciela, 
zab ie ra ją  mu owoce jego pracy, zaprzeczają jego przeszłości. Czyż nie 
je s t to szczytem  niesłuszności"? A le zarazem  widzimy w tćm  n ierostro- 
pność, szaleństw o, złe zrozum ienie in te resu , i to tak dobrze in teresu  
człowieka pokrzyw dzonego, ja k  in te resu  ogółu, w im ien iu  k tó rego , sp a ­
dek zabrany  zo s ta ł.

Zastanówmy się, jaki jest interes widoczny całego społeczeństwa?
Zw racałem  ju ż  uwagę i jeszcze raz zw racam  na to n ieun ikn ione  z ja ­

wisko, że bogactwo naby te przez pojedyńcze jed n o stk i, rozp ływ a się 
z czasem w ogólnym  ruchu społecznym  n a  korzyść w szystkich. J e s t to  
n ie jako  u la tn ia n ie  się, prom ieniow anie bogactw a, podobne do p ro m ie­
niow ania św iatła: rosp rasza  się  ono w około każdego ogniska, a w ten  
sposób kosztem  sfer pojedynczych w ytw arza się sfera ogólna, pow sze­
chna. A skoro tak  je s t, to w czem leży in te res ogółu? W  tóm oczy­
wiście, ażeby się tw orzyło ja k  najw ięcej tych ognisk ożywczych i p ło ­
dnych; ażeby ja k  najw iększa liczba jed n o stek  by ła  pożyteczn ie za ję ta , 
ażeby ja k  najwięcej było pracow ników , w ytw arzających po ludzku , lecz 
nie niszczących po zw ierzęcem u; ażeby ludzie postępując sam i, innych 
do dalszego postępu usposabiali; ażeby wreszcie, w y tw arza jąc  bogactwo 
d la  siebie i swoich bliższych, zarazem , w ed ług  planów  opatrzności, 
pracowali d la  ogółu , zaopatryw ali ten  m agazyn  powszechny społeczno­
śc i, z k tórego  czerpiem y wszyscy, drogą wym iany.

Ażeby jed n ak  w szystkie jednostk i p racow ały  sku teczn ie, wytwórczo, 
czego potrzeba? O to, ażeby każdy człow iek w swojej sferze m ia ł liczne 
powody, silne pobudki do pracy i oszczędności, a za razem , ażeby is t­
n ia ł ham ulec na pow ściągnięcie w rodzonego popędu używ ania w chwili 
obecnej kosztem  przyszłości i postępu.

Te pobudki i te n  ham ulec znajdujem y zapew ne w naszym  in te resie  
osobistym , w na tu ra lnćm  dążeniu  do pow iększenia dobrobytu , do za ­
pew nienia sobie spokojnego używ ania, n a  dziś i na ju tro , do zabezp ie­
czenia się od nędzy w starości, chorobie i t. p. Ale je s t  je d n a  pobud­
ka, siln iejsza niż to w szystko, — m yśl o dalszćj p rzyszłości, k iedy nas 
już nie będzie, ale zostaną ci, k tó rych  los zajm ow ał nas przy życ iu ,— 
myśl prawdziwie ludzka, p ły n ąca  z poczucia ciągłości naszego istn ien ia  
ua ziem i, z przekonania, żc istn ien ie to nie je s t  punk tem  znikom ym  
pom iędzy dw iem a nieskończonem i próżniam i, a le  ogniwem  nieśm ier- 
te lnem  łań cu ch a  n ieprzerw anego , w iecznego życia.

Znieście spadek , a  w tedy ustan ie ów czynnik p o stęp u ,—-owe p rzeka­
zyw anie nabytków  cywilizacji do dalszego rozw oju: ojciec nie będzie p rze-
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kazywał synowi, przyjaciel przyjacielowi, człowiek dobroczynny i poświę­
cony spółeczeństwu, ani nagromadzonego bogactwa, ani też zaczętych 
dzieł użytecznych i dobrych zamiarów do wykonania. Zniesie nie spad­
ku zniszczyłoby w zarodzie myśl i nadzieję przyszłości najdzielniejszy 
sprężynę postępowej działalności ludzkiej.

Czysty, bezwzględny komunizm, w naiwnej swej prostocie, sprowa­
dza życie ludzkie do codziennej przypadkowości: zjada trawę w chwili 
kiełkowania i nie zostawia możności oszczędzenia na jutro. Własność 
dożywotnia daje możność wykonania dzieł krótkotrwałych, albo dają­
cych rezultaty natychmiastowe, pozwala zasiać, jeżeli żniwo bliskie, 
pozwala pielęgnować młode drzewa, jeżeli ich owoce spodziewane są 
za życia pielęgnującego. Ale natem koniec. Człowiek ma interes p ra ­
cować tylko do pewnego kresu; a obliczywszy że mu na resztę życia 
starczy, może sobie powiedzieć: „Dość pracy, teraz mogę używać do 
śmierci, a po mnie niechaj świat zginie!tc

Czy w takich warunkach powinna się rozwijać ludzkość? I  cóżby 
zresztą warte były owe dzieła drobne, znikome, gdyby nie było jdzieł 
większych, trwałych, na których się tamte opierają? Jakie byłoby żni­
wo roczne, gdyby nie długie wiekowe prace, skutkiem których natura 
ziemi zmienioną, a ręka człowieka w doskonałe narzędzia uzbrojoną 
została?

Zastanówmy się, ile to pracy licznych pokoleń, ile oszczędności i na­
gromadzonych zapasów wiedzy leży we wszystkiem, czem się dziś co 
chwila zajmujemy, nie zwracając na to uwagi, Zadajmy sobie py tanie , 
jak głęboko sięgać powinny korzenie drzewa postępu, ażeby owoców 
jego można się było spodziewać w przyszłości. Ale czyż nie dość je s t  
spojrzeć w koło siebie? Widzimy pola umiejętnie uprawiane, bagna 
osuszone, wody sztucznie rozdzielone, góry przekopane, skały przebite, 
drogi doskonałe i inne środki komunikacji łączące narody, statki i k o ­
leje, okrążające całą kulę ziemską pasem stosunków pokojowych, cywi­
lizacyjnych. Zapytajmy siebie, ile to wszystko przedstawia bogactwa, 
wydatków, słowem kapitałów , nagromadzonych i użytych w widokach 
przyszłości. Bez tych wszystkich rzeczy, cofnęlibyśmy się o kilka w ie­
ków w tył; cały więc ten gmach cywilizacji, z którego jesteśmy dumni, 
utrzymuje wiara w przyszłość. Każde nasze przedsięwzięcie, małe 
czy wielkie, wymaga na początku ofiary, albo narażenia, musimy ni. 
szczyć dla odtworzenia, trzeba siać, aby zbierać. W kładane w ten spo­
sób zapasy, powracają się za rok, za dziesięć, za pięćdziesiąt lat. J a k ­
żeby przeszłość czyniła te otiary, gdyby nie liczyła na przyszłość, która 
się stała naszą teraźniejszością? I  czy my sami chcielibyśmy oszczę-
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dzać, siać, wkładać na odtworzenie, gdybyśmy r ó w n i e ż  nie liczyli na 
przyszłość, która, jeśli nie naszą, to stanie się teraźniejszością dziec

naszvch? • •
Wezmę przykład z czasów dawniejszych. Za Ludwika XlV-go mze-

nier i człowiek bogaty, Riquet, powziął myśl dzieła ogromnych rozmia- 
róW; __ połączenia, za pomocą kanału i spadków naturalnych, morza 
Śródziemnego z Oceanem. Po długich i kosztownych studjach, w r. 
1666, przystępuje do wykonania; poświęca trzy miljony franków wła­
snej fortuny i całe swoje życie; nadto zaciąga dwa miljony długu, 
i umierając, zostawia s w o j e  dzieło nieskończone. Ale zostawia je^sy- 
nom swoim, godnym spadkobiercom pomysłu i wytiwałośc j . y 
sposobem Kanał Południowy-d z ie ło  wielkićj użyteczności wyk 
ny został, chociaż dopiero w r. 1724 zaczął przynosić korzyści dalszym
iuż potomkom Riquet’a.

Pvtam się, czy twórca Kanału Południowego, przedsiębrałby swoje
dzieło, gdyby nie liczył na przyszłość, gdyby oprócz sławy inzemera, 
której zaDewne nie pomijał, niespodziewał się znacznych korzyści z wy - 
zysku samego kanału i podniesienia wartości przyległych gruntów je ­
mu nadanych, gdyby nie myślał o pozostawieniu fortuny swoim spad­
kobiercom? Czy chciałby poświęcić znaczny majątek, talent nieposp 
lity i całe swoje życie na przedsięwzięcie widocznie przechodzące za­
kres najdłuższego nawet życia i sił pojedynczego człowieka, i beżowo^ 
cne dla niego samego, jak się pokazało, i dla następnego pokolenia?
O tem wątpić należy. . . .

Nie wszyscy zapewne wykonywamy wielkie dzieła; ale i w najmniej­
szych czynach naszych wciąż to samo się powtarza: my także, podo­
bnie jak Riquet, ponosimy ofiary i siejemy w widokach przysz o ci, i- 
cząc na to, że jeśli nie my sami, to inni, nam drodzy, owoce zbie-
i " c i ć  będjji •

Nie dość na tóm, wiadomo, że skutkiem takiej właśnie pewności, te
przyszłe owoce już dziś mają wartość; wiemy naprzód, że gdyby a 
braku środków, sił, wytrwałości, albo przez zbieg nieprzyjaznych o o- 
liczności, przedsięwzięcie nie było przez nas doprowdzone do końca, to 
jednak i nieskończone dzieło cenione będzie w m iarę jego wykonania 
i widoków jakie przedstawia, i że wartość tę możemy odstąpić, sprze­
dać, zamienić,—słowem zrealizować, a mówiąc technicznie zeskonto- 
waó. Tak więc, obietnica, nadzieja na przyszłość, staje się izeczy- 
wistością; a pewność ta rodzi w nas zaufanie do najodleglejszych rezul­
tatów naszej działalności, i tóm samćm pobudza do uprawiania niwy 
postępu.. Znieście to, a zniesiecie ruch ogólny ku podniesieniu boga-
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ctwa; ów starzec 80 letni z bajki nie będzie sadził drzew których owoców 
nie ujrzy, a potomność pozbawiona będzie i cienia i owoców, a zarazem 
pięknego uczucia wdzięczności dla swego dobroczyńcy. Spadek to 
drzewo zasadzone ręką, ojca, a ocieniające potomstwo; nie należy ści­
nać tego drzewa. Jakieby stąd  wynikły s tra ty  m aterjalne, widzieli­
śmy to wyżej; ale zgubniejsze może byłyby następstwa moralne: czło­
wiek, który po za własnem swojem życiem nic nie widzi, nie jest czło­
wiekiem, ale istotą niekompletną, samej siebie niepojm ującą; człowiek 
więcćj żyje w przyszłości niż w teraźniejszości, która mu się ciągle wymy­
ka; nie pozwolić mu pracować dla przyszłości, byłoby to niszczyć ogni­
wa łączące pokolenia, niszczyć związek rodzinny, w tem co on ma naj­
droższego, najświętszego. Ze zniesieniem prawa spadku, ludzkość ży­
łaby z dnia na dzień. Na szczęście zniesienie to je s t niemożliwe.

Przypuśćmy, że wydane zostaje prawo znoszące spadek. Pracownik 
starzec, co mozolnie zebrał fundusz dla syna, raptem  dowiaduje się, że 
kaprys prawodawcy inaczej rosporządził jego mieniem. Starzec umie­
ra, zaczyna się cóś nakształ rabunku: dom jego zajmuje reprezentant 
prawa, syn zaś właściciela wychodzi na zawsze, unosząc z sobą tylko 
zwłoki ojca. Śpieszę dodać, że unosi cóś jeszcze: dobre wychowauie 
przykład, radę, może sekret, odkrycie, wreszcie dobre imię, przyjaźń 
ludzi, szacunek, k redyt. Jest to może najlepsza część spadku, a tój 
mu nikt zaprzeczyć, nikt wydrzeć niezdoła.

Ale nacóż było wydzierać mu tam tą drugą częśc spadku. Co spo­
łeczność zyskuje na tóm, że członek jćj, tak  dobrze przygotowany, wy­
kształcony, pozbawiony zostaje środków materjalnych, któreby użyte­
czną działalność jego stokroć pomnożyły? Pocóż go sprowadzać do 
małej cząstki tego, czóin on być powinien; po co niszczyć za każdem 
pokoleniem dzieło poprzedniego pokolenia? Czyżby ideałem społe­
czeństwa była praca Sizyfa albo Penelopy? Nie, tą  drogą społeczność 
postępować nie może; do jćj postępu koniecznćm jest stopniowe wy­
wyższanie się pojedynczych jej członków, podobnie jak do stopniowego 
wzrostu drzewa potrzebne jest ciągłe wznoszenie się, krążących w niem 
soków.

Mówimy o spólnej dla wszystkich dziedzinie, o dobrach użytku po­
wszechnego, w imię tćj spólności napadają  na w łasność pryw atną. 
Czemże jest owa spólna dziedzina i jak  powstaje? Tworzy się ona tak 
samo, ja k  warstwa ziemi roślinnćj, zwana hum us, tworzy si ę ze szczą­
tek roślinności następujących jedna za drugą. Na początku po wy­
kształceniu ziemi, powierzchnia jej sk ładała się z dzikich skał, niezdol­
nych do uprawy, ani do utrzymywania życia orgauicznego. N astępnie
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skutkiem działania wpływów atmosferycznych, — powietrza, wilgoci, 
zmian temperatury, — powierzchnia skał uległa zmianie; zaczęły się 
formować osady, warstwy gruntu, w którym już mogły istnieć proste 
organizmy roślinne: mchy, paprocie i t. p.; korzenie tych roślin dopo­
magały wpływom atmosferycznym w rozkładzie skał; warstwa rodzajna 
coraz się stawała obfitszą,— w dolinach i równinach zbierały się osady, 
na których już rozwinęła się potężna roślinność, i w ogóle życie zwie­
rzą t i ludzi.

Podobny jest proces tworzenia się warstwy gruntu  życia spółeczne- 
go, owego humus'u postępu bogactwa i ludzkości. Weźmy jako przy­
kład rozwój stopniowy jednego rodu w kolei wieków. Cóż widzimy na 
początku?

Człowiek, istota nędzna, słaba,— naglony głodem, wysila się, ażeby 
zapewnić sobie najprostsze pożywienie; następnie zaczyna ciągnąć pe­
wne korzyści z ziemi, ulepsza narzędzia pracy, polowania, rybołów­
stwa; syn jego buduje siedzibę, tworzy sobie pojęcia gospodarstwa, 
sieje, uprawia pewne rośliny, przyswaja i pielęgnuje zwierzęta, — sło­
wem zaczyna żyć lepićj. Syn ostatniego postępuje dalej, korzystając 
z nabytego już przez poprzedników doświadczenia, oraz pozostawio­
nych przez nich zapasów i środków; jest  to już rolnik, albo rzemieślnik 
pracujący systematycznie, używający właściwych narzędzi i t. p. Tym 
sposobem, od szczebla do szczebla, rodzina wznosi się, rośnie, jak drze­
wo, któremu z każdym rokiem przybywają nowe konary; tym sposo­
bem z nędznych dzikich stworzeń wyrośliśmy na ludzi cywilizowanych. 
Postępowy ten pochód łatwo śledzić możemy w życiu praktycznera. 
Biedny rzemieślnik nie umie czytać; ale syna posyła do szkoły, daje 
mu wyższe od swego wykształcenie, a do tego trochę kapita łu  uzbie­
ranego z drobnych oszczędności. Wnuk jego odbiera już wyższe wy­
kształcenie i'wigksze środki,— jest małym kapitalistą, przemysłowcem, 
przedsiębiorcą; prawnuk postępując dalej na tej drodze, staje się wiel­
kim kapitalistą, właścicielem ziemskim, przemysłowcem, przedsiębior­
cą na wielką skalę.—wytwarza na korzyść ogółu tysiąc razy więcćj, jak 
jego przodkowie. Wreszcie staje się czemś więcej — człowiekiem zna­
komitym, intelligencją, genjuszem, dobroczyńcą i chlubą ludzkości, jak 
Robert Peel, syn fabrykanta, Cobden, syn małego dzierżawcy, S te ­
phenson, Newton, Pascal, Racine i t. p.,— słowem płaci stokrotnie spó- 
łeczeństwu dług od niego zaciągnięty drogą spuścizny. Jeżeli zaś nie 
wywiązał się z tego obowiązku, to sam pierwszy cierpi na tóm zmar-

8 *
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nowaniu środków, jakie  posiadał. Marnotrawstwo, bezczynność jałowa 
zasługują na wzgardę; trzeba jednak odróżnić bezczynność płodną,, 
stanowiącą niezbędne punkta oparcia w cywilizacji ludzkićj. Nie mo­
żna równać wód stojących w bagnach, rodzących zgniliznę, zarazę, ze 
zbiornikami, przeznaczonemi do użytecznego działania w rolnictwie 
4 przemyśle. Podobne zbiorniki w ogólnym postępie ludzkości, są to 
niejako zaliczenia na późniejsze prace w naukach, sztukach, filozofji; 
są to punkta oparcia, bez których nie byłoby ruchu, bo ruch nie miałby 
podstawy.

Nad tern wszystkiem trzeba się dobrze zastanowić, zanim wyroko­
wać przyjdzie o spadku i gromadzeniu bogactw; niezawadzi tćż przeczy­
tać o kurze niosącćj złote jaja.

Przedewszystkiem zaś pamiętajmy, że sprawiedliwość jest najpier- 
wszem prawem; a sprawiedliwość wymaga, ażeby każdy był wynagro­
dzony według czynów i dzieł swoich. Jakież może być naturalniejsze 
wynagrodzenie, jak  pozostawienie każdemu prawa do własnych dzieł 
jego? — prawa nie na dziś, ale na jutro, na zawsze, dopóki wola jego 
sięgać może? Jeżeli kto pracował nie dla siebie, tylko dla innych, tern 
lepiej; a któżby mógł słusznie mićć o to pretensją, że nie ma udziału 
w owocach cudzćj pracy? Byłoby to nieposzanowaniem pracy, życia 
ludzkiego.

Poszanowanie życia, — to wielkie słowo; — zawiera w sobie całą 
ekonomikę i całą sprawiedliwość spóleczną. Co widzimy w nas 
i w koło nas? widzimy człowieka, istotę obdarzoną myślą, inicjatywą, 
zdolnością do działania, —widzimy też istoty niższe, bierne, siły przy­
rodzone, obojętne, ślepe w oporze i posłuszeństwie woli i myśli tamtej 
wyższej istoty, k tó ra  wie, chce i działa.

Czemże jes t  to posłuszeństwo, jeśli nie objawem życia, wlanego przez 
człowieka w m artw ą i bierną naturę? Jest  to jak ciepło, wprowadzone 
dowody, za pomocą którego zamienia się w parę sprężystą, — ź r ó ­
dło olbrzymiej siły, pierwszorzędnego czynnika postępu i bogactwa. 
Człowiek niejako wciela się w rzeczy, które przez to sta ją  się, równie 
jak  on i jego życie, święte i nienaruszalne.

Szanujmy życie w jego źródle i objawach; szanujmy je  w nas sa­
mych, w naszćm ciele, w duszy, intelligencji, pracy; szanujmy je 
w innych, w ich swobodzie, pracy, mieniu; szanujmy je wreszcie 
w rzeczach, używając na dobre naszych własnych, nie żądając cu-



dzych. A jeśli nas razi nierówność, to zważm y, z jednćj strony, że 
nie wszystko w rzeczach ludzkich p rzystępne  je s t d la  rozum u i siły 
człowieka, z drugiej s trony , że nierów ność uposażenia je s t koniecznem  
następstw em  nierów ności zasług, a  zarazem  stw ierdzeniem  równości 
m oralnej i bodźcem do zrów nania m aterja lnego . Szanujm y pracę wczo­
ra jsz ą  w jć j owocach, jeżeli chcemy, ażeby szanow ano pracę dzisie jszą  
w jej zarodzie!
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stwa K redytow ego m iasta  W a rsza w y  w  1872/73 r . —  D zia ła lność K a sy  Pożyczkowej 

przem ysłow ców  w arszaw skich  w  r . 1873 . —  B u d że t dochodów i  w ydatków  Cesarstw a  

R osyjsk iego  na rok  1874.

B. Z a g ra n ic z n a . O kasach oszczędności w  G alicji. —  Z g ro m a d zen ie  odbyte 

w E isenach , 1873 r ., za staraniem  Stow arzyszenia  „ Polityki spółecznćj'1, (c. d .).

A. KRAJOWA.

%

N o w a  U s ta w a  T o w a rz y s tw a  d ro g i że la zn e j N a d w iś la ń sk ie j.
(Najwyżej zatwierdzona dnia 22 lutego 1874 r.)

I. Z a ł o ż e n i e  T o w a r z y s t w a .

Z a w ią za n ie  T ow arzys tw a .  — § 1. Dla zbudowania drogi żelaznej od stacji 
Kowla na drodze żelaznej Kijowsko-Brzeskiej, przez miasta Lublin, Iwan- 
goród, W arszawą, Nowogieorgiewsk i Mławą do granicy pruskiśj, z odnoga­
mi: 1) od stacji Iwangorodu do stacji Łukowa na drodze żelaznśj W arsza- 
wsko-Terespolskiśj; 2) od stacji Nowego Dworu do twierdzy Nowmgieorgie- 
wskiśj, i 3) pomiądzy projektowaną stacją P ragą na przedmieściu Pradze 
miasta Warszawy, a istniejąeemi stacjami drogi żelaznśj St. Petersbursko- 
Warszawskiej i Warszawsko-Terespolskiej, tworzy sią Towarzystwo akcyjne 
pod nazwą: T o w a rz y s tw o  d ro g i żel. N a d w iś la ń sk ie j,  któremu pozostawia 
sią exploatacja tśj drogi, oraz exploatacja budującćj sią przez Rząd i ma- 
jącćj sią nabyć od niego przez Towarzystwo, odnogi łączącej drogi żelazne
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St. Petersbursko-W arszaw ską i W arszaw sko-W iedeńską, oraz m ostu przez 
« .  W is łą  w W arszaw ie.

Subskrypcja na akcje. — § 2. Publiczna subskrypcja na  akcje  n astąp i w e­
d ług rozporządzenia M in istra  Finansów .

Porządek subskrypcji.— § 3. M inister F inansów  stanowi o w arunkach finan­
sowych subskrypcji na akcje Tow arzystw a; przyczóm oznacza im ienną w yso­
kość kap ita łu  akcyjnego, im ienną wartość każdćj akcji, subskrypcyjną ceną 
akcji, te rm ina  i wysokość wniosków, porządek repartycji, czas i m iejsce 
subskrypcji i t. p ., i rozciąga nadzór nad sam ą subskrypcją .

Pierwsze Ogólne Zebranie. —  § 4. O rezu ltacie  subskrypcji i repartycji, M i­
n is te r F inansów  donosi Senatow i R ządzącem u.

Towarzystw o uważanem bądzie jak o  zaw iązane od czasu ogłoszenia w ,,S e­
nackich W iadom ościach. “

Jednocześnie zw ołanem  bądzie w edług rozporządzenia M in istra  F inansów  
pierwsze Ogólne Z ebranie; term in zebran ia  oznaczony bądzie w ogłoszeniu, 
niepóźniej, ja k  za m iesiąc od daty  tegoż ogłoszenia.

Przedm iotem  tego Z ebrania jes t: 1) spraw dzenie rzeczyw istości u sk u te ­
cznionych w gotow iźnie wniosków na  akcje; 2) spraw dzenie praw  akcjona- 
rjuszów, na podstawie w ydanych im świadectw tymczasowych, do uczestni­
czenia w Ogólnem Z ebraniu; 3) wybór do zarządu dyrektorów  i ich zastąpców ; 
4) w yznaczenie term inu drugiego Ogólnego Z ebran ia; 5) poruczenie zarządow i 
w ypracowania: a) p lanu działań  dla urzeczyw istnienia przedsiąw ziącia— dla 
przedstaw ienia do roztrząśn iącia  i zatw ierdzenia przez d rug ie  Z ebranie Ogól­
ne; b) wykonawczego projektu  zbudow ania drogi i w szystkich jś j p rzynale- 
iy tości, oraz zgodnego z projektem  kosztorysu wykonawczego, —  dla p rzed­
staw ienia do zatw ierdzenia M inistrow i D róg  i Komunikacji.

P ierw sze Zebranie Ogólne odbywa sią pod prezydencją osoby w yznaczo­
nej przez M in istra  D róg i K om unikacji.

Wprowadzenie w wykonanie postanowień pierwszego Zebrania Ogólnego. —  § 5. 
Z arząd bezzwłocznie przedsiąbierze właściwe środki do w ykonania wszystkich 
obowiązków, włożonych na niego przez pierwsze Zebranie Ogólne, w te rm i­
nach przez to ostatnie oznaczonych (§ 4, punk ta  4 i 5 ) .

W ykonawczy p ro jek t zbudow ania drogi, pow inien być ułożony zupełnie 
zgodnie z w arunkam i technicznem i dołączonem i do niniejszćj U staw y.

W ykonaw czy kosztorys drogi, powinien być ułożony: pod wzglądem for­
m y— zgodnie z przygotowawczym kosztorysem , ogłoszonym  przez M inistra 
D róg i K om unikacji jednocześnie z n in iejszą U staw ą; pod wzglądem tre śc i—  
zgodnie z projektem  wykonawczym, i pow inien wyczerpać cały zakładow y 
k ap ita ł Tow arzystw a (§ 33) nie p rzekraczając  takow ego. W szystkie oszczą- 
dności przew idyw ane w wykonawczym kosztorysie w porów naniu  z cenami
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przygotowawczego kosztorysu, wnoszą sią w kosztorysie wykonawczym do 

Oddzielnej pozycji— przypuszczalnych oszczędności.

Sumy wydane przez R ząd na stud ja  przedw stąpne, również jak  i sumy na 
obowiązkowe według niniejszej ustawy w ypłaty Rządow i za inne jego wyda 
tk i i za  przedm ioty, których przyjącie od R ządu  je s t obowiązkowem d la  To 
warzystwa (§ 28), oraz sum a kap ita łu  obrotowego, powinny być objąte w y ­
konawczym  kosztorysem , w pozycjach odpowiednich wymienionym p rzed ­
miotom i w tćj samćj wysokości, w jakićj te sumy wyznaczone są  na pom ie- 
nione przedm ioty w przygotowawczym kosztorysie.

P rzed  rozstrząśniąciem  i zatw ierdzeniem  przez drugie Z ebranie Ogólne — 
planu działań  dla urzeczyw istnienia przedsiąw ziącia, a  przez M inistra  D róg 
i K om unikacji—  przedstaw ionych przez Z arząd  T ow arzystw a wykonawczego 
pro jek tu  i wykonawczego kosztorysu, Z arząd  nie. ma praw a p rzystąp ić  do 
budow ania drogi i nie przyjm uje żadnych zobowiązań, oprócz niezbądnych 
dla w ykonania obowiązków włożonych na  niego na zasadzie niniejszego pa­
rag rafu  i § 4 niniejszej Ustaw y. W ydatki jak ie  Z arząd  ma praw o u sk u ­
teczniać n a  te  przedm ioty, og ran iczają  sią do sumy, oznaczonej w przygoto­

wawczym kosztdrysie.

Drugie Zebranie Ogólne. —  § 6. Przedm iotem  drugiego Z ebrania Ogólnego 
jes t, rozpatrzenie i przyjącie p lanu dzia łań  d la  urzeczyw istnienia przedsie- 
wziącia, w celu przedstaw ienia takow ego pod zatw ierdzenie M in istra  D róg 
i Kom unikacji. T ow arzystw o w prow adza powyższy plan działań  w w ykona­
nie, jeże li M inister D róg i K om unikacji w przeciągu m iesiąca nie objawi nad 
rzeczonym planem jak ichbądź uwag. —  Toż zebranie dokonyw a wybory do 
Z arządu D yrektorów  i ich Zastąpców , w raz ie  ubycia z pomienionych posad 
osób, wybranych przez pierw sze Z ebran ie  Ogólne.

Porządek zatrudnień pierwszych dwóch Zebrań Ogólnych.— § 7. P ierw sze dwa 
Z ebran ia  Ogólne b ądą  praw om ocnem i, gdy w nich uczestniczą: W  pier- 
wszem, oprócz osoby naznaczonej do przew odniczenia, a  w drugióm  oprócz 
dyrektorów  Z arządu, lub zajm ujących ich miejsce zastąpców, przynajm niej 
trzydziestu  akcjonarjuszów , posiadających praw o głosu (§ 5 4 ) , i p rzedstaw ia­
jących przynajm niej połow ą całego nom inalnego kap ita łu  akcyjnego T ow a­

rzystw a.

Jeże li w dniu oznaczonym na pierwsze dwa Z ebrania Ogólne, nie p rzybą- 
d ą  na pierwsze Z ebran ie  oprócz prezydującego, a na  drugie oprócz d y re­
ktorów , lub zajm ującyeh ich miejsce zastąpców, akejonarjusze w liczbie czy­
niącej zadość powyższemu w arunkow i, to co do pierw szego Z eb ran ia— Pre- 
zydujący, a  co do d rug ieg o — Z arząd, postąpią na zasadzie przepisów , zaw ar­
tych w § 66 , co do niedoszłych do skutku Z ebrań  Ogólnych.
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I

W e wszystkiem innóm nie wspomnianśm w niniejszym  oddziale, do Z e­
brań Ogólnych s to su ją  się przepisy niniejszśj Ustaw y, zaw arte  w oddziale V.

II . P r a w a  i o b o w i ą z k i  T o w a r z y s t w a .

Zbudowanie drogi i otwarcie ruchu — § 8 .  Tow arzystw o drogi ie laznśj N ad­
wiślańskiej, obowiązuje sią według warunków  i w term inach określonych 
w niniejszśj ustawie i dołączonych w arunków technicznych i w ścislśm  z a ­
stosow aniu sią do zatw ierdzonego przez M inistra D róg i K om unikacji w yko­
nawczego pro jek tu  i takiegoż kosztorysu, zbudować pom ienioną d rogą sw o­
im kosztem i na  swoje ryzyko, i zaopatrzyć takow ą w tabó r ruchom y i wszy­

stkie przynaleźytości exploatacji.
Towarzystwo obow iązane jes t przystąpić do budowy drogi nie późniśj 

jak  w sześć miesiący po zaw iązaniu onego (§ 4); obow iązane je s t skończyć 
budową, zaopatrzyć d rogą we wszystkie przynaleźytości exp loatacji, p rzew i­
dziane w wykonawczym koszto rysie , i otw orzyć ruch na drodze nie później 

jak  za trzy la ta , poczynając od tego samego dnia.
W razie wojny, b lokady i innych rów noznacznych k ląsk  publicznych, 

k tóre spowodowałyby w strzym anie w działaniach Tow arzystw a, lub w p ro ­
wadzeniu robót, M inister D róg i Kom unikacji wyjednyw a Najwyższe zezwole­
nie za pośrednictw em  K om itetu M inistrów  na  odroczenie term inów  w yzna­
czonych d la  rozpoczącia i ukończenia drogi i dla otw arcia ruchu.

Tow arzystw o obow iązane je s t nabyć budującą sią drogą, łączącą  drogi 
żelazne St. P e te rsbu rsko -W arszaw ską  i W arszaw sko-W iedeńską , oraz most 
przez rzeką  W isłą  w W arszaw ie, i zapłacić Rządowi p rzypadającą  za te 

roboty sum ą, stosow nie do § 34 niniejszśj Ustawy.
Pom ienione roboty po ich ukończeniu oddane bądą T ow arzystw u w takim  

stanie, w jak im  b ąd ą  sią znajdow ały w dniu icli oddania.
Szczegółowe w arunki odbioru, określone bądą  przez oddzielne postano­

w ienie, zatw ierdzone przez M in istra  D róg i K om unikacji.
R ew izja  i odbiór drog i. —  § 9. Po ukończeniu budowy drogi w całości lub 

w cząści, Towarzystw o przed otw arciem  ruchu, w yjednyw a rozporządzenie 
M inistra  D róg i K om unikacji wzglądem rew izji i odbioru w ykonanych robót 
i przynależności drogi, dla stw ierdzenia ich trw ałości i zupełnie zgodnego 
w ykonania z zatw ierdzonem i projektam i, oraz wzglądem w yrzeczenia o mo­
żności odbyw ania ruchu bez p rzerw y i bez niebezpieczeństwa.

N ie stanow ią przeszkody do rew izji drogi i do o tw arcia ru ch u , b rak i 
w wykończeniu robót nie p rzedstaw iające niebezpieczeństw a lub niedogo 
dności dla ruchu . T ak ie  są naprzykład : b rak  oczyszczenia robót na s ta ­
cjach, b rak  pom alowania mostów i tym podobne.
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Również nie m ogą przeszkadzać rew izji drogi i otw arcia ruchu tym cza­
sowe mosty i inne tymczasowe u rządzen ia , jeżeli takow e uznane zostały  za 
czyniące zadość wymaganiom bezpieczeństwa.

W  każdym razie  Tow arzystw o obow iązane je s t po otw arciu ruchu wypełnić 
wszystkie b rak i w term inie, oznaczonym przez M inistra D róg i Kom unikacji.

Exploatacja d ro g i.—  § 10. Po otw arciu ruchu na  całśj drodze lub na jś j 
cząści, oraz po odbiorze drogi łączącój i mostu w W arszaw ie (§ 8 ), T ow a­
rzystw o obowiązane je s t ciągle utrzymywać je  w należytym  stan ie , d la zadość 
uczynienia w szystkim w ymaganiom exploatacji pod wzglądem bezpieczeń­
stw a, dogodności i d la przew ożenia bez przerw y pasażerów  i ładunków .

Jeżeli d roga żelazna, oraz droga obwodowa i most, nie bądą w czemkolwiek 
bądź czynić zadość pomienionym w arunkom , Towarzystw o obow iązane jest 
na  żądanie i według postanow ienia M in istra  D róg i Kom unikacji, wykonać 
bezzw łocznie, swoim kosztem , potrzebne roboty, d la  uczynienia zadość po­
m ienionym w arunkom .

R oboty na b ieżącą konserw acją drogi wykonywane być winny zgodnie 
z dołączonem i do niniejszej Ustaw y w arunkam i technicznem i i z za tw ierdzo­
nym na  każdy ro k  budżetem (§ 29).

Nowe roboty i rekonstrukcje  głów ne podczas exploatacji drogi, w inny być 
uskuteczniane zgodnie z wykonawczemi projek tam i i z oznaczeniam i budże- 
towemi.

Powiększenie taboru, rozjazdów, przystanków i połoienie drugiej kolei. —  § 1 1 .  
Towarzystw o obow iązane je s t, odpowiednio do rozwoju ruchu pow iąkszać t a ­
bor, rem izy na pomieszczenie parowozów, stacje  wodne, platform y towarowe 
i w arsztaty . P rzy  rozw oju ruchu do takiego stopnia , że okaże sią na całój 
drodze lub jój cząści, potrzeba urządzenia  pomiądzy stacjam i dróg roz jazdo ­
wych, Tow arzystw o obow iązane bądzie pow iąkszyć liczbą rozjazdów, p rzy ­
stanków  i u rządzeń wodnych na całej linji drogi, lub na  jej cząściach, gdzie 
rozwój ruchu wskaże konieczność takiego pow iąkszenia rozjazdów. P rzy  ta - 
kióm rozszerzeniu  potrzeb ruchu, k tóre nie m ogłyby być zaspokojonemi przez 
pow iąkszenie taboru , lub liczby rozjazdów, a  w ym agałyby położenia drugiej 
lin ji n a  całej drodze lub je j cząści, Tow arzystw o obow iązane położyć d rugą  li- 
nją, i urządzić w szystkie potrzebne przy należy tości. W szystko powyższe T ow a­
rzystw o wykonywa swoim kosztem, według w łasnego uznan ia , lub na żądanie 
M inistra D róg i K om unikacji, na zasadzie projektów  i budżetów, w właściwćj 
drodze zatw ierdzonych.

Oznaczenie opłaty za przewóz.— § 12. O płata za przewóz pasażerów  i ład u n ­
ków, oznacza sią odpowiednio do k las pasażerów  i ładunków , oraz do szyb­

kości ruchu.
Zatwierdzenie przepisów dotyczących przewozu ładunków i pasażerów. —  § 13 

P ro jek ta  ta ry fy  wiorstowój, oraz przepisy o przyjm ow aniu, przewozie i wy-
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daw aniu ładunków , o przewozie pasażerów  i w arunki układów (konw encji) 
z sąsiednierai drogam i żelaznemi, pod wzglądem bezpośredniego przewozu 
pasażerów i ładunków , powinny być przedstaw ione przez Z arząd  T ow arzy­
stw a do roztrząśniącia i zatw ierdzenia M in istra  D róg i K om unikacji, przed 
term inem  wyznaczonym do otw arcia ruchu.

N ajw yższa g ran ica  (m axim um) op ła ty  taryfow ej, nie powinna przenosić 
przyjątej w Ustawie Głównego Tow arzystw a rosyjskich d ró g  żelaznych.

Obniienie opła ty za przew óz. —  § 14. Gdy zysk dojdzie do 15 °/0 od nom i­
nalnego kap ita łu  akcyjnego, Towarzystw o obow iązane bądzie, na żądanie 
Rządu, obniżyć odpowiednio op łatą  za przew óz, szczególniśj przedm iotów 

pierwszej potrzeby i gospodarstw a wiejskiego.
O płata  za  przew óz paliw a kopalnego , soli i nawozów. —  § 15. O płata za p rze ­

wóz paliwa kopalnego, nawozów i soli, nie pow inna przenosić: od puda p a ­
liwa kopalnego i nawozów ł/65 kop. na  w iorstą, a od puda soli 1/ 45 kop. na 
w iorstą.

O płaty dodatkow e.— § 16. O płaty  dodatkow e przy  transporcie  ładunków , jako  
to: za przew ózką, naładow anie, wyładowanie i składowe w magazynach stacyj­
nych, pobierają  sią w wysokości zatw ierdzonej przez M in istra  D róg i Kom.

Przew óz w ojska , aresztantów  i ich bagaży . —  § 17. Przewóz wojsk lądow ych 
i m orskich, wysyłanych pojedynczo i kom endam i, różnego rodzaju bagażów 
wojskowych, koni, taboru , am unicji, arty lerji i różnych zapasów  wojsko­
wych, oraz aresztantów  z ich bagażam i, dokonyw a Tow arzystw o z obniże­
niem o 7 5 °/0 od taryfy  maximum.

Przy przew ozie wojsk, aresztantów  i ich przynależytości i urządzeniu 
niezbądnych do tego- przyrządów , Towarzystw o obow iązane je s t stosow ać sią 
do przepisów ustanow ionych i w przyszłości ustanow ić sią m ających.

Przewóz p o cz ty .— § 18. Przewóz pocztowych korespondencij, posyłek i a sy ­
stujących urządników , Towarzystw o dokonyw a bezp ła tn ie .
'  W  tym celu Tow arzystw o w ydziela w każdym  zw ykłym  pociągu osobo­

wym przedział wagonu długości do trzech sążni.
Oprócz tego, w ładza pocztowa może, jeżeli tego uzna potrzebą, staw iać na 

kolej zbudowane przez n ią  w łasnym  kosztem  wagony pocztowe; konserw a­
cja, utrzym anie (oprócz w ewnątrznego ich urządzenia) i przew óz takich  w a­
gonów pocztowych, dokonyw ają sią bezpłatnie z rozporządzenia Tow arzystw u 

i na jego kószt.
Porządek  w ysyłania i przewozu pocztowych korespondencij, posyłek i a sy ­

stujących urządników  i osobnych wagonów Z arządu Pocztowego, ok reś la ją  
przepisy ustanow ione i w przyszłości ustanow ić sią  m ające.

P ociągi nadzw yczajne.—  § 19. W ładze i osoby rządowe mają prawo żądać 
od Towarzystwa wysyłania pociągów nadzwyczajnych.

Ekonom ista, m . lu ty . 0
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Ż ądanie to p rzedstaw ia sią zarządzającem u k o le ją , o ile możności nie pó- 
źniśj jak  na dw anaście godzin przed term inem  w ysłan ia  pociągu nadzw y­
czajnego. Z arząd  drogi wyznacza żądany pociąg z tak iem  obliczeniem  cza­
su, aby przytem  były zachowane z ca łą  ścisłością postanow ienia o bezpie­
czeństwie ruchu.

Za pociąg nadzwyczajny opłaca sią Towarzystw u po rs. 1 .50  na w iorstą , 
licząc sk ład  pociągu z jednego wagonu bagażowego lub platform y, jednego 
w agonu I klasy i jednego w agonu I I I  klasy.

W  razie  żądan ia w iąkszej liczby wagonów, opłata pow iąksza sią według 
liczby miejsc w dodatkowych wagonach, albo za też miejsca według ogólnej 
taryfy , albo w wysokości oznaczonej w § 17, stosow nie do przeznaczenia 
pociągu.

W  razie  żądania pociągu nadzw yczajnego do przewozu ogniowych n a rzą ­
dzi i  straży, przy kląskach pożaru  w m iastach lub wsiach, znajdujących sią 
na  linji lub blisko niej, pociąg tak i powinien być w yprawiony o ile możno­
ści najśpieszniej.

O płata  za wagony i platform y do przewozu ogniowych narządzi i straży, 
dokonywa sią  według przebytśj odległości, w edług liczby wagonów i p la t­
form, sk ładu ich i obejm u.

Bezpośrednia komunikacja z sąsiedniemi drogami. —  § 20 . Dla przew ozu p a sa ­
żerów i ładunków , T ow arzystw o obow iązane je s t urządzić  bezpośrednią 
kom unikacją ze w szystkiem i sąsiedniem i drogam i żelaznem i.

Gdyby umowa co do takićj kom unikacji nie n a s tą p iła  p rzed  term inem  
oznaczonym dla otw arcia ruchu (§ 8), to M inister Dróg i Komunikacji ozna­
cza podstawy tój umowy, dla obowiązkowego w prowadzenia w wykonanie.

Połączenie z innemi drogam i.—  § 21 . Jeżeli R ząd  uzna pożytecznem nadać  
innej drodze żelaznej praw o połączenia sią z d rogą  żelazną Tow arzystw a, 
i spólnego użytkow ania ze stacji lub z innych urządzeń , Tow arzystw o obo­
w iązane bądzie przyjąć w arunk i, k tóre w tej m ierze oznaczy M inister D róg 
i K om unikacji. P raw o przejazdu powinno być pozostaw iane przez Tow arzy­
stwo innym  drogom żelaznym i kom unikacyjnym , w miejscu przez M inistra 
D róg i K om unikacji na ten  cel wskazanśm .

Telegraf drogi ielaznćj. — § 22. T eleg raf urządzony przez Towarzystwo 
podlega wszystkim przepisom tak  ustanowionym , jak  i w przyszłości d la  te ­
legrafów  dróg żelaznych ustanow ić sią mającym.

Strzeżenie przewodów telegrafu rządowego i udzielanie lokali dla ttrzędnikuto w y­

działów Pocztowego i Żandarmsko-Policyjnego. —  § 23 . Z arząd  T elegrafów  ma 
prawo posługiw ać sią słupam i telegralicznem i T ow arzystw a, dla przeprow a­
dzenia swoich drutów; Tow arzystw o obow iązane je s t strzedz pomienionych 
drutów , bez w ynagrodzenia ze strony  Skarbu. —  T ow arzystw o obowiązane
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jest także przeznaczyć bezpłatnie na stacjach niezbądne lokale d la telegrafu  

rządow ego.
T ow arzystw o obow iązane jest przeznaczyć bezpłatnie do rozporządzenia  

W ydziału  P ocztow ego niezbądne lokale na stacjach drogi żelaznej, w obszer- 

ności oznaczonśj przez przepisy ustanow ione, i w p rzyszłości dla przewozu  

poczt po drogach żelaznych ustanow ić s ią  m ające.
T ow arzystw o obow iązane je st  przeznaczyć bezp łatn ie  na stacjach lokale  

dla Żandarm sko-Policyjuego Zarządu drogi.
Czas posiadania drogi przez Towarzystwo, i ograniczenie tego prawa posiadania.

§  2 4 . T ow arzystw o posiada drogą żelazną i drogą łą c z ą c ą , oraz m ost w W a r­
szaw ie (§ 8 ) , pod oznaczonem i w U staw ie  warunkam i, w przeciągu ośmdzie- 

sięciu jeden lat, licząc od dnia oznaczonego w § 8 na ukończenie budowy k o ­
le i. P o upływ ie pom ienionego term inu posiadania drogi, takow a wraz 

z drogą łą czą cą  i m ostem  w W arszaw ie przechodzi bez w ynagrodzenia na 

w łasn ość R ządu na zasadzie § 72 .
W łasność Tow arzystw a tak ruchom a, jak i nieruchom a, stan ow iąca  przy- 

należytość drogi, nie może być ani a ljenow aną, ani zastaw ianą bez o d d z ie l­
nego upow ażnieuia Rządu. Sprzedaż przynależności drogi żelazuśj dozwala  

sią  ty lko w celu zastąp ien ia  przedm iotów do użycia  niezdatnych, i z za strze ­

żeniem  upow ażnienia Z ebrania O gólnego akcjonarjuszów.
Wywłaszczenie majątków skarbowych i prywatnych. —  § 25 . T ow arzystw o ko­

rzysta  z w szelkich  praw nadanych robotom  rządow ym , w tej liczb ie  z prawa  

w yw łaszczenia  i  zajm ow ania prywatnych nieruchom ości, niezbądnych pod 

drogą i jej przynależytości.
Znajdujące sią  na linji grunta skarbow e nieupraw ne, n ie stanow iące po- 

zycij czynszow ych i n iepokryte lasem , oddają s ią  T ow arzystw u bez w yna­
grodzen ia , w obszerności potrzebnej pod drogą i jej przynależytośc i. R ó ­
w nież dozw ala sią  T ow arzystw u na najbliższych linji gruntach skarbowych  
nieupraw nych, niepokrytych lasem  i nie stanow iących pozycij czynszow ych, 
dobywać bezpłatnie m aterjały budow lane, jako to: kam ienie, żw ir, p iasek , 

g lin ą , oraz wapno potrzebne podczas prow adzenia budowy drogi i jój przy­

n ależytości.
Uwolnienie od opłat rządowych.— § 2 6 .  A kta nabycia gruntów  pod drogą ż e ­

lazną i pod jej przynależytości, sporządzają  sią na prostym  papierze stem ­

plowym , i nie podlegają opłatom  przy sprzedaży nieruchom ości pobieranym .
Wybór urzędników.— § 2 7 . T ow arzystw o może w ybierać u rze  laików  w szy­

stk ich kategorij z rosyjskich poddanych i cudzoziem ców; w ostatnim  wypadku  

podlega obow iązującym  przepisom  o cudzoziem cach. W szakże liczba cudzo­
ziem ców zatrudnionych przy drodze w w ydziale technicznym , nie pow inna  

przew yższać jednej trzeciej cząści w szystkich urząduików tego w ydziału .
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O znaczenie liczby posad, jak ie  mogą być zajm owane przez cudzoziemców 
wkaidćj kategorji w ydziału technicznego, zależy od M in istra  D róg i K om unikacji.

P osady , na których urządnicy m ają  styczność z publicznością, powinny 
być poruczane osobom, w ładającym  swobodnie jązykiem  rosyjskim .

W arunki zaopatrzenia drogi w tabor i inne przynaleźytości.—  § 28 . Połow a ca ­
łej wyznaczonćj dla drogi ilości parowozów, cała resz ta  taboru , w zmocnienia 
szyn i wszystkie przynaleźytości telegraficzne, nabyw ane przez Towarzystwo, 
powinny być .produkcji rosyjskiej. W  raz ie  nabycia przez Towarzystwo 
jakichkolw iekbądź innych przynaleźytości drogi żelaznćj, niezbędnych dla 
zbudow ania takow ej, przedm ioty te będą wolne od opłaty  cła.

Część taboru  i innych przynaleźytości drogi, k tó re  na zasadzie niniejszego 
parag rafu , powinny być produkcji rosyjskiej i część szyn, Towarzystw o jes t 
obowiązane przyjąć od rządu , za zap ła tą  za takow e przedm ioty po cenie 
w skazanćj w kosztorysie przygotowawczym. P rz y  zatw ierdzeniu w ykona­
wczego kosztorysu , M inister D róg i K om unikacji oznacza ilość przedm iotów, 
przyjęcie których od Rządu je s t obowiązkowem dla Towarzystw a.

W szystkie parowozy i resz ta  taboru , wzmocnienia relsów i wszystkie przy- 
należytości telegraficzne, nabyw ane przez Tow arzystw o d la  konserw acji d ro ­
gi, w inny być produkcji rosyjskiej; w razie nabycia takow ych za gran icą, 
op łaca ją  ustanowione cła.

Rachunkowość Towarzystwa w stosunkach z R ządem . —  § 29 . Tow arzystw o 
obow iązane je s t sk ładać do rozstrząśn ięcia  i zatw ierdzenia M inistrow i D róg 
i Kom unikacji:

1. P o d  w z g l ę d e m  b u d o w y  d r o g i :  a) przed rozpoczęciem  
budowy plan działań  i wykonawczy kosztorys budowy; b) po skończeniu 
budow y— sprawozdanie o w ydatkach na je j zbudow anie.

2. P o d  w z g l ę d e m  e x p l o a t a c j i  d r o g i  corocznie: a) nie 
później ja k  1 listopada —  roczny budżet przychodu i rozchodu exploatacji 
roku  przyszłego, według wzoru ustanowionego dla Tow arzystw  dróg żela­
znych; b) nie później jak  1 lipca — szczegółowe spraw ozdanie o przychodzie 
i rozchodzie za rok  upłyniony, z podziałam i odpowiedniemi budżetowi.

Obowiązkowy dla Towarzystwa zwrot wydatków R ządu . — § 30 . N a pokrycie 
wydatków inspekcji rządow ej i u trzym ania dy rek to ra  z ram ienia M inistra 
D róg i Kom unikacji (§ 57), orazżandarm sko-policyjnego Z arządu  drogi, T o ­
w arzystw o Wypłaca Rządowi corocznie: 1) podczas budowania kolei —  sum ę 
oznaczoną w tym celu w kosztorysie przygotowawczym; 2) podczas exploata­

cji drogi —  sum ę oznaczoną według rzeczyw istych rocznych w ydatków na 
utrzym anie d y rek to ra , inspekcji i żandarm sko-policyjnego Z arządu  d rog i.

Oprócz tego, podczas exploatacji drogi, Tow arzystw o w ypłaca corocznie 
na  szkoły dróg żelaznych po p iętnaście rubli kred. od w iorsty długości drog i.
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Sumy w ypłacone podczas exploatacji na wyżśj pomienione cele, zaliczają

sią do wydatków exploatacji.
Porządek odwołania od decyzji Ministra Dróg i Komunikacji. -  § 31 . W  razie  

gdyby Towarzystwo na decyzji M in istra  D róg i K om unikacji, dotyczącśj praw  
i obowiązków Tow arzystw a pod wzglądem budowy i exploatacji drogi żela­
znej, również jak  pod wzglądem w ykonania w ogóle niniejszej ustaw y, po ­
przestać nie chciało, służyć mu bądzie praw o uczynić w tej m ierze p rzedsta­
wienie do tegoż M inistra Kom unikacij, k tóry  obow iązany bądzie wnieść je  
do K om itetu M inistrów bezzwłocznie, a najpóźniej w dwa m iesiące od daty 

podania.
P rzed  rozstrzygniąciem  przedstaw ienia, Tow arzystw o me ma praw a 

przedsiąbrać żadnych czynności niezgodnych z decyzją M inistra D rog i K o­
munikacji, przeciwko którój Tow arzystw o w ystąpiło z przedstaw ieniem .

K w estje techniczne rozstrzyga ostatecznie M inister D róg i K om unikacji.
Stosowanie praw ogólnych do Towarzystwa. -  § 32 . We w szystkich w ypad­

kach, nieprzewidzianych niniejszą U staw ą, Towarzystw o podlega prawom 
ogólnym, a w szczególności istniejącym  i w przyszłości wydać s ią  mającym 
d la  akcyjnych Tow arzystw  dróg żelaznych i dla saraychże dróg żelaznych.

III. K a p i t a ł y  T o w a r z y s t w a ,  j e g o  d o c h o d y  

i p o r ą c z e n i e  r z ą d o w e .

K apitał zakładowy.— % 3 3 . Zakładow y k ap ita ł drogi oznacza sią  na .... (*) 

rubli metalicznych im iennych i zbiera sią przez em isją:
a j porączonych przez R ząd  akcij Tow arzystw a w ł/4 kap ita łu , to jes t

  (*) rub li metal.

b) porączonych przez rząd  obligacij w 3/4

kap ita łu , to  j e s t ................................................ ...... .......................... ( ) ”  11

Razem  z a ......................... (*) rub li m etal.

Akcyjny kap ita ł Tow arzystw a dzieli s ią  na . . . (*) akcij.

Powiększenie kapitału zakładowego. — § 34 . Gdy w czasie exploatacji d rog i, 
stosownie do § 11 , okaże sią potrzeba z powodów uznanych przez R ząd  za 
zasługujące na  uw zglądnienie, w ykonania nowych głównych robót a  szcze- 
gólnićj pow iąkszenia taboru , to  k ap ita ł zakładow y może być powiąkszony

(*) W ysokość kapitału zakładowego i wysokość kapitału obligacij i akcij, maj% 
być oznaczone oddzielnie przez Ministra Finansów, przy ogłoszeniu subskrypcji 
na akcje.
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stosownie do rzeczyw istej potrzeby, przez w ypuszczenie dodatkow ych obligacij, 
do wysokości pięciu tysiący rub li na każdą  w iorstą drogi, a  ogółem na czte­
ry s ta  dziew ięćdziesiąt ośm w iorst, do dwóch miljonów czte rysta  dziew ięć­

dziesięciu tysięcy rubli metalicznych im iennych.
Oprócz tego, kap ita ł zakładow y zostanie pow iększony przez dodatkow ą 

em isją obligacij na ca łą  sumę, jak a  będzie p rzypadała  R ządow i, tytułem  
zw rotu wydatków na budowę drogi łączącćj, oraz mostu w W arszaw ie 
(§ 8), mających się nabyć przez Towarzystw o od R ządu. Sum a ta  o zna­
czoną zostanie po ukończeniu pomienionych robót i odpow iadać w inna rze ­
czywistym w ydatkom . Czas i wysokość dodatkowych emisij obligacij, w g ra ­
nicach rzeczywistej potrzeby, oznaczone zostaną przez M inistrów  Dróg i,K o- 
m unikacji i Finansów , za ich spólnem porozum ieniem. (d. c. n.)

D zia ła ln ość  n a szy ch  p row in cjon a ln ych  T ow arzystw  
Z aliczk ow o-W k ład ow ych  w  1873 r.

W  pierwszych miesiącach roku  ubiegłego, pow ołane zostały do życia trzy 
spółdziaław cze kredytowe insty tucje, skrom nśj w prawdzie powierzchowno­
ści —  ale k tóre mimo to, dobrze będąc pokierow ane, oddać mogą wielkie 
u s ł u g i  mieszkańcom okolic gdzie je  założono. Należy się uznanie i wdzię­
czność usiłowaniom , k tóre  zaczynają i po za m uram i W arszaw y krzew ie poży­
teczne insty tucje, bacząc, że jes t tam  przecież ludność, 'k tó re j potrzeby wy­
m agają także zaspokojenia. P ragniem y, aby usiłow ania te znalazły  licznych 
i gorliwych naśladowców, gdyż rozbudziłoby to może ducha inicjatyw y
i jęd rn ie jszą  ekonom iczną działalność śród naszćj prow incjonalnćj ludności.
D otąd tylko Radom objaw ił chęć podążenia za Grójcem, K utnem  i W isk it­
kam i, w których to miejscowościach nowo zaszczepione insty tucje, wszędzie

doskonale się przyjęły.
W  G r ó j c u  Zebranie Ogólne członków, odbyte w d. 22 stycznia r. b ., P re ­

z e s  R ady N adzorczej p. A. D o m a ń s k i ,  zagaił tem i słowy: , , Rok is t­
n ienia młodej instytucji naszej, pomimo wielu uprzedzeń  i b raku  w iary w si­
ły  w łasne zbiorowe, p rzekonał panów , że i przy szczupłych ram kach dzia­
łalności osiągnąć można zadaw alniające r e z u l t a t y Z d a n i e  to, rzeczyw i­

ście odzw ierciadla w iernie sy tuację .
Z przedstaw ionego przez D yrek to ra , p. F  r. R  o z m a n i t  h , spraw ozda­

nia za pierwszy okres is tn ien ia  Tow arzystw a (od 1 lutego do 31 g rudn ia  
1873 r .) , dowiadujem y się, że przy zaw iązaniu Tow arzystw a 73 uczestni­
ków złożyło kap ita ł rs . 1 .939 , który  w ciągu roku  wzrósł do sum y rs . 6 .4 1 3 ,
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reprezentującój 10n/0 wnioski 163 stowarzyszonych, poręczających kapitał 

rs. 64.130.
Wkłady członków (na 6°/0) i osób postronnych (na 5 % ), wynosiły w cią­

gu pierwszego okresu ............................................................  ’
Pożyczki bankowe i p ry w a tn e .................................................  i, 18.850 ,—

Z tego sp łaco n o .............................. »» 7 .8 5 0 ,—

Pozostało na rok następny . . rs. 11 .000 ,—

Zaliczeń udzielono członkom na sumę  ........................  rs. 30.605,-
Na poczet tego zw ró co n o ..................................................  14.215,

Na rok następny pozostało bez zaleg łości........................  rs - 16.390,—

Procenta przyniosły d o c h o d u .................................................  rs - 1-466,52
Z tego po potrąceniu kosztów administracji etc., na

c z y s t y  z y s k  p r z y p a d a .......................................  „  489,69 /,,

k tórą to sumę rozdzielono jak następuje:

Tantjema członków Zarządu i gratyfikacja buchaltera rs. 114,o0
Na fundusz zapasowy w ydzielono........................................  » 3 7,7 5 */2
Na dywidendą p o z o s ta ło .......................................................  »» 337,44

czyli 8 “/o-
Zebranie Ogólne sprawozdanie przyjąwszy w zupełności, przystąpiło do 

rozpatrzenia wniosków Rady Nadzorczej i Zarządu, na skutek czego posta­
nowiono podnieść wysokość udziału do rs. 100, i upoważnić Radę Nadzor­
czą do poczynienia właściwych kroków w celu zmian i dopełnień niektórych 
paragrafów ustawy, działalność Towarzystwa rozwinąć mogących.

Idąc za porządkiem dziennym, Zebranie Ogólne przystąpiło z kolei do 
wyboru członków Rady Nadzorczej tajnem głosowaniem. Największą liczbę 
głosów otrzymali: pp. W ł. Dobiecki, Wł. Kokeli, właściciele ziemscy, Wi 
zbek Henryk z administracji fabryki cukru Czersk — jako nowi członkowie 
Rady, a p. Zieliński Juljan właściciel ziemski jako zastępca.

W  końcu Zebranie Ogólne wyraziło głośno Prezesowi i Radzie Nadzorczej 
podziękowanie, za tak gorliwe i umiejętne prowadzenie młodśj instytucji; 
Prezes przyjmując w imieniu Rady ten dowod uznania, wyraził żal ze swej 
strony, iż występuje z jśj grona p. Józef Gumowski, w którym Towarzystwo 
traci jednego z najpoiyteczniej pracujących nad wprowadzeniem go w zdro­
wą działalność; nadto oddał najzupełniejsze uznanie Zarządowi, ktorego 
pracy gorliwej a bezinteresownej, powodzenie tćj instytucji zawdzięczać na­
leży. Zebranie Ogólne oceniając dobrze pojęty i dobrze spełniany obowią-
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zek obyw atelski, jednom yślnie uznanie swe p. Gumowskiemu i zarządow i 
wyraziło, na czem też posiedzenie zam kniątem  zostało.

Obecnych było 105 stowarzyszonych.

Inne  znowu Z ebranie Ogólne drugiego prow incjonalnego Tow arzystw a 
Zaliczkow o-W kładow ego, odbyło sią dnia 22 lutego r . b. w K u tn ie ,  przy 
spółudziaie 53 stowarzyszonych.

Towarzystw o rozpocząło swoje czynności dn ia  1 m arca 1873  r. Z dniem 
31 grudn ia  miało już członków 94 z wnioskami na  rs . 3 2 0 3 ,5 0 , wiąc z od­
pow iedzialnością na rs . 3 2 .0 3 0 . W  ciągu tych 10 miesiący wypożyczyło 
uczestnikom rs . 12 .370 , odebrało r- . 6 .9 0 0 , pozostało wiąc sum wypożyczo­
nych na  rok  1874  rs . 5 .4 7 0 . Tow arzystw o zapożyczyło od banków i pry 
w atnie rs . 3 .0 0 0 , z tych spłaciło  rs . 1 .000 . Z arobiło netto  po zam ortyzo­
w aniu w s z y s t k i c h  kosztów, tak , że na r. 1874 nic z nich nie pozo­

sta ło , rs . 2 4 4 ,6 2 .
Z ebranie Ogólne zatw ierdziło w szystkie rachunk i i dozwoliło sum ą po ­

wyższą podzielić jak  nastąpuje:
na fundusz zapasowy 10°/0 ..............................................................  rs . 2 4 ,4 6
8 °/0 uczestnikom  od wniosków^......................................................... >» 1 7 4 ,22
buchalterow i za prow adzenie k s i ą g ...............................................  „  4 5 ,94

razem  ja k  wyżśj  ..............................  rs . 2 4 4 ,6 2

W  miejsce wychodzących 2-ch członków  Rady N adzorczej, p . A lexan­
d ra  Czarnowskiego, dziedzica dóbr Ł ąki i p. Ciesielskiego wybrało zgro­
madzenie przez głosowanie tegoż] samego p. Czarnowskiego i p- S iek ier­

skiego.

W tym że samym dn iu , t. j .  22 b. m. i r .  w osadzie W isk itk i odbyło sią 
Zebranie Ogólne członków tam ecznego T ow arzystw a Zaliczkow o-W kładow e­
go. T ow arzystw o to  zaw iązane w końcu m iesiąca lutego r .  z. przez 114 
uczestników , k tórzy  złożyli k ap ita ł rs . 2 .8 0 0 ,5 0 , w ciągu  pierw szych mie- 
siący swego is tn ien ia  miało do pokonania obojątność i nieświadomość tych 
w łaśnie, d la których dobra insty tucja zaprow adzoną zo s ta ła .'P ie rw sze  próby 
odważniejszych— i pomyślny takowych obrót, zachąciły innych i sk łoniły  do 
poważniejszego zastanowienia sią nad celami instytucji i korzyściam i jak ie  
uczestnikom zapew nia. Z aufanie zacząło sią  budzić — drobne sumki zao- 
szcządzone i chowane skrzątn ie , zacząto znosić do przynoszącego korzyść 
schowania, tak , że wkłady złożoue na procent z końcem roku w ynosiły  r s r .
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2 .1 0 3 . W nioski na  udziały  członków założycieli podniosły sią do wysoko­
ści rs . 3 .8 1 5 ,5 0 , nadto przystąp iło  do Tow arzystw a 16 nowych członków, 
k tórzy  wnieśli rs . 9 3 5 , tak , ie  z końcem ro k u  k ap ita ł złożony przez człon­
ków wynosił już rs . 4 .7 5 0 ,5 0 , a  porączony rs . 4 7 .5 0 0 . Zaliczeń udzielono 
na rozm aite term ina rs . 1 0 .9 2 9 ,2 0 , zwrócono do kasy w ciągu roku  rs r . 
3 .7 6 4 ,2 0 , pozostało u uczestników  rs. 7 .165 . K ap ita ł k tó ry  w początkach 
założenia insty tucji m usiał być lokowany dla b raku żądających zaliczeń, 
w okolicznych fabrykach na  6 °/0, w ostatnich m iesiącach roku  został całko­
wicie wypożyczony uczestnikom , a naw et dla zadosyćuczynienia żądającym , 
Z arząd  m usiał zaciągnąć pożyczką. Dziąki takiem u ożywieniu sią in te re ­
sów, Towarzystw o po w ypełnieniu swych zobow iązań, a mianowicie po po­
niesieniu kosztu spraw ien ia  k siąg  rachunkow ych i kasowych, książeczek 
udziałowych i wkładowych i innych kosztów adm inistracji, po w ypłaceniu 
procentów od złożonych wkładów, mogło po odtrąceniu  10°/0 z osiąguiątych 
korzyści na  fundusz zapasowy, w ypłacić swym uczestnikom  po 2 ' / 2 rs. dy ­
widendy od każdego udziału 50-rublow ego, czyli w stosunku rocznym  po 
6 %  °/o • W  m iesiącach stytczniu i lutym  r. b. ożyw ienie wzmogło sią je ­
szcze bardziej, w nioski na udziały, a  szczególnićj w kłady, do poważniejszych 
doszły rozm iarów , a przedstaw ione Ogólnemu Z ebraniu szczegółowe rach u n ­
ki i bilans za r .  1 873 , wiącój jeszcze zau fan ia  i zainteresow ania sią  dobrćm  
insty tucji obudziły, tak , źe w roku bieżącym  można mieć n iep łonną nadzie ją 
zupełnego rozwoju insty tucji.

Towarzystwo Kredytowe m. Łodzi w 1872/3 r.

N a Ogólnćm Z ebraniu  członków tego Tow arzystw a w d. 15 stycznia r .  b. 
odbytćm w Łodzi, przedstaw iono spraw ozdanie D yrekcji za czas od zaw ią­
zania Tow arzystw a, t. j . od 31 października 1872  r. do 31 październ ika 
1873  r . Prócz tego na po rząd k u  dziennym zamieszczone były:

W ybory członków w ładz T ow arzystw a w miejsce wychodzących losem. 
E ta t  dochodów i w ydatków na  rok finansowy 1873 /4  r . ,— i 
W zór objaśnień i w arunków  sprzedaży nieruchom ości.
L iczba stowarzyszonych, m ających praw o do uczestniczenia na  Ogólnóm 

Z ebran iu , wynosi 145, z tych, licząc już w to członków władz Tow arzystw a, 
było w ogóle na Z ebran iu  4 7 , m ających praw o do głosów 49 .

N a P rezesa Ogólnego Z ebran ia  w ybrany został p. K arol Scheibler, który 
z pośród stowarzyszonych zaprosił na asesorów: pp. M arcina Ł ask iego , Józefa 
Paszkiew icza, H ilarego M ajewskiego i H erm ana K onstadt, na sek re ta rza  zaś:

9 *
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O ttona Szw etysz, poczem przystąpiono do czynności, stosownie do porządku  

dziennego.

Spraw ozdanie D yrekcji za rok 1872/3 przyjąte i zatw ierdzone zostało je ­
dnogłośnie bez odczytania, jako  już znane.

W ybory członków władz Tow arzystw a, w m iejsce wychodzących losem, 
odbyły sią powtórnem powołaniem członków daw niejszych, z w yjątkiem  je ­
dnego członka Kom itetu Nadzorczego, Iz rae la  Poznańskiego, w miejsce któ 
rego w ybrany został W acław  Falzm ann głosam i 24.

E ta t dochodów i wydatków na rok finansowy 1873 /4 , jak  rów nież wzór 
objaśnień i warunków  sprzedaży nieruchom ości, po odczytaniu tychże przez 
sek re ta rza  Ogólnego Z ebrania, jednom yślnie zostały  p rzy jąte  i zatw ierdzone.

Z operacij dokonanych przez Tow arzystw o w ciągu pierwszego roku fi­
nansowego, z dniem 19 (31) październ ika  1873 r . zakończonego, pokazuje 
sią, że udzielonych było pożyczek na  145 nieruchom ości w sumie rs. 8 1 1 .5 0 0  
w listach zastaw nych tegoż T ow arzystw a, z k tórych znajdu ją  sią  w obiegu:

po rs. 1000 sztuk 332 na sum ą rs. 3 3 2 .0 0 0

500 >i 333 V 1 6 6 .500

„ 250 i' 902 11 »i 2 2 5 .5 0 0

100 875 ’1 ii 8 7 .5 0 0

razem sztuk 2442 na sumq rs. 8 1 1 .5 0 0

W  zapasie znajduje sią  listów zastawnych:
a) przeznaczonych już na pożyczką w 1-m półroczu 1872 /3 , a n ieode­

branych dla przeszkód hypoteczuych, pomimo opłaconćj ra ty  majowćj 
1873  r ................................................................  sztuk 78 na  sum ą rs. 1 5 .000

b) przygotowanych do w ydania na
p o ż y c z k i ........................................................... „  1480 „  ,, 4 4 8 .5 0 0

c) przygotowanych na duplikaty  . ,, 32 „  ,, 1 4 .800

ra z e m ........................................... sztuk 1590 na sum ą rs . 4 7 8 .3 0 0

Do sk ładu  urządników  płatnych tegoż T ow arzystw a należą: 1 dy rek to r
biura, 1 buchalter, 1 sek re tarz  b iura dyrekcji, 1 sek re ta rz  b iura kom itetu 

i 1 woźny biurow y.

Na szczególną uw agą zasługuje żądanie obyw ateli m iasta Zgierza o przy- 
jącie ich do Tow arzystw a; propozycja ta  z uw agi, że wymaga zmiany U staw y 
i wywołuje trudności finansowe, m usiała być do dalszego czasu od łożoną.



D ziałalność Tow arzystw a K redytowego m iasta W arszaw y
w r. 1872/3.

N a Ogólnćm Z ebraniu członków Tow arzystw a Kredytow ego m iasta  W a r­
szawy, odbytem w dniu 15 grudn ia  18 73 r. pod prezydencją P rezesa K o­
m itetu N adzorczego, księcia J . T . L u b o m i r s k i e g o ,  przedstaw ione 
i zatw ierdzone zostało spraw ozdanie D yrekcji, z czynności za czas od 1 p a ź ­
d z ie rn ik a  1872 do 30 w rześnia 1873 r . ,  z którego co do działań  T ow arzy­
stwa w ciągu wzmiankowanego roku finansowego, zaczerpujem y następujące 
szczegóły:

1. P oiycM  udzielone na nieruchomości do dn ia  1 październ ika 187 2 r. 
w y n o s i ł y .................................................. ........................................ rs . 6 .3 4 2 .5 0 0

W  ciągu upłynionego roku  finansowego 1 8 7 2 /3  w yp ła­
cono pożyczek nowych dodatkow ych i uzupełniających:

W  listach serji I-e j • ......................................................................  1 .5 9 1 .8 0 0

Umorzono zaś przez jednorazow ą sp ła tę  dwie pożyczki 
w i l o ś c i .................................................................................................... rs . 7 .000

Ogólna sum a pożyczek se rji 1-ćj z dniem 30 paździer­
nika 1873  r . w ynosiła . . . . .  • ...................................... rs . 7 .9 2 7 .3 0 0

że zaś od 1 kw ietn ia 1873 r. jako  daty  rozpoczęcia p o ­
życzek serji Il-ć j, w listach tej serji w ypłacono . . . . ,, 7 8 1 .7 0 0

nom inalna więc sum a pożyczek obu serij wynosiła 
w dniu 30 w rześnia 1873  r .............................................................  rs. 8 .7 0 9 .0 0 0

Z pożyczek tych na  1-sze półrocze 1870/1  p rzypada rs . 1 .8 7 6 .8 0 0 , na 
II  gie półr. rs . 2 .4 2 3 .1 0 0 , na I-sze półrocze 1871/2  rs. 9 4 5 .8 0 0 , na II  gie 
półrocze rs . 1 .1 1 7 .5 0 0 , na I-sze półrocze 1872 /3  r. rs, 1 .564 .600 , na II-gie 
półrocze rub. sreb. 7 8 1 .7 0 0 . Są one zabezpieczone na 754 nieruchom o­
ściach, oszacowanych na sum ę rs . 2 7 .3 8 8 .6  42, a czyniących dochodu ro ­
cznego rs . 2 ,6 9 6 .9 8 3 .

2. Stosownie do Ustaw y, z ogólnej sumy pożyczek serji I ój rubli sreb. 
7 .9 2 7 .300 , umorzono przez w płatę ra ty  październikow ej 1872 r . rs . 18768 , 
ra ty  kwietniowćj 1873  r. rs . 4 3 .4 6 8 ,2 0 , czyli razem  rs . 6 2 .2 3 6 ,2 0 ; pozo­
stało  więc do um orzenia tak  pożyczek I-ćj, jak  i Ii-e j serji, w ogóle na 
rs. 8 .6 4 6 .7 6 3 ,8 0 .

3. P rzypadające  do poboru od wypłaconych pożyczek raty wynosiły 
w ogóle rs. 59 7 .9 6 1 ,8 7  Zaległość żadna z ty tu łu  ra t  nie is tn ia ła , i dla 
tego tćż, tak  jak  w poprzednich latach, żadna sprzedaż nieruchomości nie
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miała miejsca. Z powyższej sumy przypadło na fundusz umorzenia rsr. 
62.236,20, na kapitał zasobowy rs. 103.188, na opłatą kupćnów rub. sreb. 
411.918,30, na fundusz administracji rs. 20.619,37 ł/ s , —  razem jak wyżśj
rs. 597.961,87 '/ j .

4. Z dniem 1 października 1872 r. było w kasie remanentu gotowizną rsr. 
9.856,94, —  w ciągu obecnego roku tinausowego wpłynąło do kasy w goto- 
wiźnie rs. 771 .174,12 Vj>— wypłacono zaś rs. 775.321,10, pozostało zatśm 
w kasie jako remanent na rok nastąpny rs. 5.709,96'/3-

5. Z dniem 1 października 1872 r., fundusze  Towarzystwa umieszczone
a) w B a n k u  H a n d l o w y m  wynosiły rs. 209.893,91,— w ciągu upły- 
nionego roku 1872/3 ulokowano w tymże Banku rs. 165.915,44, a z pro­
centów przypisanych przez Bank przybyło rs. 11.040,72, było wiąc razem 
rs. 386.850,07,— ie zaś odebrano w ciągu roku rs. 146.000; z dniem wiąc 
30 września 1873 roku pozostało w Banku Handlowym rsr. 240.850,07;
b) w W a r s  z. To  w. W z a j e m n e g o  K r e d y t u ,  złożono na lokacją 
rs. 54 .380 ,42 ,—procenta od których uczyniły rs. 1.975,72, z dniem wiąc 
30 września 1873 r. znajdowało się na procencie w tćm Towarzystwie rsr. 
56.356,14.

6. Listów likwidacyjnych, zakupionych z kapitału zasobowego, posiadało 
Towarzystwo z dniem 30 września 1873 r. wartości imiennej rs, 373.000. 
Średni koszt zakupu tych listów wynosił rs. 76,58 za sto rubli. Zaliczona 
do dochodów roku upłynionego wartość kuponów od tych listów likwidacyj­
nych za czas od 1 czerwca do 30 września, wynosi rs. 4.973,33.

7. Zaliczenia rozmaite przez Towarzystwo dopełnione, w dniu 1 paździer­
nika 1873 r. przedstawiały sumą rs. 528,19.

8. Sprzęty, meble i utensylja biurowe z końcem b. r. tinansowego, reprezen­
towały wartość rs. 3.040,25; rem anent papieru pod kupony i listy rs . 151,71 / , 
druków  i materjałów piimiennych rs. 207,87 */j.

9. W  skutek odbytego losowania w dniu 30 listopada 1872 i 31 maja, 
1873 r. wylosowano listów serji I-ej na rs. 62.300, z których już przedsta­
wiono do spłaty na sumą rs, 23.750.

10. Z końcem roku finansowego 1871/2 pozostało do zapłaty kuponów  rs. 
9 .305 ,— w ciągu roku przybyło 351.885, zapłacono natomiast rs. 350.585, 
pozostało wiąc z końcem roku finansowogo w obiegu na sumą rs. 10.605.

11. Reszta kaucij złożonych przy przystąpowaniu d& Towarzystwa z dniem 
1 października 1872 r. wynosiła rs. 18.805,997,. W ciągu roku 1872/3 
przystąpujący do Towarzystwa złożyli tytułem kaucji rs. 12.135, co uczyniło 
razem rs. 30.959,351/2; po potrąceniu z tego wydatków poniesionych w za. 
stąpstwie stowarzyszonych sumą rs. 8.013,47, oraz zwróconych tymże, po
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uskutecznionych obrachunkach rs . 1 1 .0 5 9 ,8 3 , re sz ta  złożonych kaucij wy 

nosiła  z dniem 30 w rześnia 1873 r. rs . 1 1 .8 8 6 ,0 5 7 2-
12. Z końcem trzeciego roku finansowego pozostała przew yżka z kosztów 

wygotowania listów zastaw nych w ynosiła rs . 6 7 4 ,7 0 .
13. Ogólna sum a listów zastaw nych m. W arszaw y pow ierzonych T ow a­

rzystw u do p rzech ow an ia , w ynosiła w dniu 30 w rześnia 1872  r .  rs . 274 .300 ; 
w c iąg u  roku  przybyło rs . 1 9 4 .4 0 0 , zwrócono składającym  rs . 9 8 .7 5 0 , po­
zostało zatem z końcem roku  finansowego 1872 /3  r. rs . 3 6 9 .9 5 0 .

Prócz tego znajdow ało się w kasie Tow arzystw a, nie odebranych kupo­
nów płatnych od przechowanych listów, na rs . 5 .980 , było wiąc ogółem depo­

zytów pryw atnych na  sum ą rs. 3 7 5 .9 3 0 .
14 . Ogół depozytów złożonych przez Towarzystwo w B anku Handlowym 

w ynosił z dniem  30 w rześnia 1873 roku (nom inalna wartość pap ier.) rs r .

7 2 1 .8 5 0 ,— w B anku Polskim rs . 2 3 .3 5 0 .
15 . Dochody w ciągu roku finansowego 1872 /3  były następu jące:

a) wpływ na adm inistracją  z ra t  opłacanych od pożyczek rs r . 2 0 .8 4 2 ,1 2  /2
b) z procentów  i t. d . rs . 2 7 .6 9 3 ,4 0 7 2, czyli ogółem rs . 4 8 .5 3 5 ,5 3 . A że 
w etacie prelim inow ano rs . 4 0 .8 7 5 , osiągnięto zatem  p rzew y iką  rub . sreb. 

7 .6 6 0 ,5 3 .
16. W ydatkowano  ogółem w ciągu roku rs. 2 6 .5 0 2 ,5 6 , p relim inow ano zas 

rs . 2 7 .2 2 0 , osiągnięto przeto oszczędności na w ydatkach etatow ych rs r. 
7 1 7 ,4 4 . Porów nyw ując cyfrę dochodów z c y f r ą  w ydatków, widzimy, iż , 
przewyżka dochodów nad rzeczyw iste w ydatki, wynosi rs . 2 2 .0 3 2 ,9 7 , k tó ra  

to sum a dopisaną została  do kap ita łu  zasobowego.

17. K a p ita ł zasobowy  T ow arzystw a wynosił z dniem  30 w rześnia 1873 r. 
rs. 3 1 1 .7 2 4 ,8 3  i jes t całkow icie umieszczony w listach likw idacyjnych K ró ­

lestw a Polskiego.
Prócz przedstaw ionych rezultatów  finansowćj działalności Tow arzystw a, 

spraw ozdanie D yrekcji zaw iera jeszcze:
l.  In s trukc ją  w ygotowaną przez D yrekcją, a  zatw ierdzoną w d. 2 paź­

dziern ika 1872 roku, określa jącą  praw id ła  losowania listów zastaw nych, 
k tó re  to losowanie odbyło się po raz pierw szy w ciągu  trzeciego roku  finan­
sowego 1 8 7 2 /3 , mianowicie w dniu 30 listopada 1872 i 31 maja 1873  r .  
W edług tej in strukcji, losowaniu ulegają wszystkie listy , wypuszczone w obieg 
na dni 15 przed term inem  losowania. Fundusz na sp ła tę  listów  p rzezn a ­
czony rozdzielonym zostaje na  cztery części, proporcjonalnie do czterech g a ­
tunków  listów  w obiegu zostających. Losowanie odbywa się przez w ycią­
gnięcie z ko ła  num erów  każdego z osobna koloru, w liczbie odpow iedniej do 
sumy, przypadającej z rozdziału  na każdy gatunek  listów. P rzypada jąca  
za listy zastaw ne należność, p łaconą jes t podług ich nom inalnej wartości
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w właściwych term inach, a naw et w razie  zażądan ia  przed tem i term inam i, 
za potrąceniem  dyskonta, w stosunku </s od sta  na  miesiąc.

2. Postanow ienie W ładz T ow arzystw a, że udzielanie pożyczek w listach 
zastaw nych serji 11-ej, rozpocznie sią w dniu 1 kw ie tn ia  1873 r. i że do 
serji I l-ć j należyć bądą  wszystkie listy p rzeznaczone na  pożyczki w ciągu 

'8 u półroczy. Term in ten dłuższy jak  dla serji I-e j, wyznaczono d la te g o , aby 
serja 2-ga pod wzglądem wysokości wypuszczonego kap ita łu , dorów nała, 
o ile to być może, serji I-ej. W myśl §§ 14 i 41 ustaw y, losowanie listów 
serji II  ej, rozpocząłem  zostanie w półroczu, k tóre ukończy sią w dniu 30 
w rześnia 1875 r „  a pierw sza sp ła ta  nastąp i w dniu 1 październ ika t. r. 
Ze wzglądu na zakreślony do la t czterech czas trw an ia  serji I i-e j, am ortyzacja 
listów tćj serji ukończoną bądzie w roku  1904 . O płata 15 kopiejek od k a ­
żdych stu  rubli udzielonej pożyczki, k tó rą  u iszczają stow arzyszeni na w y­
gotow anie listów zastaw nych, uchw ałą W ładz T ow arzystw a z dnia 25 lis to ­
pada 1872  r, co do pożyczek serji 11-ój u trzym aną została.

3. U chw ałą Tow arzystw a co do zaciągania pożyczek dodatkow ych, z p o ­
wodu doprow adzenia budowli do lepszego stanu . Postanowiono, iż u lepsze­
n ia  w budowli mogą stanowić ty tu ł do dodatku  w tym tylko razie , jeże li 
zostały dokonane w budowlach m urow anych, pow iąkszyły w artość takow ych, 
a skutkiem  tego i dochody przynajm niej o ł/6 cząść. Spraw dzenie stanu' 
nieruchom ości przez kom isje, odbywa sią według skazów ek, osobną in s tru ­
kcją  objątych.

4. Postanow ienie w przedm iocie pożyczek uzupełniających, gdy je s t ż ą ­
danym dodatek do pożyczek, k tó re  udzielone zostały  w wysokości w ym aga­
nej, lecz mniejszej od te j, jak a  m ogłaby być udzielona zgodnie z U staw ą 
i z zasadam i określonem i przez W ładze T ow arzystw a w dniu 3 lis topada 
1870 r. U zupełnienia tak ie  bądą przyjmowane, lecz wtedy ty lko, gdy wy­
sokość pierw otnej pożyczki oznaczoną została  przez sam ego właściciela; d e ­
cyzją w tym przedmiocie wydawać bądą połączone W ładze T ow arzystw a, 
a na przyszłość w decyzjach przyznających pożyczką w wysokości zaźąda- 
nśj, w yrażone być w inno, czyli i w jakiój wysokości, pożyczka ta  bądzie m o­
g ła  być uzupełn ioną.

5. U zupełnienie instrukcji w przedm iocie w ypłaty pożyczek. Gdy dla 
jakiój przyczyny listy zastaw ne ma odb ierać  osoba niew ym ieniona w decyzji 
zwierzchności hypotecznój, delegow any winien w ypłatą w strzym ać, a wyda- 
lzo n ą  kw estją poddać pod ocenienie Zwierzchności hypotecznój i stosownie 
do jój decyzji postąpić.

8. U siłow ania D yrekcji, aby z pożyczkami z funduszów budowlanych, 
mogło być ustąpow ane pierwszeństw o dla pożyczek Tow arzystw a, nie odnio­
sły pożądanego sku tku . To jednak  nie zatam ow ało postąpu w udzielaniu
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pożyczek na nieruchomości, obciążone w ierzytelnościam i z funduszów miej­
skich. W  m iarą  zm niejszania sią  tych wierzytelności, tow arzystw o udziela 
pożyczki, którem i sp łacają  sią reszty nieum orzone pożyczek m iejskich.

Spraw ozdanie zaw iera nakoniec w zm ianką o rozesłaniu  tabel am ortyza­
cyjnych w liczbie 786 , oraz postanow ienie W ładz Tow arzystw a, że jedynie 
w razie  wystaw ienia nieruchomości na sprzedaż przez Tow arzystw o, zasią- 
gane być mogą z ak t D yrekcji wiadomości potrzebne dla konkurujących 
o kupno, w innych zaś w ypadkach, tylko samym właścicielom dozwolone jes t 
p rzeg lądan ie  dokum entów, dotyczących ich nieruchom ości.

W  upłynionym  roku trzecim , D yrekcja p rzyznała  nowych pożyczek na 
198 nieruchom ości w sumie rs. 1 .6 3 8 .9 0 0 ; z powodu dobudow ań lub ule­
pszeń, podwyższono pożyczki, na 7 nieruchom ościach o rs . 66.7 00 , prócz 
tego przyznano pożyczek dodatkow ych dla 14 nieruchomości w sumie rs r. 
7 1 .7 0 0 , i pożyczek uzupełniających na 3 nieruchomości rs . 2 0 .5 0 0 ; ogół 
wiąc przyznanych w 1872 /3  roku  pożyczek w ynosił rs. 1 .7 9 7 .8 0 0 . W sku­
tek  rekursów  D yrekcji, K om itet podwyższył sumą udzielonych pożyczek
0 rs . 6 1 .8 0 0 , ogółem wiąc w m iejsce zażądanych w r .  1 8 7 2 /3  pożyczek 
w sum ie rs . 2 .5 9 1 .9 5 0 , przyznano rs . 1 .8 6 9 .6 0 0 ; a że w la tach  poprze­
dnich przyznane pożyczki na 822  nieruchom ości w ynosiły rs . 9 .0 7 6 .4 0 0 , 
ogół zatem  pożyczek przyznanych od początku is tn ien ia  T ow arzystw a, po 
w łącznie dzień 30 w rześnia 1873 r . wynosi rs . 1 0 .9 3 6 .0 0 0 .

Kurs listów zastaw nych serji I-ej w roku 1872/3  był przeciąciowo rsr. 
89 ,49  2/3 za sto; w porów naniu z kursem  poprzedniego roku podw yższył sią 
przeto średnio o rs . 5 ,5 3 , a w porów naniu z pierwszym  rokiem  is tn ien ia  
T ow arzystw a o rs. 6 ,4 3 2/ 3 na 100. Średni k u rs  listów serji I l-ś j  w ciągu 
półrocza od kw ietn ia  do w rześnia 1873  r., w ynosił rs . 8 8 ,6 9  za 100 , 
w porów naniu z kursem  średnim  listów zastaw nych serji I-ój, niłszym  był 

przeciąciow o o kop. 96.
T ak a  różnica ku rsu  listów jednej i drugiej se rji, niczem nie jes t uzasa­

dnioną, —  jak  to słusznie zauw ażył w swem przem ówieniu na tegorocznóm 
Ogólnem Z ebraniu P rezes , książę T. L ubom irski, —  albowiem papier jednśj 
serji jes t równie dobry ja k  drugiej, posiada te same gw arancje, ten sam procent
1 w ogóle na  tychże samych co i d rug i w arunkach , znajduje s ią  w obiegu. 
Przecież żadnego wpływu mieć tu  nie mogą: ani term in losow ania, ani ilość 
puszczonych w obieg listów, bo co do pierwszego różnica je s t praw ie żadna, 
zaś co do drugiego, ilość je s t zbyt m ała, aby m ogła deprym ująco oddziały­
wać na  nasze targow iska pieniążne. Spodziewam y sią też , że w mowie bą- 
dąca różnica, w krótce sią wyrówna, dziąki racjonalnem u poglądow i publi­
czności na  ten  papier, k tó ry  po listach Tow. K red . Ziem . i obok listów likw. 
je s t najpew nie jszą i najlepszą lokacją , śród naszych papierów  publicznych.
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Z am ierzenia budżetowe T ow arzystw a na  rok  1873 /4  podają dochody na 
rs. 55 .395 , w ydatki na rs . 2 9 .6 9 5 ; przew idują  zatem przew yżkę dochodu 
nad w ydatki w sumie rs . 2 5 .7 0 0 , pomimo, że — jak  to p rotokół posiedzenia 
z dn ia  15 g rudnia  1873  r. zaznacza— w projektow anym  budżecie e ta t płacy 
urzędników  i oficjalistów podwyższonym został o rs. 2 .1 * 5 , a fundusze na 
w ydatki adm inistracyjne o rs . 3 0 0 . Szczodrobliwość ta  Z arządu , w ydała 
się jednak  panu S. F  i n k  e 1 li a u s’owi n iedostateczną, albowiem w ystą­
p ił na Ogólnśm Z ebraniu zźądaniem  podniesienia jeszcze eta tu  p łac u rzęd n i­
ków w tegorocznym  budżecie. Przeciw temu ośw iadczył się D yrek tor D . Z i e- 
l i  ń s k i ,  u trzym ując, że w kw estji wysokości płacy urzędników  najw łaści­
wszymi sędziam i są  członkowie W ładz T ow arzystw a. Z grom ił przytćm  
w słowach bardzo cierpkich p rasę  tu te jszą , k tó ra  kw estją  podwyżki pensji 
poruszyła, zarzucając jś j stronnośó i niekom petencją. Nie będziem y tu  wy­
taczali szanow nem u D yrektorow i procesu o napaści jak ich  się w swej 
przemowie w zględem prasy  dopuścił, gdyż wiemy, że zbytnia k rew ­
kość, prow adzi czasem w zapale dyskusji na bezdroża skąd inąd  bardzo ce­
nioną jego  wymowę. Ale nie możemy się z nim zgodzić na zasadę, aby 
w ogóle W ładze Towarzystw  posiadały najw iększą kom petencją w kwestji 
płacy urzędników . Jeśli idzie 0 ocenienie zdolności i zasług pojedynczego 
u rzędn ika  względem T ow arzystw a, Z arząd  jes t w istocie najwyższym sę­
dzią, ale skoro w ystępuje kw estja unormowania płacy urzędników, staje  się ona
ogólną i należy do nauki, do prasy, do w szystkich  T a  kw estja normy
płacy nie da  się tak  jednostronnie  i a rb itra ln ie  rozstrzygać, ja k  niektórzy 
m niem ają; ona to w yw ołała ow ą g roźną „kw estję  spo łeczną,“  k tó ra  nie 
zdaje się być b liską rozw iązania  i k to  wie, jak ie  nam jeszcze gotuje niespo­
dzianki. U posażenie niższych urzędników , w ogóle b iorąc, je s t zbyt szczu­
płe w stosunku do najniezbędniejszych potrzeb życia; przytćm  po w iększśj 
C2ęści rażące  zachodzą 'różnice, między w ynagrodzeniem  urzędników  i sa ­
mych Zarządów. Otóż reform a w tćj m ierze s ta ła  się  n iezbędną, nakazaną 
względami 'spraw iedliw ości i harm onji spółecznśj. U  nas reform a podobna 
nie ma tej doniosłości jak  w. innych k ra jach , np. we F ran c ji, bo u nas sto 
sunki nie doszły jeszcze do w ielkiego naprężen ia ; zawsze jed n ak  należy się 
uznanie i poklask usiłow aniom , w k ierunku  rzeczonćj reform y zm ierzającym . 
N a tak ie  to uznanie zasłużył sobie Z arząd  Tow. K red. m. W arszaw y, prze­
znaczając dla siebie więcój ja k  skrom ne w ynagrodzenie, a  jednocześnie pa­
m iętając o stopniowóm polepszaniu bytu urzędników , których uposażenie na 
rok  bieżący, aczkolwiek nie nazbyt hojne, w ystarcza już w szakże na opędze­
nie niezbędnych potrzeb życia. D la tego też zapew ne Ogólne Z ebran ie , idąc 
za rad ą  D yrek tora Z ielińskiego, w zm iankowany powyiój w niosek p. F i n -  

kelhaus’a , odrzuciło .
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T en  sam los sp o tk a ł w nioski, postaw ione przez p. B. M a c i e j o ­
w s k i e g o  i obszernie przez tegoż na posiedzeniu m otyw ow ane, k tó re  da­
leko zasadniej, ja k  poprzedni, zbijał także  p. D. Z ieliński. P rzyzna jem y , że 
szanow ny D yrek to r odniósł tu  zwyciąztwo na  całej linji. P .  M aciejow ski 
zarzucał: iż niewłaściwie na  w ydatki adm inistracyjne oprócz opłaty  '/*  od 
s ta , wnoszonej corocznie przez stowarzyszonych, ob racaną jes t cząść fundu­
szów, k tóre  według brzm ienia § 49 ustaw y, dołączane być w inny do kap ita łu  
zasobowego; że istn ieje nieporządek w prow adzeniu rachunków  kosztu  wy­
gotow ania listów  zastawnych; że n iek tóre z pożyczek wypłaconych zaliczone 
były wstecz o dw a, a naw et o trzy  półrocza i t. d., na  końcu zaś w nosił, 
o przelanie na  k ap ita ł zasobowy zysków na wygotowaniu listów serji I - e j ,  
o dołączenie jego  głosu do protokółu  posiedzenia, o zatw ierdzenie spraw o­
zdania i rachunków , z zastrzeżeniem  sprostow ania rachunku , przygotow ania 
listów  zastaw nych, w sposób w jego głosie w skazany. W  odparciu tych  za­
rzutów , w ystąpow ali oprócz Dyr. Zielińskiego i Gudowskiego, pp. W incenty 
M ajew ski, A lexander M akow iecki i Ignacy R appel. Nie przytoczym szczegó­
łów tej dyskusji, dla zbytniój je j przew lekłości, dodamy tylko, i i  zapatryw a­
n ia  oponujących były zgodne z sobą, i n ieprzyjazne dla poglądów  p. M acie­
jow skiego. Tylko co do nieporządków  w rachunku  kosztów przygotow ania 
listów  zastaw nych, D yrek to r Gudowski oświadczył, iż trudno je s t na  razie  
na  ten  zarzu t odpowiedzióć, nie m ając ksiąg  rachunkow ych pod rą k ą . Po 
zam kniąciu dyskusji nad w nioskam i, p. M ., Zgrom adzenie zatw ierdziło  je ­
dnomyślnie przedstaw ione mu rachunki i  ponow nie w ybrało do sk ładu  K o­
m itetu N adzorczego pp. ksiącia J .  T . Lubom irskiego, W incentego M aje­
wskiego, Edw . S trasbu rgera , —  do D yrekcji pp. Gudowskiego i W ł. W oło­
wskiego; wreszcie zatw ierdziło  projektow any e ta t dochodów i w ydatków na 

ro k  1873/4 .
O ceniając przedstaw ione rezu lta ty  działalności Tow arzystw a z roku  finan­

sowego 1872 /3 , podobnie jak  przy zeszłorocznem  spraw ozdaniu, możemy 
powiedzieć tylko, że są  n ad er pom yślne. Zbyteczna jednak  oglądność 
Towarzystwa w udzielaniu pożyczek, k tó rąśm y już daw niej zauw ażyli i co 
do którój wyraziliśm y życzenie, aby o ile możności, uw arunkow aną b y ła  
istotnym  in teresem  T ow arzystw a, z uw zględnieniem  na korzyść w łaścicieli 
domów, niezbędnych ułatw ień  w zaciąganiu  pożyczek, w ykazuje i w roku  
obecnym tenże sam stopień n a tężen ia . Do 55 0  nieruchom ości obciążonych 
pożyczkami Tow arzystw a K redytow ego przybyło 2 0 4 , t. j .  że w porów naniu  
z rokiem  poprzednim , cyfra udzielonych w ciągu 1872 /3  roku pożyczek 
zw iąkszyła się  tylko o 3 ;— obecnie więc na 2 .337  domów frontow ych i 3 .069  
oficyn murowanych, nieruchomości obciążonych pożyczkami było wszystkiego 
7 5 4 . Z jaw isko to zniew ala nas do pow tórzenia w yrażonego przy przesz ło -

EkoBomiita, m. la ty . 10
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rocznem  spraw ozdauiu  życzenia, aby Towarzystw o w arunki zac iągan ia  po­
życzek uczyniło bardziej przystqpncm i, a  nadm iar trwożliw ości o zabezpie­
czenie in teresu  Towarzystw a, znioderowało na korzyść dobra właścicieli do­
mów, stanow iącego dla Tow arzystw a K redytow ego m iasta W arszaw y cel 
bytu  i p rzyczyną jego  pow stania.

D ziałalność K asy pożyczkow ej przem ysłow ców  w arszaw skich
w  roku 1873.

Tw órca niem ieckich banków ludowych, Schulze-Delitzsch, publikuje coro­
cznie dokładne spraw ozdania o działalności insty tucij kredytow ych, spoży­
wczych, magazynowych i t. p ., z jego inicjatyw y do życia pow ołanych, i ma 
tą  pociechą, iż w każdem  spraw ozdaniu może podać wiadomości, o setkach 
nowych insty tucij, w ciągu ubiegłego roku  pow stałych, o tysiącach nowych 
członków stowarzyszonych, o dziesiątkach tysiący nowo zebranego kap ita łu ,
0 miljonack pow iąkszającego sią obrotu.

Radość i dum a, jak ie  słusznie przejm ują ojca tych insty tucij, na  widok 
tak  p iąknie  rozw ijających sią dzieci jego  duchu, nie zaślep ia ją  go wszakże,
1 nie zas łan ia ją  mu bynajm niej ich błądów i niedostatków ; przeciw nie, w k a ­
żdem praw ie spraw ozdaniu w ytyka je, udziela rad y  i p rzestrog i, wskazuje 
środki i  drogi do popraw y i udoskonalenia.

Spraw ozdawca ruchu spółkowego w k ra ju  naszym , ma daleko łatw iejsze 
zadanie od Schulzego-Delitzsch;— społeczeństwo nasze nie je s t ta k  płodne 
w użyteczne instytucje, jak  Niemcy. W iadom ość o działalności k ilku  is tn ie­
jących stow arzyszeń i o pow staniu jednej, lub nie wiele wiącój nowych, jes t 
całym  m aterjałem , ja k i  ubiegły rok  spraw ozdaw cy dostarczyć jest w stan ie . 
Z tern wszystkiem i u nas widoczny znaczny postąp. P rzed  k ilku  la ty  nie m ie­
liśmy zgoła żadnej insty tucji spółdziaławczój, dziś możemy już  pochlubić sią 
k ilku  stow arzyszeniam i kredytow em i; jak : K asą  Pożyczkową przem ysło ­
wców w arszaw skich, tow arzystw am i zaliczkow o-w kładow em i w Grójcu, K u­
tn ie  i W iskitkach, k ilku  stow arzyszeniam i spożywczemi, jak : M erkurym , 
O szcządnością i Zgodą, k ilku  stow arzyszeniam i magazynowem i, jak : sto la­
rzy , szewców, ślusarzy  i krawców w arszaw skich; k ilk u  stow arzyszeniam i za ­
kupu i odprzedaży surowych m aterjałów , ja k  s to larzy  i szewców w arsza­
wskich.

W szystkie praw ie te  insty tucje, są  dopiero w zaw iązku, kształcą 
sią i w ydoskonalają w surowej szkole dośw iadczenia i nie rozw inąły 
jeszcze tćj działalności, ja k a  przez założycieli była zam ierzona, jedna  tylko



instytucja w czasie kilkoletniego istnienia, doszła do wysokiego stopnia wy 
doskonalenia, i nawet prześcignęła nadzieje, założycieli. Jest nią Kasa Po­
życzkowa przemysłowców warszawskich, o której działalności w tem miej­
scu mówić zamierzamy.

Przedewszystkiem dla zrozumienia cyfr musimy sprawozdanie wyprzedzić 
krótkiem przypomnieniem zasad tej instytucji.

1. Ma ona na celu udzielanie kredytu niższym warstwom stanu przemy­
słowego i kupieckiego, dla których niedostępny je s t zwykły kredyt bankowy.

2. Oparta jest na wzajemności, sami uczestnicy tworzą kapitał zakłado­
wy, przez zniesienie udziałów w sumie rs. 50, a wszelkie zyski i straty , j a ­
kie z operacij wynikają, do nich należą.

3. Dla zadość uczynienia potrzebom kredytu swych uczestników, kasa 
zaciąga pożyczki u osób obcych, za które to pożyczki wszyscy uczestnicy 
odpowiadają spólnem poręczeniem.

4. Kasa udziela swoim uczestnikom pożyczki na procent, mogący docho­
dzić do 12°/0 rocznie, za solidarnem poręczeniem dwóch osób, albo za złoże­
niem odpowiedniej kaucji.

5. Kasa zbiera fundusz rezerwowy na pokrycie nieprzewidzianych strat, 
z wpisowego, wynoszącego po jednym rublu od każdego członka i z części 
corocznych zysków.

6. Administracja interesów kasy należy do komitetu, wybranego z grona 
członkow, a składającego się z prezesa, członka zawiądującego rachunko­
wością, kontrolera i ośmiu członków.

Ze sprawozdania za rok 1873 r. dowiadujemy się, iż w końcu tego roku 
należało do kasy uczestników 3 .149, którzy posiadali własnego kapitału, po­
wstałego z udziałów 50-rublowyck, rs. 142,712,70. Je st to stosunek bar­
dzo korzystny, kompletne udziały wszystkich 3 .149 uczestników powinny 
wynosić kapitał rs. 157.450, brak zaś tylko rs. 14 .737 ,30 ; widać więc, iż 
nie wielu stosunkowo uczestników korzysta z art. 6 ustawy, podług którego 
udział spółkowy można stopniowo uzupełniać przez składki tygodniowe po 
kop. 25. Byłby to rzeczywiście bardzo pocieszający fakt, 'gdyby wszyscy 
uczestnicy kasy należeli do tej warstwy ludności naszego miasta, dla której 
instytucja jest utworzona. Tymczasem tak  nie jest. Znaczna część uczest­
ników wstąpiła do niej nie z potrzeby, nie w widokach korzystania z jój 
kredytu, ale w szlachetnym celu wspierania użytecznej instytucji, niemniej 
znaczna część uczestników przynęconą została wysoką dywidendą, ja k ą  
kasa stale, od chwili powstania członkom wypłaca. Ci wszyscy zło­
żyli udziały swe w całości, i stąd taki korzystny stosunek pomiędzy liczbą 
uczestników, a wniesionym kapitałem. Natomiast, ubożsi członkowie kasy, 
właśnie ci, dla których kasa utworzoną została, m ają udziały swoje niezu-
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pełne, a co gorsza, wcale takowych nie kompletują, albo przynajmniej 
w bardzo nieznacznej części. Jest to błąd, który wytknąć należy. Insty­
tucje takie, jak  kasa pożyczkowa, powinny być szkołą porządku i punktual­
ności. Członek, który zobowiązał się wnosić 25 kopiejek tygodniowo, 
a zobowiązaniu temu zadość nie czyni, nie może budzić zaufauia, iż zwróci 
udzieloną mu pożyczką.

W  niemieckich stowarzyszeniach regularne wnoszenie miesięcznych lub 
tygodniowych składek jest koniecznym warunkiem należenia do spółki; kto 
uchybia raty , wykluczonym zostaje ze stowarzyszenia. Ustawa kasy poży­
czkowej w § 19, zasadę tę  również przyjęła, nie należy jój więc lekcewa­
żyć, tak ze stanowiska użyteczności, jak i prawa.

Uczestnicy kasy otrzymali w ciągu roku 1873 pożyczki w sumie rsr. 
2 .028.408,95, do którćj to sumy należy jeszcze doliczyć obroty z otwartych 
kredytów, wynoszące rs. 112 .000 . Jest to kolosalna cyfra, k tórą bardzo 
mało stowarzyszeń niemieckich poszczycić się może.

Zastanowiwszy się nad tern, iż znaczna część tego kapitału przeznaczoną 
została na wspieranie przemysłu i handlu miejscowego, iż uchroniła wiele 
osób od popadnięcia w ręce lichwy, łatwo pojmiemy wielką doniosłość tej 
instytucji.

Na zgromadzeniu reprezentantów czynione były Zarządowi kasy zarzuty, 
z powodu niejednostajnśj stopy procentowej, pobieranej od rozmaitych ucze­
stników.

Zarzuty te były jednak niesłuszne.
Zarząd kasy nie działa arbitralnie, nie faworyzuje nikogo, lecz kieruje 

się zasadami, które po przeprowadzonej na zebraniu reprezentantów dysku­
sji, znalazły uznanie większości.

Zasady te są następujące:
a) Pożyczki, zabezpieczone zastawem papierów publicznych, udzielane 

bywają na 9% . Tu także należą pożyczki zabezpieczone na towarach, 
przesłanych do Rosji za pośrednictwem kantorów transportowych (Nach- 
nahme). Z takich pożyczek głównie korzystali kupcy warszawscy.

b) Od pożyczek, udzielonych osobom znanym z odpowiedzialności i któ­
rych wexle dyskontowane są przez banki, kasa pobiera 10°/0.

c) Od wszelkich innych pożyczek 12°/0 .
Pociski zwolenników równćj stopy procentowej były skierowane głównie 

przeciwko odróżnieniu 10°/0 od 12 °/0, jako otwierającemu, szerokie pole dla 
dowolności. Zarząd wszakże miał na swoją obronę bardzo ważny argument 
iż wexel, mogący być w którymkolwiek z banków reeskontowany, jest dla 
kasy gotówką, może go ona w każdej chwili zrealizować, i po potrąceniu 
nie wielkiego procentu, otrzymany z eskonty fundusz do nowych użyć pera-
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cij; wexel zaś, na którego zapłatą w terminie liczyć nie można, który bą- 
ózie prolongowany, lub ratami realizowany, musi pozostać w zachowaniu 
kasy, jest kapitałem martwym, który w operacjach kasy nawet nie może być 
w rachubą brany.

Te dwie kategorje długów niepodobna na równi stawiać. Na wysokość 
stopy procentowej wpływa wiele, a pomiądzy niemi ważną rolą odgrywa pe­
wność, iż dług zostanie nietylko zapłacony, ale w terminie zapłacony. W ie­
rzyciel, nie mający pewności kiedy wierzytelność jego wpłynie, jest w swych 
działaniach krąpowany, i nic przedsiąwziąć, nie jest w stanie. Postanowić 
zaś, jak to niektórzy chcieli, aby tym, którzy nie dają gwarancji zwrotu 
udzielonśj pożyczki w umówionym terminie, wcale kredytu nie udzielono, 
byłoby to skrzywić całe zadanie instytucji, które polega na przyjściu w po­
moc tej właśnie klasie przemysłowej, która z powodu swej niezamożności, 
i przeszkód, jakie skutkiem tego cząsto napotyka w ścisłem stosowaniu sią 
do terminów wexlowych, z kredytu bankowego korzystać nie może.

Kasa, aby mogła zadość uczynić, potrzebom kredytu swoich członków, musi 
zaciągać pożyczki u osób obcych. Jakoż ustawą ma dozwolone prawo za- 
ciągniącia pożyczek w stosunku 5 razy posiadanego kapitału własnego. 
Ażeby zbyt wiele nie ryzykować, a postąpować drogą pewną, zarząd żą­
dał od reprezentantów upoważnienia do zaciągania pożyczek, pierwiastkowo 
wyrównywająeych własnemu kapitałowi stowarzyszenia, a ostatecznie p rze­
wyższających go nie wiącój jak  trzy razy.

Niektóre z tutejszych instytucij i domów bankowych bardzo chątnie po­
otwierały kasie pożyczkowśj znaczne kredyta, a  niektórzy z założycieli ka­
sy, bądących zarazem członkami zakładu zasilali ją  bezprocentowemi for- 
szusaini. W krótce jednak kasa pożyczkowa znalazła takie w publiczności 
zaufanie, iż chątnie składano w niej depozyta, które przyjmowała na 6°/0, 
z obowiązkiem zwrócenia za trzechmiesiącznem naprzód wypowiedzeniem. 
Depozyta te doszły do takićj wysokości, iż wszelki kredyt obcy stał sią dla 
kasy zbytecznym, nie korzystała z udzielonych jej ^otwartych kredytów, 
wszystkie potrzeby uczestników zaspokoiła temi depozytami, a nawet mia­
ła  ponad własne potrzeby, skutkiem czego zmuszoną była użyć około 
10.000 rubli na kupno papierów publicznych. Suma tych depozytów wyno­
siła na początku bieżącego roku rs. 267 .766 ,56 .

Suma ta  jak  z jednój strony daje dobre świadectwo o kasie, która w k ró t­
kim czasie umiała sobie zyskać zaufanie publiczności, powierzającćj jćj bez 
żadnych ogłoszeń i reklam z taką gotowością, fundusze na umiarkowany 
procent, tak z drugiej strony jest pocieszającym objawem wzrastającej 
oszcządności niezamożnych klas ludności, bądących wyłącznemi prawie de- 
pozytarj uszami kasy.
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Napływ ten depozytów s ta ł sią naw et dla kasy  niew ygodnym , pow iąkszył 
bowiem jój fundusze nad potrzebą, a kasa  nie zajm ując sią żadnem i spekula­
cjam i, m usiała je  bezprocentowo u siebie trzym ać, lub zakupyw ać papiery  
publiczne.

B adając środki zaradzenia tej niedogodności, Z arząd dostrzegł, iż wielu 
uczestników  posiada w kasie k ilka, a naw et k ilkanaście  udziałów 50-rub lo- 
wych, z których pob iera ją  dyw idendą po 1 2°/0 na rok .

Jakkolw iek ustaw a kasy  nie zab ran ia  posiadania kilku udziałów , Z arząd  
wszakże wyrozum ował, iż nie zgadza sią ze zdrowemi zasadam i gospodar­
stw a płacić 1 2 %  wówczas, kiedy można otrzym ać kap ita ły  na 6°/0. P rz e ­
ciwko tćj zasadzie można wprawdzie postawić argum ent, iż depozyta rjusz 
je s t wierzycielem kasy, i jego k ap ita ł musi być bezw arunkowo w raz ze sty- 
pulowanym procentem  zapłacony, bez wzglądu na losy kasy; uczestnik zaś 
dzieli los kasy, i w raz ie  niepowodzenia, dyw idenda, a  naw et kap ita ł, mogą 
być niew ypłacone; a wszelka insty tucja  o tyle na pew niejszych stoi p o d sta ­
wach, o ile wiącćj w łasnym  obraca kap ita łem .

Z uwagi wszakże, iż stosunek kap ita łu  w łasnego do obcego, je s t w kasie 
n ader korzystny, wynosi bowiem 3 7 % , podczas kiedy w niem ieckich s to w a­
rzyszeniach wynosi przeciąciowo tylko 3 0 % , i źe nie należy odstrączać n ie­
zamożnych klas od oszcządności, przez odm aw ianie im przyjącia depozytów, 
postanowiono nie przyjmować od uczestników wiącej nad jeden  udział 50 
rublowy, a natom iast bez ograniczenia przyjm ow ać w depozyt oszcządności 
ludowe.

W ielkość obrotu  kasy  pożyczkowej nie w yłączyła przezorności w o p e ra ­
cjach; dowodem tego jes t znaczna cy fra  czystego zysku, a  mianowicie 
rubli sreb. 1 6 .0 4 6 ,1 6 , oraz wysoka dyw idenda, ja k ą  uczestnikom  płaci. Od 
początku zaw iązania kasy do tej pory, płaci regu la rn ie  swym akcjo- 
narjuszom  1 2 %  dyw idendy. Nie je s t to zaś dyw idenda sztuczna, po­
w stała  z uszczerbkiem  k ap ita łu , lub skutkiem  zrqcznego ugrupow aw a- 
n ia  cyfr, lecz dyw idenda rzeczyw ista, pow stała z czystych zysków, po p o ­
trącan iu  znacznego kap ita łu , ja k  to niżej zobaczymy, na fundusz rezerwow y 
i na  tan tiem ą dla urządników  kasy,

R ezultatem  takim  nie może sią poszczycić żadna  insty tucja  kredytow a 
w k ra ju  naszym , a ma to kasa  do zawdziqczenia z jednej s trony  oglądnem u 
działaniu  Z arządu , a z drugiej bezprzykładnie tanim  kosztom  adm inistracji.

W  ciągu krótkiego istn ien ia , kasa  zdołała zebrać fundusz rezerw o­
wy w sumie rs. 1 4 .8 2 1 ,2 0 , nie licząc w to w artości inw entarza, wynoszące­
go rs. 1 .096 ,28 , i sumy rs . 2 .0 0 0 , k tó ra  w zeszłym roku odłożoną została  
na wypadek niezrealizow ania należności, bądących w dochodzeniu są- 

dowćm.
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T ak  znaczne obroty , jak  wyźój poznaliśm y, dopełnione zostały przy po ­
m ocy adm inistracji, kosztującej nie więcój ja k  rs. 4 .4 0 4 ,8 4 , a po dołącze­
niu tantiem y od czystych zysków, rs. 6 .2 8 6 ,5 5 '/2. B ezprzykładna ta  oszczę­
dność w kosztach adm inistracji pochodzi stąd , iż cały  kom itet pełni swe obo­
w iązki bezpłatnie. P rzy  zaw iązaniu się kasy, czyniony jej by ł z tego po­
wodu zarzu t, że o rgana je j pozbaw ione bodźca in te resu  osobistego, nie będą 
m ogły dobrze funkcjonować. Odpowiedzieliśmy wówczas: ,,iż dobra wola 
i poczucie obowiązków obyw atelskich, silnie rozbudzone w obecnym z a rz ą ­
dzie kasy  w arszaw skiej, zastępują  w zupełności bodziec in teresu  osobistego; 
gdyby te czynniki miały kiedykolwiek osłabnąć, kasa pójdzie za przykładem  
swych wzorów zagranicznych, i w ydzieli swym kierownikom  tan tiem ę.“  
(E konom ista rok  1871 , str. 610). R ezultaty  przynoszą dowody, iż nie by ­
liśmy w błędzie; w m iarę  rozw ijania się działalności kasy, pow iększa się 
praca i gorliw ość komitetu; do tej pory n ic dała  się uczuć potrzeba zastą­
pienia obyw atelskich oiiar członków kom itetu p ła tu ą  p racą  uczestników ; 
a w idząc gotowość, z ja k ą  kom itet podejm uje ciężar w zrastających z każdym 
dniem  obowiązków, śmiało wyrazić możemy nadzieję, iż potrzeba ta  nie 
prędko się ukaże. Jozef Kirszrot.

Budżet dochodów i wydatków Cesarstwa Rosyjskiego 
na rok 1874.

Podajem y poniżój zebranie przychodów i rozchodów budżetu na rok  b ie ­
żący, Najwyżej zatw ierdzonego dnia 31 g rudn ia  1873 r . ,  k tó ry  w N -rze 6 
Gońca Urzędowego z d. 8 (2 0 ) stycznia r .  b. ogłoszonym został i dołączamy 
niektóre uwagi i objaśnienia, zaczerpnięte z rap o rtu  M inistra  F inansów , 
przy którym  budżet ten był przedstaw ionym  do zatw ierdzenia.

Zebranie budżetu dochodów i wydatków na rok 1874.
Dochody Państwa.

I. Z w y c z a j n e  d o c h o d y  P a ń s t w a .  

a) Podatki.

Podatki bezpośrednie.

1. P oda tk i s t a ł e ....................
2. O płaty  za praw o handlu

rs . 9 4 .6 3 1 .4 6 9  
„  1 2 .4 5 4 .0 0 0
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Podatk i pośrednie (opłaty  i akcyzy).

3. Dochód od t r u n k ó w ......................................................... r s , 1 7 9 .0 9 8 .5 0 0
4 . Dochód z s o l i .................................................................  1 2 .2 5 7 .4 4 4
5. Akcyza od ty t o n iu ............................................................. „  1 0 .2 2 0 .0 0 0
6. Akcyza od c u k ro w n i.....................................................  4 .4 8 6 .1 0 0
7. Dochód z c e ł ........................................................................ „  5 3 .0 6 8 .0 0 0
8. O płaty s te m p lo w e ........................................................... Jf 8 .9 4 9 .0 0 0
9. O płaty za ak ta  urządow e kupna i sprzedaży nie­

ruchom ości i dochody kancelaryjne .....................  „  7 .2 4 6 ,0 0 0
10. O płaty p a s p o r t o w e .....................................................  n  2 .5 9 8 .0 0 0
11. O płaty z ż e g l u g i ..........................................................  „  7 6 5 .798
12. S z o s o w e ..............................................................    )( 2 2 9 .4 7 1
13. O płaty r ó ż n e .......................................................................... }j 2 .2 5 8 .1 2 9

P o d a tk i w o g ó le ..............................  rs . 3 8 8 .2 6 7 .9 1 1

6) Regalja rządowe.

14. Podatek g ó r n i c z y ....................................................   . rs . 3 .5 8 7 .2 5 9
15. Dochód z m e n n i c ...............................................................  tJ 4 .9 3 2 .4 7 7
16 . „  z p o c z t ....................................................................  „  9 .6 3 1 .9 4 3
17. „  z te le g ra fó w .......................................................... „  4 .7 0 0 .1 7 8

R egalja  w o g ó l e .........................  rs . 2 2 .8 5 1 .8 5 7

c) Dochody z dóbr rządowych.

18 . Od włościan osiadłych w dobrach rządow ych w g u -
bern jach  n a d b a łty c k ic h .................................................... rs . 6 4 6 .2 7 6

19. D zierżaw y z dóbr r z ą d o w y c h ..................................................   5 .2 9 4 .8 9 4
20 . Ze sprzedaży m ajątków  rządow ych, biletów re ­

kruckich  i t. d.  ...............................................   v 3 .5 3 6 .4 2 6
2 1 . Dochód z lasów r z ą d o w y c h ...............................................  1 0 .1 1 2 .6 8 4
22 . „  z kopalni i zakładów  górniczych rząd o ­

wych   4 .6 5 0 .6 3 3
23 . Dochód z dróg ż e l a z n y c h ...............................................  tj 2 1 .4 4 3 .3 2 9
24 . „  z kapitałów  funduszu edukacyjnego . . „  1 2 0 .505

D obra rządow e w ogóle . . .  rs . 4 5 .8 0 4 .7 4 7
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d) W pływy rółnego rodzaju.

25. Ze sprzedaży przedmiotów w fabrykach i zakła­
dach rządowych w yrabianych.......................................  rs. 1 .053.597

26. Ze sprzedaży p r o d u k tó w ............................................. „  1 .345.423
27. Opłaty za uwolnienie od powinności zaciągowej . „ 1 .747.262
28. Dochody z Generał-Gubernatorstwa Turkestań-

s k i e g o ................................................................................  „  2 .971.889
29. Opłaty od Kirgizów hordy wcwnątrznój i b. małej

hordy . . • ....................................................................  „ 173.607
30. Opłaty s z k o ln e ................................................................. „  255.556
31. Zwrot pożyczek i s u b w e n c ji .......................................  „  4 .852.985
32. Procesa i kary p ie n ią ż n e ...............................................  „ 909.879
33. Zasiłek dla skarbu ze źródeł postronnych, docho­

dów ziemskich, miejskich i innych . • • • . .  „  26 .876.734
34. Rozmaite wpływy nadzwyczajne i przypadkowe . „ 9.841.329
35. Wpływy przechodnie komór celnych, mające spe­

cjalne p rze zn ac ze n ie ......................................   . . „  304.000

W pływy różnego rodzaju w ogóle . . . .  rs. 50 .332.261

36. Dochody z Kraju Z a k a u k a z k ie g o ............................. rs. 7 .111.139

Zwykłe dochody państwa w ogóle . . . .  rs. 514.367.915

3 7 — 43. II. W p ł y w y  z w r o t n e .  „ 19.184.979

Razem . . . .  rs. 533.552.894

44. III. Z a s o b y  s p e c j a l n e

przeznaczone na budową dróg żelaznych i na budową
p o r tó w ..............................................................................................  rs. 6 .298.762

Dochody w ogóle . . . . .  rs. 539.851.656

Wydatki Państwa.

I. W y d a t k i  z w y c z a j n e .

Wydatki cza- Rozchód 
Wydatki stałe so we i nad- w ogóle

zwyczajne
1. Dług państwa . . . .  - -  93.257.877 93.257.877
2. W ładze naczelne państwa 1.665.292 304.161 1.969.453
3. Zarząd. Najśw. Synodu . 8 .532.610 1 .130.750 9.663.360
4. Minist. Dworu Cesarskiego 6 .296.249 2.570.350 8.866.599

10 *
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W ydatki stałe
W ydatki cza- 

scw e.i nad­
zwyczajne

Bozchód 
w ogóle

5. Minist. Spraw zagranicz. . 2.360.199 171.894 2.532.093
6. - -  Wojny . . . . 153.244.908 16.947.645 170.192.553
7. —  M arynarki . . . 23.630.006 1.217.679 24.847.685
8. —  Finansów . • . 74 .425.766 5 .916.726 80 .342 .492

9. —  Dóbr rządowych . 6 .355.436 3.385.248 9.740.684
10. —  Spraw wewnętrz. 40.675.859 3 .071 .593 43.747.452
11. — Oświecenia naród. 12.442.408 692.681 13.135.089
12. — Komunikacji . . 13.457.482 13.843.807 27 .301.289
13. —  Sprawiedliwości . 10.859.377 599.169 11.458.546
14. Kontrola Państwa . . . 1 .786.698 255.279 2.041.977
15. Zarząd główny stadnin

rządow ych......................... 670.141 27.400 697.541
16. W ydatki na władze sądo­

we Król. Polskiego . . . 822.079 12.438 834.517
17. W ydatki Kraju Zakaukaz-

kiego 5 .616.132 954.756 6 .570.888

W ydatki zwyczajne w ogóle . 362 .840 .642 144.359.453 507.200 .095

18. II. N i e d o b ó r  p o -
d a t k ó w .  . '  . . . . 4 .000.000 — 4.000.000

19. III. W y d a t k i  z w r o t n e 15.380.431 3.804.548 19.184.979

Razem . . . , 382.221.073 148.164.001 530.385 .074

20. IV. W y d a t k i  c z a ­
s o w e ,  nadzwyczajne, na 
budowę dróg żelaznych i 
urządzenie portów, pokry­
te z funduszów[specjalnych,
na ten cel przeznaczonych — 6.298.762 6.298.762

W ydatki w ogóle. . 382.221.073 154.462.763 536.683.836

Przew yika dochodów nad wy­
datki ..........................................' —  —  3 .167.820

W  porównania z budietem na rok 1873, dochody zwyczajne, przewidy­
wane na rok 1874 powiększają się o rs. 19 .147 .914 , dochody zwrotne 
zmniejszają się o rs. 78 .762 , a zasoby specjalne na budowę dróg żelaznych 
i portów, powiększają się o rs. 3 .432 .670 . Ogół zatćm dochodów, w roku
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1874 oczekiwanych, przewyższa sumę ogólną przychodu, w budżecie na 
rok 1873 przewidywanego o rs . 22 .501 .822 .

Znaczniejszy wzrost dochodów okazuje się w następujących pozycjach 
budżetowych:

1. Dochód z podatku od trunków powiększa się o rs. 12 .496 .900  (z rs. 
166 .601 .600  na rs. 179.098.500), tak z uwagi na ciągły wzrost dochodów 
z tego źródła osiągniętych w przeciągu lat ostatnich, jak  i ze względu na 
podniesienie normy akcyzy i opłaty patentowej w r. 1873.

2. Dochód z podatku od soli powiększa się o rs. 839 .994  (z rub. sreb. 
11 .417.450 na rs. 12 .257.444), z powodu ciągle wzrastającej produkcji 
soli i stałego powiększenia dochodów z tego podatku otrzymywanych.

3. Dochód z ceł podwyższonym został o rs. 1 .991.000 (z rs. 51 .077.000 
na 53 .068.000) dla tych samych powodów, oraz ze względu na znacznie 
zwiększony wywóz zboża w r .  1873, który według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa i z początku 1874 r. za otwarciem żeglugi dalćj trwać będzie. 
Dochody z ceł w r. 187 2 rzeczywiście osiągnięte o rs. 443 .000  przewyż­
szają sumę dochodów, z tego źródła w budżecie na rok 1874 przewidy­
wanych.

4. Dochód ze stempla i z opłat za akta urzędowe przy sprzedaży nieru­
chomości zwiększa się o rs. 2 .037.000 (z rs. 14.158.000 na 16.195.000).

5. Dochód z poczt i telegrafów o rs. 582.248 (z rs. 13 .749.873 na 
rs. 14 .332 .121).

6. Dochód z dzierżawy dóbr rządowych i z lasów, podniesionym został 
o rs. 992.839 (z rs. 14 .414.739 na rs. 15 .407 .578). Podwyższenie trzech 
ostatnich pożycij nastąpiło w skutek ciągłego i stałego wzrostu dochodów, 
rzeczywiście z powyższych źródeł otrzymanych, oraz z powodu znacznego 
rozszerzenia sieci telegraficznój i ożywienia ruchu pocztowego w ciągu kilku 
la t ostatnich.

7. Dochód z dróg żelaznych zwiększa się o rs. 848 .401  (z rs. 20 .594.928 
na rs. 21 .443 .329), głównie z powodu podwyższenia opłat obowiązkowych, 
wnoszonych przez Towarzystwo dróg żelaznych na poczet konsolidowanych 
obligacij rosyjskich dróg żelaznych.

8. Dochody Kraju Zakaukazkiego powiększają się o rs. 1 .226.080 
(z rs. 5 .885.059 na rs. 7 .111 .139 ), głównie w skutek zaprowadzenia ogól­
nej ustawy o podatkach od trunków, przepisów co do opłaty od produkcji 
oleju skalnego i nafty, oraz ogólnej ustawy akoyznej od tytoniu.

Oprócz powyższych główniejszych pozycij, znaczniejszy wzrost docho­
dów przewidywanym został w budżecie na rok 1874: ze sprzedaży dóbr 
rządowych o rs. 514.078; z zasiłków dla skarbu ze źródeł postronnych 
o rs. 347 .411, z dochodów przypadkowych o rs. 223 .598 , z opłat szkolnych
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o rs. 1 0 4 .47S , wreszcie w dochodach różnych drobnych pozycij o rub . sreb . 

2 2 5 .2 4 9 .
Zm niejszenie dochodów zwyczajnych, w porów naniu z budżetem  na  rok 

1 8 73 , przew idyw anem  je s t w pozycjach nastąpujących:
1. W  podatkach stałych o rs. 1 1 5 .0 6 0 , a  to w skutek  ścisłego obrachun­

ku rozk ładu , na zasadzie jedności podatkowych, bez wzglądu na  czasowe, 
n iekorzystne w arunki poboru, k tóre mogą wywołać daleko znaczniejszy n ie ­

dobór w tej pozycji budżetowej.
2. W  dochodach z opłat za św iadectw a na prow adzenie handlu , o rs r . 

1 4 8 .6 0 0  stosow nie do rzeczyw istego w pływu, osiągniątego w r .  1872.
3. Na tój samćj zasadzie obniżonym został dochód z akcyzy od ty ton iu  

o rs. 70U .000.
4 . Dochód z m ennicy zmniejszonym został o rs . 2 9 7 .4 5 2 , stosow nie do 

mniej szśj ilości monety w r. 1874, w porów naniu z rokiem  poprzednim  

wybić sią m ającój.
5. Dochód z kopalń i zakładów  górniczych rządow ych zm niejszonym  zo ­

s ta ł o rs . 5 1 5 .3 2 9 , w sku tek  ograniczenia produkcji.
6. Dochód z biletów , uw alniających od powinności wojskowój obniża sią 

w budżecie na rok bieżący o rs . 8 5 2 .7 3 8 , z powodu w prow adzenia p rzep i­
sów o opłatach za uw olnienie od w ojska, obow iązujących w C esarstw ie do 
K rólestw a Polskiego, na zasadzie Najwyższego M anifestu o poborze re k ru ­
ckim w 1874  r. W  skutek tego 7/ 8 cząści o p ła t z tego ty tu łu  w K rólestw ie 
w niesionych, zaliczonych zostaje do funduszów specjalnych M inisterjum  
W ojny, a  tylko */8 cząść tych o p ła t wpływa do skarbu.

7. Dochody z G enera ł-G ubernato rstw a T urkestańsk iego , zm niejszają sią
0 rs. 3 5 0 .0 0 0 , k tó ra  to sum a po trąconą została  jak o  dochód jednorazow y 
wniesiony w r. 1873 , tytułem  pozostałości z sum K raju  Zarjaw szańskiego.

8 . Zmniejszenie dochodów różnych innych drobnych pozycij na sumą 
ogólną rs . 3 0 5 .1 8 1 , spowodowanem głów nie zostało przez wzgląd na  rz e ­
czywiste wpływy, z tych źródeł w ciągu k ilku  la t ostatnich otrzym ane.

Dochody zw rotne, k tóre właściwie nie stanow ią dla skarbu  przychodu
1 zrów noważone zostają  przez odpow iednie pozycje rozchodowe, w poró­
w naniu z rokiem  1873 zm niejszają sią o nieznaczną sum ą rs . 7 8 .7 6 2 .

Dochody specjalne, z funduszów przeznaczonych na budową dróg że la ­
znych i urządzenie portów , wniesione zostały  do budżetu na rok  1874 
w wysokości, odpow iadającej sum ie zam ierzonych w ydatków , na  pow yższe 
cele w roku  bieżącym dopełnić sią  m ających, t. j . rs . 6 .2 9 8 .7 6 2 , czyli o rs . 

3 .4 3 2 .6 7 0  wiącój niż w r . 1 8 7 3 .
W  porów naniu z budżetem  roku  poprzedniego, zwyczajne wydatki 

państw a, podług zam ierzenia budżetowego na rok 1874  zw iąkszają
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sią o rs r . 1 3 .0 0 7 .7 6 6 , w ydatki zw rotne zm niejszają sią o rub li sreb. 
7 8 .7 6 2 , a w ydatki uskutecznić sią m ające z funduszów  specjalnych są  pod- 
ższone o rs. 3 .4 3 2 .6 7 0 . Nadto w budżecie na rok 1874 przew idyw a­
nym je s t niedobór podatków  rs . 4 .0 0 0 .0 0 0 , t. j .  o 3 .0 0 0 .0 0 0  wiąkszy 
niż w roku poprzednim . Ogólna wiąc suma wydatków budżetowych 18 7 4  
ro k u  przew yższa ogół rozchodu 1873 r . o rs . 19 .3 6 1 .6 7 4 .

Powiąkszenie zwyczajnych wydatków państwowych, przewidywanem jest 
w nastąpującyoh głównych pozycjach:

1. W ydatki na 'd ług  państw a zw iąkszają sią o rs . 2 .1 9 6 .2 6 8 , z powodu 
różnicy kursu  przy w ypłatach zagran icą dopełnionych, nad ku rs  przeeiącio- 
wo 3 3 3/* pensów za rubel, stale przyjąty za zasadą przy wszelkich o p e ra ­
cjach finansowych, d ługu  państw a dotyczących.

2. W ydatki zwyczajne M inisterjum  W ojny podnoszą sią o rs . 4 .5 4 6 .5 4 6 . 
W skutek  Najwyższego rozkazu i na zasadzie osobnych przepisów co do 
budżetu M inisterjum  W ojny, Najwyżćj zatw ierdzonych dnia 4-go lipca 1873 
roku , na  w ydatki tegoż m inisterjum  przeznaczoną została w przeciągu  lat 
5-ciu, od 1874  — 1878 roku sum a norm alna, k tó ra  sią ustanaw ia przez 
dodanie do wydatków budżetowych M inisterjum  W ojny z 1873 roku 
rs . 1 6 9 .2 9 0 .0 0 0 , w roku  pierwszym 1874 sumy rs . 5 .0 0 0 .0 0 0 , a w nastą- 
pnych czterech latach 1 8 7 5 — 78 po rs . 1 0 .0 0 0 .0 0 0 . W  przeciągu tych lat 
piąciu wszelkie nadzwyczajne i nadetatow e k redyta  dla M inisterjum  W ojny 
uchylają sią (z w yjątkiem  szczególnych i nadzwyczajnych wypadków, dok ła­
dnie w powyższych przepisach określonych). N atom iast nadanćm  zostaje 
M inistrow i W ojny praw o swobodnego rozporządzenia wszystkiemi oszcządno- 
ściami i resztam i pozostałem i z sum etatow ych, w ciągu powyższych la t p ią­
ciu, bez ograniczenia sią do term inów  budżetowych. Sumy nie przeznaczone na 
pewien szczegółowy w ydatek, w noszą sią do osobnego działu  budżetowego, 
tak  zwanego, funduszu zapasow ego, który  podług budżetu 1874  r .  wynosi 
rs . 7 .7 1 8 .7 3 3 , celem odpow iedniego użycia w czasie w łaściw ym . Podług 
powyżej powołanych przepisów , sum a w ydatków  zwyczajnych M inisterjum  
W ojny wynosić bądzie w r .  1874  rs . 1 7 4 .2 9 0 .0 0 0 , a w nastąpnych latach  
1 8 7 5 — 78 rs. 1 7 9 .2 9 0 .0 0 0 . Z sum tych w yłączyć należy w ydatki, d o p e ł­
n ione z funduszów budżetowych M inisterjum  W ojny, lecz nie odnoszące sią 
do potrzeb wojskowych, k tó re  w r. 1 873 , obliczone zostały  na rub. sreb . 
2 .2 5 6 .7 5 8 . N orm alna zatem sum a etatow a M inisterjum  W ojny wynosi 
w 1874  r .  rs . 1 7 2 .0 3 3 .2 4 2 , z k tórej to sum y (za odpisaniem  rs . 2 .447  na 
inne etaty) przypada rs . 16 8 .6 0 2 .8 4 3  na  w ydatki sta łe , a  rs . 3 .4 2 7 .9 5 2  
na w ydatki zwrotne, w yrób broni, am unicij i m aterjałów  wojennych w za­
kładach rządow ych. W  sum ie zw yczajnych wydatków M inisterjum  W ojny 
na rok  1874 , rub . sreb . 1 7 0 .1 9 2 .5 5 3 , mieszczą sią w ydatki nie doty-
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czące potrzeb wojskowych, na  Z arząd  narodow y T u rk es tań sk i rs . 1 .5 1 6 .2 4 4  
i różne w ydatki rs . 7 3 .4 6 6 , razem  rs . 1 .5 8 9 .7 1 0 , z sumy zaś dodatkow ej 
rs . 5 .0 0 0 .0 0 0  odnieść należy rs . 4 .5 5 0 .8 2 6 , na w ydatki zwyczajne, 
a rs . 4 4 9 .1 7 4  na w ydatki zw rotne.

а . W ydatk i zwyczajne M inisterjum  M arynark i podwyższone zosta ją  o rs . 
1 8 5 .1 5 6  w porów naniu z rokiem  poprzednim . W  skutek  Najwyżej zatw ier­
dzonych dn ia  13 czerwca 1873  r . przepisów , dozwolonem zostało M in iste ­
rjum  M arynark i podnieść sum ą ogólną rozchodów w przeciągu la t piąeiu 
1874  — 1878 do rs . 2 5 .4 8 3 .5 6 8 , z doliczeniem kwoty ja k a  sią po trzebną o k a­
że na dodatkow e w ydatki stołowe d la  oficerów; w szelkie zaś k redyta nadzw y­
czajne i nadetatow e, uchylone zostały. Ogólna sum a wydatków budżetowych 
M inisterjum  M arynark i, oznaczoną została  na rs . 2 5 .8 7 8 .8 6 3 , po w ytrące­
niu zaś wydatków, dopełnić sią m ających na  rachunek innych zarządów , po­
zostaje sum a rs . 2 5 .7 6 4 .5 6 8 , przeznaczona na zasadzie wyżej przytoczonych 
przepisów , na potrzeby M inisterjum  M arynark i w ciągu la t 1 8 7 4 — 78.

4. W  M inisterjum  F inansów  w ydatki zwyczajne pow iąkszyły sią  o r s r . 
1 .9 6 5 .2 8 4 . W zrost ten  w ydatków spowodowanym został głównie przez po- 
w iąkszenie funduszu na em erytury  i w sparcia o rs . 2 .0 0 3 .6 9 6 . Pow iąksze- 
nie to  okazało sią koniecznem , gdyż w latach daw niejszych środki p rzezna­
czone na  pensje em erytalne i w sparcia dla wysłużonych i nieograniczenie 
urlopow anych żołnierzy, nigdy nie w ystarczały  na pokrycie rzeczyw istych 
rozchodów i zachodziła corocznie po trzeba , w yasygnow ania na ten  cel zn a­
cznych funduszów dodatkow ych. Z drugiej strony , w ydatki na  adm in is tra ­
c ją  cen tra lną , w ydatki ekonomiczne i koszta operacij finansowych, zm niej­
szyły sią o rs . 6 9 7 .8 7 7  w porów naniu z rokiem  poprzednim .

5. W ydatk i M inisterjum  D óbr Państw a pow iąkszone zostają  o r s .  2 6 8 .9 1 2 , 
głów nie w skutek znaczniejszego rozchodu na  urządzenie lasów rs . 1 1 6 .5 0 9 , 
na zakłady specjalne i agronom iczne rs . 4 8 .3 8 8 . N atom iast dochody z la ­
sów i zakładów rolniczych w daleko wyższym stopniu podniesione zostały. 
N adto powiąkszone zostały .w ydatk i tego M inisterjum  o rs . 1 0 0 .0 0 0  na  o p ła ­
tą  podatków  miejscowych, ziem skich, z dóbr rządowych.

б. W ydatk i zwyczajne M inisterjum  Spraw  W ew nątrznych podwyższają 
sią o rs. 8 3 6 .8 1 2 . Zwiąkszenie to rozchodu wywołauem zostało  głów nie 
przez znaczniejsze w ydatki na  u trzym anie zarządów  i władz miejscowych, 
powiatowych i m iejskich o rs . 1 1 1 .7 2 2 , pocztowych o rs . 1 7 9 .8 8 1 , tele­
graficznych o rs . 3 0 9 .8 8 5 , w skutek  zachodzącej potrzeby pow iększenia 
sk ładu  władz adm inistracyjnych w niektórych m iejscowościach, oraz w sk u ­
tek ciągłego w zrostu i rozwoju korespondencji pocztowej i telegraficznej. 
Rozchód ten  jednak  powetowanym zostaje przez zw iększony dochód z poczt 

i telegrafów.
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7. W Ministerjum Oświecenia Narodowego okazuje sią wzrost wydatków 
zwyczajnych na sumą ogólną rs. 832,474. Spowodowanym został głównie 
przez pomnożenie liczby i  powiąkszenie funduszów zakładów naukowych, 
a mianowicie wyższych o rs. 32.336, średnich o rs. 413.958 i niższych
0 rs. 284.434, oraz przez zapomogi udzielane zakładom naukowym, utrzy­
mywanym z funduszów miejscowych o rs. 250.741.

8. Wydatki Ministerjum Komunikacji zwiąkszająsią w ogóle o rs. 675.483, 
głównie z powodu przeznaczenia znaczniejszych funduszów na budową, repa­
racją i konserwacją komunikacij lądowych rs. 1.377.963. Natomiast ule­
gają zmniejszeniu rozchody na subwencje dla dróg żelaznych o rs. 460.355
1 na budowle o rs. 134.468.

9. W Ministerjum Sprawiedliwości suma wydatków zwyczajnych podwyż­
szoną zostaje o rs. 855.061, głównie w skutek zwiąkszonego o rs. 874.544 
rozchodu na utrzymanie okrągowych władz sądowych, z powodu stopniowego 
zaprowadzenia reformy sądowej do coraz wiąkszój liczby gubernij.

10. Wydatki budżetowe administracji cywilnej Kraju Zakaukazkiego, 
zwiąkszająsią o rs. 404.284. Wzrost ten rozchodu głównie spowodowa­
nym został przez podwyższenie środków, przeznaczonych na budową dróg
0 rs. 74.180, na urządzenie komór i kordonów celnych o rs. 115.220, na 
zwiąkszenie składu urządników akcyzy o rs. 52.479, na pomnożenie służby 
pomiarowej o rs. 21.315, na zakłady naukowe o rs. 31.318. Wszystkie 
te wydatki, bądące nastąpstwem rozwijającej sią ciągle organizacji kraju, aż 
nadto są pokryte przez odpowiedni wzrost dochodów miejscowych.

Zwiąkszenie wydatków w etatach innych wydziałów wynosi w ogóle rsr. 
330.654 i odnosi sią głównie do kosztów administracji.

Zmniejszenie wydatków zwyczajnych przewidywanem jest w Ministerjum 
Dworu Cesarskiego o rs. 87.080 i  w etacie Kontroli Państwa o rs. 2.088.

Suma ogólna rs. 13.000.000, o jaką wydatki zwyczajne państwa w bud­
żecie na rok 1874 zwiąkszone zostają, rozdziela sią w sposób nastąpujący: 
na potrzeby wojskowe 34,9%, na wydatki dotyczące długu państwa 16,9 °/0, 
na pensje emerytalne i wsparcia 15,3 °/0, na potrzeby Ministerjum Spraw 
Wewnątrznych 6,4°/0, Oświecenia Narodowego 6,3% , Sprawiedliwości 
6,6°/0, Komunikacji 5,2%, innych wydziałów 8,4°/0.

Wydatki zwrotne ściśle odpowiadają w budżecie na rok 1874 dochodom 
zwrotnym i stosownie do tego zmniejszają sią w porównaniu z r. 1873 o rs. 
78.762. Tylko wydatki na wyrób metalów i materjałów dla Ministerjum 
Wojny, Marynarki i Komunikacji, w zakładach rządowych podwyższone zo­
stają o rs. 583.428; natomiast koszta wyrobu różnych innych materjałów
1 zapasów przez jedne władze rządowe na rachunek drugich i na sprzedaż, 
zmniejszają sią o rs. 702.763.
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W ydatk i z funduszów specjalnych, przeznaczonych na budową dróg żela­
znych i urządzenie portów , w prow adzone zostały  do budżetu w wysokości 
odpow iadającej kosztom pomienionych robót na r . 1874  projektow anych 
t. j. rs. 6 .2 9 8 .7 6 2 .

Z obliczonych na powyższych zasadach rzeczyw istych dochodów i w ydat­
ków budżetowych na rok  1874 , okazuje sią przew yżka przychodu nad ro z ­
chód rs . 7 .1 6 7 .8 2 0 . Zwykle w latach ostatnich na  niedobór w podatkach 
odpisyw aną by ła  sum a rs . 1 .0 0 0 .0 0 0 . Ze wzglądu jed n ak  na  wielki 
nieurodzaj, jakim  cząść południow o-w schodnia C esarstw a d o tk n ią tą  w roku 
1873  została, oraz z uw agi, że skutki takićj k ląsk i przedew szystkićm  
pociąga ją  za sobą znaczne zaległości w podatkach stałych, a nastąpnie 
w pływ ają na  zm niejszenie dochodów z innych źródeł, uznano za konieczne 
podnieść cyfrą niedoboru podatków  w r. 1874 okazać sią m ogącego do rsr. 
4 .0 0 0 .0 0 0 . W  skutek  tego przew yżka oczekiwana dochodów nad w ydatki 
wynosi tylko rs . 3 .1 6 7 .8 2 0 . Znaczne rozchody, jak ich  w ym agać bądzie z a ­
m ierzone zaprow adzenie powszechnćj powinności wojskowćj, w prowadzenie 
nowej organizacji sądowćj do gubernji, w których dotąd  nie istn ieje, wreszcie 
podwyższenie budżetu M intsterjum  W ojny od r. 1875  o dalsze 5 m iljonów, 
koniecznćm  czynią  posiadanie takiego funduszu zapasow ego, na utworzenie 
którego oczekiw ana przew yżka przeznaczoną zostanie.

B . Z A G R A N IC Z N A .

O kasach oszczędności w Galicji.

Rocznik sta tystyczny  za rok 1 872 , świeżo w ydany w r.' 1874  staraniem  
c. k. komisji statystycznej centralnej w W iedniu, obejm uje w 9-m zeszycie 
spraw ozdania rachunkow e wszystkich kas oszcządności krajów  w radzie 
państw a reprezentow anych, z końcem roku  1872  zestaw ione. Je s t to b a r­
dzo cenny i zajm ujący m aterja ł, k tó ry  zresztą  nigdzie dotąd  urządow nic 
i tak  sk rzątn ie  nie by ł zebranym , a zestaw ienie porównawcze umożebnia po­
g ląd  na ogół kas oszcządności, i stw ierdza nadzw yczajny wzrost tych zak ła ­
dów ekonom icznych, niew ątpliw ie dobroczynnych, osobliw ie w k ilkunastu  
latach ostatnich.

Porów nanie cyfr tego spraw ozdania za r. 1872  w skazuje, żo w Galicji 
by ła  do roku 1861 tylko jedna  kasa  oszcządności we Lwow ie, a  w r .  1872

/
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było ju ł  10 kas oszcządności; przeto na 142 7a tnil kwadratowych, przypada 
jedna kasa. Porównanie z ogółem ludności przekonywa, iż jedna kasa 
przypada na 541.802 mieszkańców. Stopa procentowa dla wniosków była 
ustanowioną w sześciu kasach na 6°/0, a w czterech kasach na na 143 
mieszkańców wypada jeden wniosek. W ogólności we wszystkich kasach li­
czba książeczek wkładowych w ciągu 1872 r. wzrosła; równie jak  ogól­
na ilość kapitału wkładowego, z wyjątkiem kasy Stanisławowskiej, ' t a r ­
nopolskiej i Tarnowskiej, w których w r. 18 7 2 ubytek w kapitale wkłado­
wym był wiąkszy, aniżeli przyrost.

Przez dopisanie odsetek do kap itału— przyrosło w całym kraju 423 .648  
złr. w. a., czyli w przeciąciu 11 złr. 20 k. w. a. na jedną książeczką w kła­
dową. Stan kapitału wkładowego po dopisaniu odsetek wynosił z końcem 
roku 9 .523 .124  złr. Najwyższy kapitał wkładowy ma kasa oszcządności 
we Lwowie, potóm nastąpują krakowska, tarnowska, stanisławowska, p rze­
myska, rzeszowska, Samborska i t. d. Na jedną książeczką przypada 
w ogóle kapitału wkładowego 251 złr. 84 kr. w. a, Fundusz rezerwowy 
wynosi w ogólności 7 ,2 9 °/u kapitału wkładowego, a wiąc mniój niżeli 1 0 °/0; 
tylko jedna kasa oszcządności rzeszowska ma fundusz rezerwowy stosunko­
wo wiąkszy, t. j. ll,45°/o kapitału wkładowego. Co do użycia funduszów 
kas oszcządności, zauważyć można, iż kasy lwowska i krakowska, przew a­
żnie na hypotekach kapitały lokują, zresztą tylko tarnow ska ma wiącój ni­
żeli 50°/,, kapitału wkładowego na hypotekach. Kasa stryjska nie zajmuje 
sią eskontowaniem wexli, a z wyjątkiem samborskiśj, stryjskiej i nowosąde- 
ckiśj, —  wszystkie kasy oszcządności posiadają także własne papiery kre­

dytowe.

Zresztą zestawiamy tutaj liczby, odnoszące sią do stanu wkładów w gali­
cyjskich kasach oszcządności, od czasu założenia pierwszój kasy oszcządno­
ści we Lwowie, t. j. od r. 1844 do 1872.

Ilość Ogól wnio­
Rok kas M i e j s c e  k a s  o s z c z ę d n o ś c i sków

w złr. w. a.

1844 1 L w ó w .............................................................. 1 .003.042

1845 1 i> ........................................................... 1.793.395

1846 1 ii ............................... ' ........................ 2 122.928

1847 1 ii ....................................................................... 2 .368 .046

1848 1 u ........................................................... 1.627.085

1849 1 >i .................................................. 1.923.907

1850 1 n . • * ..................................... 1.938.397
K konoinfita, m . lu ty .
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llośó Ogól wnio-
Rok kas M i e j s c a  k a s  o s z c z ę d n o ś c i  sków

w zlr. w. a.

1851 1 L w ó w .................................... .....................................  2.020 004
-1852 1    2.554.824
1853 1 „   3.173.043
1854 1    2.982.879
1855 1    3.409.217
1856 1 ,, . .. . : ........................................................ 3.286.645
1857 1 „ ................................ ..... ..................................... 3.396.213
1858 1 „   3.491.461
1859 1 „    . 3.437.059
1860 1   3.672.835
1861 2 Lwów, Tarnów . . • ...........................  3.542.800
1862 3 Lwów, Tarnów, R z e s z ó w ........................  3.585.367
1863 3 „  „ „ ...................................... 3.485.970
1864 4 „ „ „  Sam bor......................... 3.427.432
1865 4 „ „ „  „ ........................  3.034.625
1866 5 „ „ „ ,, Kraków . . .  3 472.528
1867 8 „ „ „ „  „  Prze­

myśl, Stanisławów, S t r y j    . . .  4.529.759
1868 8 Lwów, Tarnów, Rzeszów, Sambor, Kraków, Prze­

myśl, Stanisławów, S t r y j ......................... 5,409.566
1869 8 Lwów, Tarnów, Rzeszów, Sambor, Kraków, Prze­

myśl Stanisławów, S t r y j .........................  6.830.429
1870 9 Lwów, Tarnów, Rzeszów, Sambor, Kraków, Prze­

myśl, Stanisławów, Stryj i T a rn o p o l......  7.434.953
1871 10 jLwów,Tarnów,Rzeszów,Sambor, Kraków, Przemyśl 8.835.825
1872 10 IStanisławów, Stryj, Tarnopol, Nowy Sącz ( ł) . 9.523.124

( ' )  N adm ienić w ypada, że w r. 1873 pow stało w Galicji k ilk a  now ych kas 
oszczędności, ja k  np . w Bochni i w Krośnie.
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Miejsce 

kasy 

oszczędności

P a s y w a  b i l a n s u  z a  r. 1872

'O

a
fc
aa-4-im

£o
u

fl3

ca
£
coca
Cu
<D53a

ca
Pd

A k t  y

ct
OJ
— iOa.>»
—
cac

oOt

<£>

W z ł o t y c h  r e ń s k i c h

1 Lwów . . 6 .551.062 520.311 231.404 ' 7.302.777 4.721 .144 10.000

2 K raków . . 998.662 34.709 120.260 1.153.631 423.942 146.373

3 Przemyśl . 322.117 16.700 3.849 342.666 86.056 107.962

4 Rzeszów. . 232.433 27.614 3.531 263.578 49.173 168.726

5 Sambor . . 211.838 14.868 3.220 229.926 79.383 129.814

6 Nowy Sącz . 59.164 922 1.630 61.716 28.848 6.609

7 Stanisławów. 333.118 24.514 9.849 367.481 93.163 217.680

8 Stryj . . . 82.103 2.890 1.868 86.861 67.384 —
9 Tarnopol . 90.390 6.155 12.972 109.517 3.958 73.277

10 Tafnów . . 642.237 47 061 10.589 699.887 326.086 254.608

Razem . 9 .5 2 3 .1 2 4 1695.744^399.172 j 10.6 18.040 Jo. 87 9 .1 3 711.115.049

Z grom adzenie  o d b y te  w  E isenach , za s ta ra n ie m  S tow arzyszen ia  
„ P o lity k i spó łeczn ą j“ (V erein  f iir  S oo ia lpo litik ),

w dniu 12 i 13 października 1873 r.

(Dalszy ciąg, — p. EkoU. zesz. I, str. 63, z 1874 r.)

Na tem samem posiedzeniu zajęto się towarzystwami akcyjnemi. Z powo­
du żywego zajęcia, jakie kwestja ta  budzi obecnie w Niemczech, stowarzysze­
nie wniosło ją  na porządek dzienny swych obrad, których charakterysty­
czną cechę stanowi to, że uznano potrzebę ograniczeuia sfery działalności 
towarzystw akcyjnych na korzyść przedsiębiorstw publicznych.

Referent prof. A. W a g n e r  (z Berlina), w obszernym wniosku przed­
stawił, że mówiąc o towarzystwach akcyjnych, przedewszystkiem należy 
określić, jakie stanowisko państwo względem nich zająó powinno. Tu bo­
wiem państwo nie może trzymać się zasady laisser faire, jak  w innych kwe-
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598.506 1.291.894 146.431 443.109 28.546 63.147 7.302.777
554.826 16.151 --- — 7.579 4.760 1.153.631

94.984 5.988 --- 15.113 20.229 12.334 342.666
27 089 14.544 --- — 3.214 832 263.578
12.293 __ __ — 7.969 467 229.926

4.450 --- __ 19.577 1.822 410 61.716
29.277 15.978 __ 1.485 6.402 3.496 367.481

3.707 __ --- 14.214 859 697 86.861
12.355 13.290 --- — 5.378 1.259 109.517
49.272 21.287 — i 10.403 38.231 699.887

1.386.759 1.379.132 146.431 493.498 92.401 125.633 j 10.618.040

stjacb ekonomicznych. W towarzystwach akcyjnych mamy do czynienia nie 
z jednostką fizyczną, lecz z osobistością zbiorową, sztuczną, którśj istnienie 
zasadza sią zawsze na przepisie prawa. Prawo określa, czy taka osobistość 
ma istnićć i pod jakiemi warunkami. W szystko wiąc, co sią odnosi do to ­
warzystw akcyjnych, wkracza w dziedziną ekonomicznego porządku p ra ­
wnego.

Stanowisko państwa wzglądem towarzystw akcyjnych, było i jest jeszcze 
teraz nawet bardzo rozmaite, a mianowicie: 1) państwo może nie przyznać 
towarzystwu prawa ograniczonej tylko odpowiedzialności, jak to miało miej­
sce w Anglji przed niedawnym czasem; 2) państwo uznaje ograniczoną od ­
powiedzialność towarzystwa, lecz zastrzega sobie prawo stanowienia w k a ­
żdym pojedyńczym przypadku, czy dane przedsiąbiorstwo ma istniść i na j a ­
kich warunkach. Tu towarzystwo akcyjne opiera sią na wyjątkowych prze­
pisach— przywileju;—jest to system koncesji, jaki dawniej praktykował sią 
w A nglji, przy zawiązywaniu towarzystw z ograniczoną odpowiedzialnością,
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na zasadzie listu królewskiego, lub aktu parlamentu, i  który jeszcze obecnie 
istnieje w Austrji i  niektórych innych krajach; 3) państwo może przyznać 
w zasadzie zupełną wolność zawiązywania towarzystw akcyjnych, lecz sta­
nowi dla nich ogólnie obowiązujące przepisy; jest to system ustawy normal- 
nćj (System der Normativbedingungen) obecnie najpowszechniejszy.

Trzy te systemy mogą być między sobą kombinowane i modyfikowane. 
Zwrócić tu jednak wypada głównie uwagą na ostatni, mianowicie na tę jego 
formę, w której sfera działalności towarzystw akcyjnych nie jest ograniczo­
ną, lecz ustawa normalna zawiera oddzielne przepisy ze względu na rodzaj 
przedsiębiorstwa. Ta zasada ma, zdaje się, największą przyszłość przed 
sobą.

Dalśj referent przedstawia, że jeżeli zwrócimy uwagę na stopniowy rozwój 
towarzystw akcyjnych, i spytamy się o zdanie ekonomistów i prawników, to 
przekonamy się, że wszystko przemawia na korzyść istniejącego porządku, 
t. j .  zupełnej swobody zawiązywania towarzystw z ograniczoną odpowie­
dzialnością.

W Anglji przez długi czas trzymano się zasady odpowiedzialności zupeł­
nej, uważanej za niezbędny warunek pewności i  zaufania (dawniejsze Joint- 
Stock-Companies), lecz wielkie przesilenie handlowe 1857 r. dowiodło, że ta­
kie zapatrywanie było błędnem. Ludzie zamożni i posiadający zaufanie, nie 
chcieli przystępować do towarzystw akcyjnych, ponieważ się obawiali zupełnśj 
odpowiedzialności; tóm łatwiej spółki bezimienne popadły w ręce ludzi nieu­
czciwych i  nie będących w stanie zadosyć uczynić swoim zobowiązaniom. Za­
sada zupełnśj odpowiedzialności stosowała się do wszystkich instytucij, któ­
rych położenie stawało się przez to nieraz nader uciążliwem, a położenie 
wierzycieli zbyt korzystnśm, tak np. banki depozytowe płaciły wysoki pro­
cent od depozytów wymagalnych na żądanie, a prócz tego przedstawiały 
prawie zupełne bezpieczeństwo, z powodu nieograniczonćj odpowiedzialności 
akcjonarjuszów. Po długiśm wreszcie wahaniu się, prawo usankcjonowało 
ograniczoną odpowiedzialność wszystkich towarzystw, prócz banków i insty­
tucij ubezpieczeń. Ograniczenie to dopiero w 1862 i  1867 r. zniesione 

zostało.
We Francji, podług kodexu handlowego, każde towarzystwo akcyjne po­

winno być zatwierdzone przez rząd. Prawo z 1863 r. zniosło ten rygor 
dla mniejszych towarzystw, których kapitał nie przenosi 20 miljonów f r . , 
poddając je pod ogólne przepisy ustawy normalnej, co prawem z 1867 r. 
rozciągniętśm zostało do wszystkich towarzystw. Prawodawstwo francuzkie, 
które nieraz służyło za wzór niemieckiemu, jakkolwiek wiele pozostawia do 
życzenia, zawiera jednak niektóre trafne przepisy, jak np. o koniecznśj re-
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wizji bilansów i rachunków przed poddaniem icb pod obrady ogólnego zgro­
madzenia; grozi nadto daleko surowszą karą za nadużycia, niż prawo nie­
mieckie.

W Niemczech zasada ograniczonśj odpowiedzialności już oddawna została 
przyjątą, lecz każde towarzystwo potrzebowało zatwierdzenia rządu. Cho­
ciaż niektóre państwa niemieckie porzuciły już dawniej system koncesij 
(z pewnemi wyjątkami dla niektórych instytucij), jednak. dopiero ustawa 
z 11 czerwca 1870 r. zniosła zupełnie zatwierdzenie rządowe i  poddała 
wszystkie towarzystwa bezimienne i komandytowe pod ogólne przepisy usta­
wy normalnej. Lecz sami zwolennicy przyjętej obecnie zasady, przyznają, 
że prawo to zbyt pospiesznie zostało uchwalone, co się zresztą już z tego 
okazuje, źe po trzech zaledwie latach, potrzeba reformy prawodawstwa ak­
cyjnego, powszechnie za niezbędną została uznana.

Austrja nie porzuciła jeszcze systemu koncesij, a projekta reformy zostały 
wstrzymane przez wielkie przesilenie giełdowe. Zdaje się jednak, że 
i  w Austrji przyjęty zostanie nowy porządek, ponieważ stary okazał całą 
swą niemoc w teraźniejszćj epoce spekulacji. Wprawdzie i  w Niemczech 
widzimy nadmierną spekulacją, a oszustwa także do osobliwości nie należą, 
lecz niesłusznóm byłoby obwiniać o to prawo z 1870 r., bo w Austrji, gdzie 
towarzystwa akcyjne muszą uzyskać zatwierdzenie rządu, nadużycia były 
jeszcze większe.

W Belgji, w prawie o towarzystwach handlowych z 1873 r., przyjęto 
także ostatecznie zasadę ustawy normalnój, z pewnemi jednak zmianami 
i obostrzeniami, na wzór prawodawstwa angielskiego. Wreszcie w Wę­
grzech, ekonomista H o r n ,  ułożył projekt ustawy towarzystw akcyjnych 
na wzór prawa francuzkiego.

Widzimy więc, że zupełna swoboda zawiązywania towarzystw akcyjnych 
przy ograniczonśj odpowiedzialności akcjonarjuszów, prawie powszechnie 
została przyjętą w praktyce, co tćż jest zgodnem z poglądem ekonomistów. 
Ekonomiści zapatrują się na towarzystwo akcyjne jedynie ze stanowiska 
produkcji, chodzi im tylko oto, czy dana gałęż przemysłu może lepiśj fun­
kcjonować w ręku towarzystw jak pojedynczych osób i ostatecznie przyszli 
do przekonania, że dla wielkich i ryzykownych przedsięwzięć, towarzystwo 
akcyjne jest najodpowiedniejszem, a uważając wszelkie wkraczanie państwa 
w sferę gospodarstwa społecznego za szkodliwe, powstawali przeciwko kon­
cesjom, zalecając zupełną swobodę zawiązywania towarzystw przemysło­
wych. Prawnicy ze swego stanowiska również żadnych zarzutów przeciwko 
ograniczonej odpowiedzialności nie czynią, wskazują wprawdzie na potrzebę 
zmiany pewnych przepisów, lecz nie kwestjonują samej zasady.
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T a k  wiąc, p rak tyka  i teo rja  sprzyja w ogóle teraźniejszem u porządkow i 
akcyjnemu. Lecz jednocześnie objawiać sią  zaczyna pew na reakcja, k tó ra , 
chociaż cząsto dochodzi do ostateczności, jednakże w obec dzisiejszego stanu 
tow arzystw  akcyjnych, na bliższą uw agą zasługuje. I ta k :  S c h a e f t l e  w swej 
cennej pracy O form ach  przedsiębiorstw prywatnych (w  Tiib. Z eitschrift 1869) 
i w swojśm Lehrbuch dotyka chociaż w sposób dedukcyjny i aforystyczny 
kw estji użyteczności tow arzystw  akcyjnych. Z tego stanow iska Schaffie 
staw ia pytanie, czyby w pewnój sferze działalności przem ysłowej nie na le­
żało zastąpić przedsiąbiorstw  pryw atnych , a głów nie akcyjnych przez przed- 
siąbiorstw a publiczne? i pod tym wzglądem zw raca uw agą na kom unikacje; 
tow arzystw a zaś akcyjne uw aża słusznie za niezbądne dla w ielkich p rzed ­

siąbiorstw , z k tórych  dochód nie da sią obliczyć.
Z podobnem i zdaniam i w ystąpili n a  kongresie ekonomistów w M oguncji 

w 1869  r ., naw et przeciwnicy wszelkich ograniczeń działalności p ryw atnej. 
Do tych należy niew ątpliw ie p. A lexander M e y e r ,  a  jednak  na kongresie j a ­
ko re fe ren t położył sobie za zadanie „zbadać ze stanow iska ekonom icznego 
jak  dalece tow arzystw a akcyjne, jako  form a przedsiąbiorstw a m ogą znaleśc 
zastosow anie,“  czyli innem i ty lko słowy postaw ił kw estją  ograniczenia ich 
działalności, i ostatecznie dochodzi do w niosku, że tylko te przedsiąbiorstw a 
powinny sią  znajdować w rąku  tow arzystw , w których znaczna cząść kap i­
ta łu  zakładow ego obracaną  bywa na  s ta ły  fundusz tow arzystw  i gdzie spe­
kulacja nie ma zbyt obszernego pola dzia łan ia ; dla tego tśż np. banki za ło iy -  

cielskie w formie akcyjnćj uw aża za niew łaściw e. Za daleko naw et idzie M eyer, 
staw iając form ułą, że tow arzystw a akcyjne ty lko tam  z korzyścią działać 
m ogą, gdzie k ap ita ł zakładow y tak  je s t użyty, że sam przez sią  nadaje ruch 
przedsiąbiorstw u, stanow iąc n iejako automat. T ak a  form uła może służyć 
tylko za skazów ką, lecz nigdy za ogólne praw idło . Daićj jeszcze poszedł 
F a u c h e r ,  tw ierdząc, że przedsiąbiorstw a, w ym agające kredytu  osobistego nie 
pow inny być prow adzone przez tow arzystw a akcyjne, co znowu je s t zbyt jedno- 
stronnśm , gdyż w takim  raz ie , tak ie  insty tucje jak  banki depozytow e, m e mo­
głyby być przez tow arzystw a zakładane. Nie udało sią tśż  p. M eyer prze­
prow adzić swego wniosku; w iąkszość kongresu , jak  to cząsto bywa, zgodzi­
ła  sią tylko na s troną  negatyw ną, odrzucając system koncesij, zam km ącie zaś 
przedsiąbiorstw  akcyjnych we właściwych granicach, u zn a ła  za przedw czesne. 
R ezu lta t wiąc kongresu  był bardzo m ierny, i godnem je s t uw agi, że ani 
p. M eyer, ani żaden inny mówca, nie wspomniał o p rzedsiąbiorstw ach pu ­
blicznych. Cały przedm iot rozpatryw ano tylko zo stanow iska produkcji, 
s trona  zaś jego społeczna nie została wcale poruszoną; n ik t m e postaw ił 
pytania, czy nie jes t szlcodliwem d la  ogółu, że n iek tóre  przedsiąbiorstw a s ta ­
now ią przedm iot spekulacji. Dzisiaj reakc ja  przeciw ko tow arzystw om  ak-

i
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cyjnym łączy sią ściśle z im ieniem  L askera , który  w swoich mowach, d o ­
m agał sią wprawdzie tylko surowego i racjonalnego p raw a akcyjnego, nie 
wspom inając nic o ograniczeniu sfery  działalności p ryw atnej. Inne jednak  
okoliczności, niepom yślny stan targu  pieniążnego, oraz przesilenie w iedeńskie 
i berlińskie nadały  reakcji bardziej radyka lny  charak te r. W  polemice te j, 
dwa szczególniej głosy, zw róciły na  siebie ogólną uw agą, z tego powodu, że 
pow stały w prost na zasadą praw a akcyjnego, t. j. ograniczoną odpow ie­
dzialność akcjonarjuszów. W  tym duchu w yraziła sią  w 1872  r .  izba h an ­
dlowa w Chemnitz i p. P erro t, dzienn ikarz  i sek re ta rz  izby handlow ej 

w Rostock.
P ierw sza tw ierdzi, że przedsiąbiorstw a akcyjne nie p rzyczyniają  sią  wca­

le do dobrobytu ogólnego, a  ogran iczoną odpowiedzialność akcjonarjuszów  
nazywa nieuspraw iedliw ionym  przywilejem, poprzestaje jed n ak  tym czasem  
na  żądaniu  ścieśnienia sfery ich działalności. Sądzi nadto , ie  tow arzystw a 
akcyjne są  przyczyną nadm iernej spekulacji i podniesienia stopy procen tu , 
co szkodliwy wpływ wywiera na rozdział dóbr ekonom icznych, wreszcie 
w ywołują g rą  giełdow ą i upadek m oralny społeczeństwa. Podług p. P e r ­
rot, p rzedsiąb iorstw a akcyjne, są  po p ro s tu  w ynikiem  chorobliw ego stanu 
ekonom icznego, i wszelkie reform y na  nic sią  tu  nie zdadzą, a  jedynym  sk u ­
tecznym  środkiem  zaradzenia  złem u, je s t oddanie w rące państw a i gm iny, 
lub oparcie na zasadzie wzajemności wielu p rzedsiąb iorstw , k tóre dotychczas 
znajdu ją  sią w rąk u  tow arzystw . S tosu ją  sią to p rzedew szystk iśm  do kolei 
żelaznych, k tóre  państw o powinno od nich odkupić. W reszcie P e rro t nie 
w aha sią  naw et tw ierdzić, że k ap ita ł na budow ą nowych dróg powinien p o ­
chodzić z podatków , a nie z pożyczek. Z dania te sp raw iły  pewne w rażenie, 
a  chociaż są  s tronne , a  w wielu razach zupełnie fałszyw e, jednak  m ają to 
za sobą, że stanowczo postaw iły kw estją  ograniczenia sfery działalności to ­

w arzystw  akcy jnych .
W idzimy wiąc, że dążenie do reform y praw a akcyjnego, uw ydatnia sią 

w dwóch kierunkach , jedni, stanow iący ogrom ną wiąkszość, uznają  tylko po­
trzebą  zaprow adzenia pewnych zm ian w obow iązujących przepisach praw a, 
drudzy, jeszcze bardzo nieliczni, żąd a ją  zn iesien ia  głów nśj zasady praw a 

akcyjnego, t .  j. ograuiczonćj odpow iedzialności.
Po takiem  przedstaw ieniu zapatryw ania sią praw odaw stw  i teorij na to ­

w arzystw a akcyjne, re fe ren t p rzystąp ił do uzasadnienia swoich wniosków.
R ozbiera jąc swój przedm iot, referen t, podzielił go na  trzy  cząści, w p ie r­

wszej przedstaw ił po trzebą  ograniczenia działalności tow arzystw  akcyjnych, 
w d rug ie j ok reślił jej gran ice, a w trzeciej w skazał jak iej reform y obo­
w iązujące przepisy praw ne w ym agają. W szystko to  mieściło sią  w 32  te ­

ll*
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zach jak ie referent przedstawił zgromadzeniu, tak, że mowa jego była tylko 
objaśnieniem tych tez.

Główny nacisk referent położył na to, że chcąc usunąć złe, jakie napo­
tykamy w przedsiąbiorstwach akcyjnych, nie można się ograniczyć na samej 
tylko reformie istniejących przepisów; gdyż wtedy należałoby postawić mnó­
stwo ograniczeń, które albo okazałyby sią bezsilnemi, albo pozbawiając 
towarzystwa wszelkiej swobody działania, tamowałyby rozwój przedsią- 
biorstw. Gdy więc w obecnym stanie społeczeństw ważne rezultaty na 
polu ekonomicznem mogą być osiągnięte jedynie przez połączenie sił; z dru­
giej zaś strony panowanie towarzystw akcyjnych we wszystkich gałęziach 
przemysłu i handlu, staje w wielu razach w sprzeczności z interesami ogółu; 
nie pozostaje więc nic innego, jak  tylko usunąć towarzystwa akcyjne z pe- 
wnćj sfery przedsiębiorstw i powierzyć takowe państwu, gminie i t. d., na­
dając im charakter przedsiębiorstw publicznych. Ograniczenie takie wiąże 
się naturalnie z inną ogólniejszą kwestją; mianowicie jakie są granice 
działalności państwowej i prywatnej w dziedzinie gospodarstwa społe­
cznego? —  Keferent zauważył, że jeżeli rozbierzemy sądy jakie w tej 
kwestji wydano, to przekonamy się, że powstawanie przeciwko ekono­
micznej działalności państwa, opiera się na stronnem pojęciu przedmiotu.
Wychodząc ze stanowiska politycznego, nie zwrócono uwagi na nierównie 
ważniejsze względy społeczne; nie dość bowiem postawić pytanie, czy in te r­
wencja państwa nie wywiera szkodliwego wpływu na charakter i obyczaje *
narodu; czy zgromadzenia prawodawcze nie staną się przez to powolnemi 
narzędziami w ręku  rządu; lecz należy się także spytać, czy niektóre przed­
siębiorstwa, nie są w ręku towarzystw akcyjnych środkiem do exploatowania 
ogółu. Nadto zupełnie niesłusznie postawiono ogólny pewnik, że przedsiębior­
stwa przemysłowe lepiój mogą być prowadzone przez osoby prywatne ani­
żeli przez państwo. Stosuje się to rzeczywiście do rolnictwa, przemysłu fa­
brycznego i handlu, lecz już o górnictwie tego powiedzieć nie można. Co 
do komunikacji, wszelkich zakładów zaspakajających spólne potrzeby wszy­
stkich mieszkańców danśj miejscowości, a w wielu razach i banków, 
tudzież instytucij ubezpieczeń, —  to doświadczenie nauczyło, że przed­
siębiorstwa publiczne pod względem techniczno-ekonomicznym, nie u s tę ­
pują prywatnym, a często je  przewyższają. Możemy więc przyjąć, że 
działalność publiczna powinna zająć miejsce towarzystw akcyjnych w tych 
wszystkich przedsiębiorstwach, w których nie doznają żadnego spółza- 
wodnictwa ze strony osób prywatnych, bo inaczej wyradza się monopol, 
którego nie łagodzi ani konkurencja różnych towarzystw, które zwykle zle­
w ają się w jedno, ani kontrola ze strony państwa, która jest prawie niepo­
dobną. Stosuje się to głównie do sfery działalności ekonomicznej, mającej
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za zadanie zaspokojenie spólnych potrzeb  w szystkich m ieszkańców , lnb tóż 
pew nśj ich cząści, te ry to rja ln ie  ograniczonej. Tu wiąc należą w szelkie środki 
kom unikacji, dalej zakłady gazowe, wodociągi, ta rg i i t .  d. w ogóle wszy­
stk ie  insty tucje, czyniące zadosyc miejscowym potrzebom ; wreszcie banki 
i instytucje ubezpieczeń. Co sią tyczy środków  kom unikacji, to  państw o, 
prowincja, okrąg i gm ina, w yłącznie sią niemi zająć w inny, bez w szelkiego 
udziału tow arzystw  akcyjnych; instytucje bowiem lokalne z n a tu ry  rzeczy 
powinny sią znajdować przew ażnie w rąk u  państw a, gminy i t .  d.; w kwe- 
stij zaś banków i instytucij ubezpieczeń nie można postawić tak iego  o g ra ­
niczenia; lecz i tu  równie, jak  we wszystkich przedsiąbiorstw ach przem ysło­
wych, tow arzystw a akcyjne powinny być ograniczone przez działalność osób 
pryw atnych i stow arzyszeń.

N astąpnie re fe ren t zastanaw ia sią nad tern, czy tak a  działalność państw a 
na polu ekonomicznem da sią także uspraw iedliw ić ze stanow iska finansowego. 
Zwykle państw o uw aża sią za niezdolne do zebran ia  odpowiednich k a p ita ­
łów, a  fiskalna tendencja prow adzonych przezeń przedsiąbiorstw  pow szechną 
budzi obawą. Co sią tyczy przemysłowój niezdolności państw a, to  zwrócić 
należy uw agą, że np. koleje żelazne nie wsządzie mogą sią znajdow ać w r ą ­
ku państw a; przyczyną tego nie je s t jego niezdolność w tym wzglądzie, 
lecz różne inne okoliczności. T ak  np. A ustrja  i W łochy posiadały  
daw niśj rządow e koleje żelazne, lecz państwo m usiało je  ze swych rą k  
wypuścić z powodu krytycznego położenia finansowego k ra ju . K iedy bo­
wiem kredy t osobisty państw a już sią wyczerpał, należało  sią  zwrócić do 
kredytu  rzeczowego i w tedy koleje żelazne przeszły w rące  pryw atne. Lecz 
tam , gdzie finanse znajdują sią  w pomyślnym stan ie  jak  w Niemczech, p ań ­
stwo może bez obawy objąć koleje w swoje posiadanie. Innym  organom  
ja k  okrągowi i gm inie, groziłyby wiąksze finansowe trudności; w rozdro­
bnieniu swojóm m ogą być niesłusznie w yzyskiw ane przez bankierów  i b an ­
ki akcyjne, w których moc łatw o popaśćby m ogły;—  lecz i temu da sią za- 
pobiedz 'przez koncentracją  operacij kredytow ych tych jednostek  polity­
cznych. W reszcie  właściwy sam orząd i należyta decentralizacja adm in istra­
cyjna, u łatw i gminie ekonom iczną działalność.

Co sią tyczy wzglądów fiskalnych, jak iem i sią pow oduje państwo w swych 
przedsiąbiorstw ach, należy zwrócić n a  to uw agą, że państw o w łaśnie nie po trze­
buje sią sta rać  ciągle i niezm iennie (jak  to z n a tu ry  rzeczy czynią tow arzystw a 
akcyjne), o osiągniecie ja k  najw iąkszych zysków ; gdyż m ając  w swym rąku  
ogół dochodów, może stosow nie do okoliczności i z uw zglądnieniem  ogólnego 
pożytku pokryć niedobór z pewnego przedsiąbiorstw a przew yżką dochodów 
z drugiego.
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Nastąpnie referent rozbiera pytanie, w jakiśj sferze towarzystwa akcyjne 
działalność swoją winny rozwijać, i sądzi, źe właściwem dla nich polem, prócz 
banków i instytucij ubezpieczeń, jest cały obszar produkcji materjalnej, 
a mianowicie te gałęzie, w których kapitał znajduje trwałe umieszczenie, 
które nadto przedstawiają znaczne ryzyko, a żywioł spekulacyjny nie ma 
zbyt obszernego pola działania. Tu przedsiębiorstwa publiczne tylko w wy­
jątkowych razach są dopuszczalne. Chodzi tylko o to, czy zasada ograni­
czonej odpowiedzialności powinna się stosować do wszystkich bez wyjątku 
przedsiębiorstw.

Ze względu na niezaprzeczone usługi, jakie towarzystwa akcyjne przemy­
słowi oddają i  z uwagi, że ograniczona odpowiedzialność powszechnie ;zo- 
stała uznaną, a przeciwna zasada, która przez długi czas panowała w pra­
wodawstwie angielskićm, niepomyślne wydała rezultaty, należy przyjąć 
ograniczoną odpowiedzialność, jako ogólną zasadę, robiąc jeden tylko 
wyjątek dla tak zwanych banków założycielskich (credit mobilier). 
Niewątpliwie, myśl twórców tych instytucij, braci Pereire, ożywienia 
przemysłu i rozbudzenia przedsiębiorczości za pomocą zjednoczonych 
kapitałów, była bardzo właściwą, lecz ponieważ banki te, widząc swoją 
korzyść tylko w organizowaniu nowych przedsiębiorstw, wywołują zawsze 
nadmierną spekulacją i jak doświadczenie uczy, nie przestrzegają najgłó- 
wniejszśj podstawy czynności bankowych, t, j. udzielanie nie większego kre­
dytu nad ten, jaki można otrzymać-, dla tego należy poddać te towarzystwa zu­
pełnie wyjątkowśj odpowiedzialności.

Prócz tego jednego wyjątku, należy ograniczoną odpowiedzialność przyjąć 
jako ogólną zasadę, poddać towarzystwa akcyjne przepisom ustawy normal­
nej) gdyż system koncesij i kontrola ze strony państwa, pożądanych rezul­
tatów nie przynoszą.

Z tego jednak nie wypada, aby przepisy ustawy normalnśj miały być zupeł­
nie te same dla wszystkich przedsiębiorstw. Przeciwnie, powinny być zastoso­
wane do natury przedsiębiorstw, odmiennie dla każdego ich rodzaju. Przeciwko 
takiemu specjalizowaniu powstają zwykle prawnicy, lecz jest to niezbędne dla 
bliższego określenia jawności operacij pewnych towarzystw, oraz warunków wy­
maganych do ukonstytuowania ich i składania bilansów. Takie specjalne prze­
pisy powinny obowiązywać towarzystwa, powstałe w skutek przemiany przed­
siębiorstw prywatnych na akcyjne i takie, które dopiero po pewnym, dłuż­
szym przeciągu czasu w ruch wprowadzone być mogą (fabryki i zakłady 
górnicze), jak również banki założycielskie i  towarzystwa ubezpieczeń na 
życie. Samo zresztą obowiązujące prawo upoważnia do takich rozró­
żnień;—odmienne bowiem stanowi zasady co do wszelkich wkładów rzeczo-
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wycb. Specjalne przepisy pow inny być w ogólnem  praw ie w yraźnie zastrze­
żone. Pod tym wzglądem należy przedew szystkiein zwrócić uw agą na 
przedsiąbiorstw a fabryczne i banki założycielskie. R zadko sią wprawdzie 
może zdarzyć, aby właścicielowi upadającego zak ładu , udało sią założyć to ­
w arzystwo akcyjne, lecz za to cząsto ma miejsce przecenienie wkładów rz e ­
czowych, tak , że użyty k ap ita ł nie może przynosić należytego dochodu. 
Z darza sią również, że p rzy  objąciu przez tow arzystw o pewnego zakładu, 
surow e m aterja ły  i gotowe produktu  szacują sią bardzo nisko, a  nierucho­
mości tćm  wyżćj; wtedy akcjonarjusze mogą otrzym yw ać wysokie dyw iden­
dy, lecz wysokość ich je s t tylko pozorna, poniew aż w artość m aterja łu  fab ry ­
cznego je s t n ierów nie w iąksza. D la tego przy takiśm  oszacowaniu cena 
nieruchomości pow inna być podaną oddzielnie od ceny m aterjałów  i produ­
któw  fabryk i.

Co do banków  założycielskich, to z powodu, że w operacjach swych tak  
bardzo sią  różn ią  od zw ykłych banków handlow ych, dla uchronien ia  p u ­
bliczności od s tra t i nadużyć, można wymagać, aby przy firmie zam ieszczo­
nym był dodatek: „b an k  założycielsk i." Podobną ostrożność zachowuje 
praw odaw stw o angielskie, obow iązując tow arzystw a z ograniczoną odpo­
w iedzialnością do zam ieszczania w yrazu „ lim ited ."  N adto ze wzglądu na 
różne nadużycia, jak ie  w ostatnich czasach popełnione zostały  przez banki 
założycielskie, należy przestrzegać, aby nowe emisje nie prądzej m iały m iejsce, 
ja k  po złożeniu bilansu za rok  ubiegły. Założyciele i pierwsi akcjonarjusze 
nie powinni mieć żadnego pierw szeństw a co do o trzym aniaakcij nowych emi- 
sij al pari, chociażby ogólne przepisy praw a, tak iego zakazu nie zaw ierały. 
W  ogóle nowa em isja może być dokonaną al pari, albo wyżej pari, d rogą 
zapisów, albo sprzedaży po kursie  giełdowym , przyczem zysk nad p ari ma 
być użyty na  wzmocnienie funduszu rezerwow ego. N adto, ponieważ ta n -  
tjem a, ja k ą  pob iera ją  dyrek torow ie i członkow ie rady  nadzorczej, sk łan ia  
ich do przedwczesnego pow iąkszenia kap ita łu , jeżeli ty lko przedstaw iają  sią 
im widoki pom yśluśj spekulacji, d la tego należy postanowić, że tantjem y 
bądą im płacone dopiero po trzechletnićm  is tn ien iu  banku.

Przechodząc do reform y obow iązującego praw a, re fe ren t k ładzie głów ny 
nacisk na jaw ność w szystkich czynności założycielskich. Założyciele m ają 
być zobow iązani do przedstaw ian ia  prospektów , podpisanych przynajm niej 
przez siedmiu członków, w których miądzy innem i w inny sią  mieścić n a jw a­
żniejsze w iadomości, odnoszące sią do wkładów rzeczowych, ja k  cena, czas 
i w arunki ich nabycia, tudzież cena, w jakiej były nabyw ane przez pop rze­
dnich właścicieli przynajm niej podczas ostatnich piąciu la t. Za fałszywe 
wiadomości w tych prospektach, założyciele winni być k a ran i ja k  za oszu­
stwo i odpow iadać solidarnie za wszelkie stra ty , poniesione przez akcjona-
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rjuszów i w ierzycieli. Ażeby nadać w iąkszą jaw ność czynnościom tow a­
rzystw , należy zamieszczać ich sta tu ty  w dzienniku urządowym, a na akcjach 
w inny być w ydrukow ane ważniejsze ustąpy  z obow iązujących tow arzystw o 
przepisów. D la sporządzenia prospektów  i bilansów winny być używane 
urządow e szem ata, zastosow ane do rodzaju  operacij tow arzystw a, w formie 
przepisanćj przez władzą kontro lu jącą. Bez takich  szematów spraw ozdania są  
najcząściej n iejasne i niekom pletne i b rak  w nich wyszczególnienia oddziel­
nych pozycij, pomieszczonych pod je d n ą  ogólną rub ryką . B ank i i insty tu­
cje ubezpieczeń pow inny sk ładać  bilanse i rachunk i zysków i s t ra t co k w ar­
ta ł, inne zaś tow arzystw a corocznie. Pew ne minimum akcjonarjuszów, r e ­
prezentujących np. 5°/„ kap ita łu , ma mieć praw o żądania na drodze sądowćj 
rew izji czynności tow arzystw a, przez biegłych, wyznaczonych przez sąd  albo 
przez w ładzą kontro lu jącą. Co sią  tyczy praw a skarg i, służącego każdem u 
akcjonarjuszow i, jeżeli przep isy  p raw a, lub sta tu tu  nie byw ają  zachowywane, 
to  przedm iot ten  wymaga bliższego określen ia . Jeżeli np. tow arzystw o 
zam iast 10°/0, jak  nakazuje ustaw a, obraca 1 2 %  kap ita łu  na fundusz r e ­
zerwowy w pomyślnym roku, zm niejszając tym sposobem dyw idendą akcjo­
narjuszów , w tedy każdy z nich ma uzasadnione praw o skargi. Z takiego 
powodu pow stał proces jednego akcjonarjusza  północno-niem ieckiego L yoda, 
przeciwko zarządow i, jakkolw iek ten  postąp ił w łaściwie, zw iąkszając f u n ­

dusz rezerwow y.
W  zarządzie tow arzystw  akcyjnych należy sią sta rać  o skuteczniejszą kon­

tro lą , co może być osiągniątem  przez ścisło rozgraniczenie czynności nadzoru 
i za rządu ; obow iązki wiąc te  nie powinny być nigdy pow ierzane tym s a ­
mym osobom, ja k  to sią zwykle w Niemczech prak tyku je . Prócz tego w ypada 
na  wzór praw odaw stw a francuzkiego i belgijskiego ustanowić nowy organ 
rew izyjny, którego członkowie przez ogólne zgrom adzenie akcjonarjuszów , 
albo przez osobną w ładzą kon tro lu jącą, m ają być w ybierani. Rewizorowie ci 
przynajm nićj na  14 dni p rzed zebraniem  sią ogólnego zgrom adzenia, w inni 
przedstaw ić swoje spraw ozdanie, na zasadzie ktorego m ożna dopiero spo­
rządzić bilans ostateczny, jako  podstaw ą do rozdzielenia dyw idend.

P odług  niem ieckich sta tu tów , posiadanie jednój akcji nie daje jeszcze 
p raw a głosu na  ogólnem zgrom adzeniu; aby mieć chociaż jeden  g łos, p o trze ­
b a  posiadać w iąkszą ilość alccij. Przepis ten  je s t niew łaściw y, i jedna  akcja 
pow inna daw ać praw o do jednego  głosu. N adto należy oznaczyć pewne m axi­
mum głosów, aby pojedyńcze osoby nie w yw ierały zbyt p rzew ażnego w pły­
wu na postanow ienia zgrom adzenia, a  w szelkie nadużycia, dokonane na niem 
przez podstaw ienie akcjonarjuszów  powinny być k a ra n e  ja k  oszustwo. 
W  niektórych niem ieckich ustaw ach, ja k  np. banku  frankfu rck iego  znajduje 
sią nowy przepis, że n ik t nie może być członkiem  zarząd u , k to  w innem  przed-
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siąbiorstw ie tego samego rodzaju pozostaje w tym charak terze . Przepis 
ten  je s t racjonalny, zapew nia bowiem w zajem ną niezależność tow arzystw  
i skuteczną ich konkurencją . Pożądanem  je s t także oznaczenie pewnego 
maximum co do jednoczesnego spraw ow ania urząd u prezesa, lub członka rady 
nadzorczśj. M ożnaby np. postanowić, że n ik t nie może sprawować jedno­
cześnie tych obowiązków w w iększej liczbie tow arzystw  ja k  w czterech. 
Po trzebą takich ograniczeń w ykazała te raźn ie jsza  p rak ty k a ;— L asker w spo ­
mina, że pewna osoba w 50 tow arzystw ach by ła  członkiem  rady nadzorczćj. 
N aturalnem  nastąpstw em  takiego skupian ia  urządów  w jednej osobie jes t n ie ­
dbałe prow adzenie interesów  tow arzystw a; osoby zaś, k tó re  w tym ch a ra ­
k terze  podległy jak ie j karze, powinny być przez sądy uznane za niezdolne 

do spraw ow ania nadal tego rodzaju  obowiązków.

Co sią  tyczy zw olnienia akcjonarjuszów  od obow iązku w niesienia nomi­
nalnej w artości akcij, po zapłaceniu 40 °/0, to przepis ten  praw ie powsze­
chnie uznano za bezzasadny i należałoby wymagać zupełnćj zapłaty . Ró­
wnież niesłusznem  je s t dozwolenie zw iąkszania kap ita łu  przez nową em isją 
przed w niesieniem  całkow itego kap ita łu  na  daw ne akcje. P raw o tak ie  m o­
że służyć tylko instytucjom  ubezpieczeń, zw yczajnym  bankom  handlowym 
i hypotecznym. (?) O nowej emisji k ap ita łu  pow inno stanow ić tylko ogólne 
zgrom adzenie, a  wszelkie szczególne przyw ileje założycieli i pierw szych ak ­
cjonarjuszów  przy nowych em isjach, w inny być zabronione; tym bowiem spo­
sobem, choć w eząści bądzie można zapobiedz zbyt spiesznem u i n ieoglądne- 
mu zwiąkszaniu k ap ita łu , k tóre w teraźniejszej epoce spekulacji, pociąga za 
sobą tak  szkodliwe nastąpstw a.

Dalej referen t proponuje ustanow ienienie państwowych urządów  kontroli 
dla tow arzystw  akcyjnych; aby jednak  przez to nie w yw ołać reglem entacji 
rządow ej i nie podkopać system u ustaw y norm alnej, należy ograniczyć dzia ła l­
ność tych w ładz do kontro li form alnej (w przeciw staw ieniu do kontro li rz e ­
czywistej m aterja lnśj). Nie pow inny nic przepisyw ać, lecz tylko czuwać nad 
jaw nością działan ia  tow arzystw  akcyjnych, pełnić obowiązki biegłych w r a ­
zie rozpatryw ania ich interesów  na drodze sądow ej, ustanaw iać szem ata bi­
lansów i corocznie przedstaw iać spraw ozdanie o położeniu tow arzystw  akcyj­
nych. Nie można sią jednak  ograniczyć na jednym  organie kontroli, lecz 
należy podzielić p rzedsiąb iorstw a na pewne grupy  i dla każdej z nich u s ta ­
nowić oddzielny organ. Podobnej kon tro li podlegają  banki angielskie 
i am erykańskie i tylko przez nią jaw ność może być osiągn ię tą .

Takich  zasadniczych reform  wymaga obow iązujące praw odaw stw o, lecz re ­
form y te wtedy tylko okażą sią  skutecznem i, jeżeli jednocześnie w pewnej sferze 
przedsiąb iorstw a publiczne zastąp ią  miejsce towarzystw ' akcyjnych. T u za-
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pewne napotkamy zarzut, ie  taka przewaga państwa, kryje w sobie dążenia 
socjalistowskie; zarzut ten jednak jest niesłuszny;— nie chodzi tu bowiem 
o zmianą zasadniczych warunków bytu społecznego, lecz tylko o dodanie 
państwu pewnych praw do tych, jakie już posiada. Jeżeli państwo ma 
w swym rąku poczty, telegrafy, mennice i t. d., to dla czegóż sią tak  dzi­
wną wydaje kwestja powierzenia mu jeszcze, np. kolei żelaznych?

Wreszcie referent poddał pod obrady uastąpujące wnioski:
1. Aby położyć tamą nadużyciom na polu przedsiąbiorstw akcyjnych, po­

trzeba nietylko zreformować prawo, lecz także ograniczyć działalność towa­
rzystw na korzyść przedsiąbiorstw publicznych, t. j. państwa, prowincji, 
okrągu i gminy. Taka zmiana powinna nastąpić w sferze działalności eko­
nomicznej, mającćj na celu zaspokojenie spólnych potrzeb wszystkich mie­
szkańców, lub potrzeb miejscowych terytorjalnie ograniczonych, jako to. z a ­
kłady oświetlenia gazem, wodociągi, środki komunikacji etc. Tu państwo 
powinno ścieśnić jak najbardziej działalność prywatną, a nadto co do ban­
ków i instytucij ubezpieczeń, może obok niej i stowarzyszeń zająć odpowie­

dnie miejsce.
2. Istnienie towarzystw akcyjnych przy takiem ograniczeniu, jest zupełnie 

uzasadnione i w obecnym stanie gospodarstwa społecznego, towarzystwa te 
w wielu gałąziach przemysłu są nieodzowne; dla tego też zawiązanie ich p o ­
winno być zależnśm tylko od zadosyć uczynienia pewnym ogólnym przepisom 
prawa, a nie od zezwolenia rządu. Chociaż towarzystwa akcyjne tylko 
w pewnych przedsiąbiorstwach prawdziwą korzyść przynoszą, jednak w z a ­
sadzie nie powinny podlegać żadnym ograniczeniom, jeżeli prawo ich me 
wyłącza z pewnej sfery przedsiąbiorstw; lecz niektóre rodzaje spółek bez­
imiennych, a mianowicie fabryczne i banki założycielskie, powinny być 

poddane specjalnym przepisom.
3. W kwestji reformy prawodawstwa akcyjnego, referent odwołał sią do 

swoich tez, do projektów W ienera i Behrenda oraz do opinji ostatniego z ja ­

zdu prawników.
Po referencie zajął głos spółreferent, adwokat W i e n e r  (z Berlina) 

i przedstawił, ie  nietylko ze stanowiska ekonomicznego, lecz i prawnego, 
istnienie towarzystw akcyjnych, jest najzupełniej uzasadnionem. Jeżeli kto 
zastrzega sobie, ie za swe zobowiązania bądzie odpowiadał tylko z cząsci 
swego m ajątku, a strona przeciwna na to sią zgadza, zastrzeżenie takie jest 
ważne; —  takie same ograniczenie może postawić każda spółka.  ̂ P ro ­
wadzi to do uznania osobistości prawnej w zjednoczeniu kapitałów dla 
osiąguiącia oznaczonego celu, gdyż i w zwyczajnej spółce handlowej wiele 
obowiązujących przepisów, można objaśnić jedynie przez przyjącie osoby

\
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m oralnej, reprezentow anej przez kap ita ł spółki. Gdybyśmy chcieli szukać 
początku tow arzystw  akcyjnych, to już w X II i X III  w ieku znaleźlibyśm y 
korporacje zbliżone do nich pod wzglądem stosunków  m ajątkow ych. T a k ą  
korporacją , było np. stow arzyszenie m łynarsk ie  w Tuluzie, a  w XV w ieku 
w G enui stow arzyszenie w ierzycieli państw a, w celu pobieran ia  oddanych 
im dochodów państwowych. Ze stanow iska ekonom icznego, tow arzystw o 
akcyjne zasługuje na uznanie , p rzedew szystk iem  jako  najskuteczniejszy śro ­
dek zrównoważenia wpływu wielkich kapitałów , nagrom adzonych w rąk u  
jednej osoby i produkcyjnego użycia drobnych oszcządności. Pomimo, że 
wzglądy praw ne, historyczne i ekonomiczne przem aw iają na  korzyść to w a­
rzystw , możnaby jed n ak  ograniczyć ich działalność przez konku renc ją  ze 
strony  państw a w sferze przedsiąbiorstw , m ających n a  celu in te re s  ogółu 
i zbliżonych do tych, jak ie  państwo prow adzi w im ią p raw a zwierzchności 
(H oheitsrecb t), lecz należy tu  postąpować bardzo ostrożnie, aby sią  nie krą- 
pować na przyszłość i nie skarżyć sią późnićj na państw o, gdyby jego 
działalność, od k tórej sią dziś tyle dobrego spodziewam y, nie przynio­
sła pożądanych korzyści. W ątpić zresztą  można, czy państw o, lub gm ina 
lepińj i oszcządniej niż tow arzystw o akcyjne, pewne przedsiąbiorstw a prow a­

dzić bądą mogły.
Dalej spó łreferen t p rzedstaw ia, że głównem zadaniem  praw odawcy po­

winno być ścisłe określenie zasadniczych podstaw  tow arzystw  akcyjnych, 
gdyż zbyt szczegółowe przepisy m ają tą  ujem ną stroną, że w yradzają p rze­
konanie, jakoby samo praw o ochraniało  publiczność od wszelkich s tra t 
a  w skutek tego akcjonarjusze pow ierzają towarzystwom swe k ap ita ły , nie- 

zbadaw szy dokładnie  danego przedsiąbiorstw a.
Praw o sta rać  sią  winno przedew szystkióra o określenie stosunku miądzy 

założycielami i akcjonariuszam i. Podług zapatryw ania sią niem ieckiego 
praw a handlowego, tow arzystw o akcyjne pow staw ało w ten sposób, że s ta ­
ra jący  sią o jego zaw iązanie, wystąpowali przed publicznością z projektem , 
w zywając ją  do zapisów n a  akcje , i tow arzystw o dopiero po takióm  p rzy ­
stąp ien iu  do niego subskrybentów , uw ażało sią  za ukonstytuow aue. O be­
cnie, na mocy p raw a z 11 czerw ca 1870  r . ,  zaw iązują je  sam i założyciele, 
gdyż podpisują cały k ap ita ł akcyjny , a tśm  sam śm  form alnie je  konsty tu ją . 
Sposób ten  bardziej odpow iada dzisiejszym stosunkom , n ieraz bowiem przed- 
siąbiorstw o byłoby narażone n a  zbyt d łu g ą  zw łoką, gdyby należało czekać 
na  zebranie kap ita łu  przez zapisy akcjonarjuszów , a  zresztą  sam subskry ­
ben t, w nosząc swój kap ita ł, woli już miść cóś gotowego. Z tych różnic 
w sposobie zaw iązyw ania sią tow arzystw  akcyjnych, w ypływ ają także od­
mienne zasady, co do odpowiedzialności założycieli. Dawnińj, gdy ci przed-
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staw iali p ro jek t, a  akcjonarjusze wnieśli k ap ita ł, w ystępow ały dwie strony 
kon trak tu jące  i odpowiedzialność założycieli, chociaż ze w zględu na  różno­
rodność stosunków nie mogła być stale określoną, je d n a k  w każdym  danym  
w ypadku w ypływ ała z różności interesów  projektujących i subskrybentów . 
W  teraźniejszym  porządku pow staw ania tow arzystw  akcyjnych, gdy założy­
ciele są  zarazem  pierw szym i subskrybentam i, stosunek tak i w chwili zaw ią­
zania się tow arzystw , istnićć nie może; aby więc unorm ow ać odpow iedział- , 
ność założycieli, należy j ą  oprzeć na innej podstaw ie. Do tego mamy dwie 
drogi. M oinaby zobowiązać założycieli do podpisania nie całego, lecz 
tylko części k ap ita łu , poczśm, gdy tow arzystw o w sku tek  takiego pod­
pisu, pozyskało ch a rak te r osoby p raw nśj, o tw ierają  się zapisy publiczne na 
re sz tę  kap ita łu , tak , źe stosunek jak i się  tym sposobem zaw iązuje m iędzy 
pierwotnym i a późniejszymi subskrybentam i, daje się  ująć w ram y k o n tra ­
k tu . T ak ą  zasadę przyjęło  praw odaw stw o angielskie, stanow iąc , że dla 
ukonstytuow ania tow arzystw a, dostatecznćm  jest, aby  każdy założyciel w ziął 
jed n ę  akcją . Mówca jednak  sądzi, źe tak i sposób zaw iązania tow arzystw a 
akcyjnego nie je s t właściwy; gdyż jeżeli przed podpisaniem  całego kap ita łu  
zakładow ego zostanie ukonstytuow ane, akcjónarjusz nie wie jak  daleko z a ­
sz ła  subskrypcja w chwili jego zapisu, i czy wymagany k ap ita ł będzie w zu ­
pełności podpisany, pozostaje więc w zależności od w tajem niczonych w s tan  
przedsiębiorstw a i narażonym  je s t na zawód i stra ty . Jeżeli zaś prawo wy­
m aga podpisania całego kap ita łu  przed ukonstytuow aniem  tow arzystw a, 
wówczas akcjónarjusz ma ręko jm ią, że jeżeli nie zaszło jaw ne oszustwo, 
k ap ita ł rzeczywiście istn ieje. T en  więc sposób zaw iązania tow arzystw a je s t 
odpowiedniejszy, lecz podpisanie kap ita łu  zakładowego przez założycieli jes t 
tylko w arunkiem  uznania tow arzystw a za istniejące; stosunek zaś umowny, 
z którego wypływa odpowiedzialność założycieli, tw orzy się dopiero z chw i­
lą  przejścia akcij w posiadanie akcjonarjuszów  i tu  należy postanowić p e ­
wien term in , np. pięć la t, po upływ ie których ogólne zgrom adzenie może 
zwolnić założycieli od odpowiedzialności za w szystko, co było zam ieszczone 
w prospektach.

Co do sposobu podania do wiadomości ogółu tych prospektów , to propo­
nowano je  zamieszczać w regestrach  handlowych i zobow iązać założycieli do 
w skazania, jak ie  umowy zostały  przez nich zaw arte . Środek ten  jednak  
je s t nieodpow iedni; reg es tr  handlowy służy do zam ieszczania umów zaw ar­
tych między towarzystwem  a osobami trzeciem i; określan ie  więc w nim we­
w nętrznych stosunków tow arzystw a, byłoby najniewłaściwszóm . P rzytem  
w samym regestrze można zamieszczać ty lko streszczenie umów bez p rze­
czytania których w całćj osnowie nie miałoby się  dokładnego o rzeczy poję­
cia. D la tego zam iast regestrów  handlowych winny być używane oddzie l-
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ne prospekta, podpisane przez założycieli; a jeżeli prócz wymaganych przez 
prawo wiadomości, założyciele chcą podać jeszcze inne, szczególnie zalecają­
ce przedsiąbiorstwo, w takim razie, bądą je musieli zamieszczać w tym sa­
mym prospekcie. W szelkie późniejsze bezimienne komunikowanie takich za- 
chącających faktów, nie odniesie skutku, ponieważ, jeżeli prawo w każdym 
razie wymaga podpisów założycieli, to prospekt bezimienny wzbudzi tylko 
nieufność. Tym sposobem silnićj sią zakorzeni poczucie odpowiedzialności, 
gdyż założyciele zanim sią podpiszą, bądą musieli dokładnie zbadać dane 
przedsiąbiorstwo, aby sią nie skompromitować w razie jego upadku. Do­
tychczas założyciele nie wahali sią stawać na czele niepewnych przedsią- 
biorstw, ponieważ mogli trzymać sią zdała i cząsto ani ioh udziału w przed- 
siąbiorstwie nie można było dowieść, ani ich pociągnąć do odpowiedzialności. 
Ścisłe przestrzeganie dokładności prospektów, jest niezbądnem, szczególniej 
przy kupnie, lub odstąpowaniu towarzystwu pewnych zakładów, lub przedmio­
tów rzeczowych. Zwykle bowiem podawaną bywa cena, przewyższająca o wiele 
rzeczywistą ich wartość, co pozostawia szerokie pole do nadużyć, narażając 
akcjonarjuszów na dotkliwe straty. Jeżeli zaś na prospekcie bądzie musiała 
być podana rzeczywista cena wkładów rzeczowych, niezależnie od korzyści, 
jak ą  w danym wypadku ciągną z nich założyciele, jeżeli przytem akcjona- 
rjusze zostaną upoważnieni do żądania zwrotu kapitału akcyjnego, prze­
wyższającego wartość tych wkładów, wówczas stosunek bądzie jasno okre­
ślony i nie da sią zwichnąć przez nowe podejścia. Można tu wprawdzie 
spotkać zarzut, że przy bezwzglądnćj odpowiedzialności założycieli ludzie 
posiadający zaufanie, usuną sią od przedsiąbiorstw, a w miejsce ich bądą 
podstawiane osoby nieznane i nie przedstawiające rąkojmi umiejątnego p ro ­
wadzenia interesu. Zarzut ten jest jednak bezzasadny i dowodzi tylko, że 
w skutek braku odpowiednich przepisów prawa bardzo dziwne wyrodziły sią 
pojącia. Konsekwentnie bowiem, doszlibyśmy do tego, że ludzie uczciwi 
powinni mićć przywilej nieodpowiadania za swe czynności. Zresztą jeżeli 
posiadający zaufanie, usuną sią od interesu, to tem samem wykaże sią jego 
niepewność.

Referent wspomniał o potrzebie specjalnych przepisów, zastosowanych do 
rodzaju przedsiąbiorstwa, lecz należy zauważyć, że zbyt wielkie przedsta­
wiają sią tu trudności. Myśl ta już nieraz była podnoszoną, lecz dotych­
czas nie dała sią urzeczywistnić w praktyce; gdyż jeżeli mamy na wzglądzie 
główne podstawy towarzystw akcyjnych, to żadne specjalizowanie miejsca 
mieć nie może, jeżeliby zaś prawodawca chciał siągnąć dalej, musiałby wy­
dać cały szereg normalnych statutów i uciec sią do reglementacji.

Ustanowienie oddzielnego organu rewizyjnego, jest niewątpliwie pożyte­
czne. Prawo mogłoby nawet postanowić, że jeżeliby osoby prywatne nie
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chciały podjąć sią tych obowiązków, wówczas w ładza właściwa pow inna re ­
wizorów wyznaczyć, i ci sta ją  sią odpowiedzialnymi za wszelkie zaniedbanie 
swych obowiązków. Co do praw  przyznanych akcjonarjuszom  w ustaw ie , lub 
statucie, to sądzi, że każdy akcjonarjusz pow inien być upow ażniony do ich 
dochodzenia sam odzielnie, naw et wbrew woli w iąkszości, chociażby na­
w et jś j postanow ienie pod innym w zglądem zapew niało pom yślny rozwój 
przedsiębiorstw a. D la tego tśż nie należy odmawiać akcjonarjuszow i praw a 
dom agania sią  zapewnionój mu w statucie  dyw idendy, jeżeli wiąkszość 
uchw aliła  obrócić z niój pew ną cząść na fundusz rezerw ow y. M niejszość 
również nie powinna być pozbawiona środków  praw nych przeciw ko postano­
wieniom w iąkszości, lub nadużyciom; a rozpatrzen ie  czynności tow arzystw a 
należy pow ierzyć władzom sądowym, jako  właściwym dla przeprow adzenia 
badań  pod przysiągą i rozsądzan ia  sporów, a nie państwowym urządom  
kontro li. Na tśm  jednak  pow inna sią ograniczać działalność sądziego;— sta ­
now ienie zaś w kw estji prospektów , mianowicie co do wiadomości, jak ie  
w nich m ają być podane ze wzglądu na rodzaj przedsiąbiorstw a, do sądu nale- 
ióć nie powinno. W yrodziłaby sią bowiem stąd  sam owola, albo tćż nie odnio­
słoby to żadnego skutku, gdyby sąd  w tśj m aterji był niekom petentnym . R e­
fe ren t w spom niał o karze  na dopuszczających sią nadużyć na  ogólnem  zgro ­
m adzeniu i tw orzących fałszyw ą w iąkszość, nie bądąc właścicielami ak- 
cij. P raw o francuzkie z 1867 r .  stanowi rzeczyw iście k a rą  na tak ie  na­
dużycia, lecz zdaje sią, że dotychczas k a ra  ta  jeszcze nigdy nie by ła  w ym ie­
rzoną, co dowodzi bezsilności p raw a w tym wzglądzie.

Inne szczegółowe przepisy, zdaniem  mówcy, są  również zbyteczne, gdyż 
nie położą tam y nadużyciom. T akie  środki, jak  zabronienie założycielom 
wszelkich prerogatyw  przy nowych em isjach, zobow iązanie subskryben ta  do 
pełnćj w płaty i zakaz w ypuszczania nowych akcij, przed wniesieniem  k a p ita ­
łu  na akcje pierw szej em isji, — w szystko to nie pow strzym a 'g ry  giełdow śj 
i szkodliwych jś j nastąpstw  w czasach gorączkow ój spekulacji. Gdybyśmy 
np. żądali od subskrybenta  pełnej w p łaty , takow a z pew nością bądzie 
uiszczona, jeże li nie przez samego akcjonarjusza , to  przez tych, k tórzy  sią 
spodziewają zyskać na jego akcjach. N astąpstw em  tego bądzie ty lko n iepo­
trzebne pow iąkszenie k ap ita łu  tow arzystw a, którego produkcyjnie użyć nie 
bądzie m ożna. W  ogóle nietylko ak c ja , lecz i wszelki inny znak na  okazi­
ciela, może sią stać przedm iotem  spekulacji na  różnicą kursu; nie można 
wiąc jćj pow strzym ać żadnem i środkam i praw nem i. Z d rug iśj zaś strony 
strzedz sią wypada, aby przez zbytnie obostrzenie przepisów , nie wzbudzić 
nieufności przeciwko tow arzystw om  akcyjnym  i nie uw ażać ich ty lko  za złe 
konieczne.
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W  końcu spółreferent, nie przedstawiając oddzielnego wniosku, postawił 
tylko pytanie, czy zgromadzenie uważa za stosowne, aby prawo, prócz okre­
ślenia zasadniczych podstaw towarzystwa i praw akcjonarjuszów, tudzież 
ustroju jego organów, urządzało w szczegółach wewnątrzne stosunki towa­
rzystwa. Jeżeliby zgromadzenie uznało to za potrzebne, w takim  razie po­
winno zwrócić głównie uwagą na prawo głosu akcjonarjuszów na ogólućm 
zgromadzeniu, na kwestją banków założycielskich, jednoczesne pełnienie 
obowiązków zarządu w wielu towarzystwach, ograniczenie obowiązkowśj 
wpłaty na akcją do 40 s/0, wreszcie, prerogatywy akcjonarjuszów przy no­
wych emisjach,— a to na zasadzie wniosku referenta.

{d. n .)



MISCELLANEA.

—  W  Kaliszu zawiązuje sią, z inicjatywy p. W incentego P  r ą d  z y ń -  
s k i e g o ,  T o w a r z y s tw o  W z a je m n e g o  K re d y tu . Zapisy na udziały 
przyjmuje w tśm mieście Komitet tymczasowy, złożony z pp. Borgoniego, 
Tykocinera, Schnerra, Prądzyńskiego, Stawiskiego, Grodzieckiego, Puła­
wskiego, Kiedrzyńskiego i Hoszowskiego. Przecież wreszcie po długim  
namyśle, zdobyła sią jedna z gubernji na energją i poszła za przykładem  
Warszawy. Żeby to samo uczyniły inne gubernje, nienarzekaliby tak bar­
dzo rolnicy na brak kredytu. Otworzenie sobie kredytu spoczywa przecież 

teraz w ich własnóm rąku.
  Z a p is  S ta s z ic a . Ponieważ sprawa zapisu Staszica znowu poruszoną

została, i jak sią zdaje, obecnie doczeka sią może nareszcie jakiegoś stano­
wczego załatwienia, przeto pragnąlibyśmy, aby wraz z innemi poglądami 
i nasze zapatrywanie sią na kwestją sal zarobkowych, było wziąte pod uwagą 
i  ścisły rozbiór. Sprawą zapisu Staszica poruszyliśmy pierwsi kilka lat te­
mu w „M erkurym "  (N. 2, 3 , 4, 5 , 6 i 11, z roku 1870), co dało popąd in ­
nym pismom do zającia sią również tym przedmiotem. W  artykule naszym  
(gdzie przytoczony jest testament Staszica i podana suma rozporządzalnego 
funduszu: rs. 1 0 3 .0 5 7 ,0 6  w początku 1870  r.), staraliśmy sią wykazać, że 
w wykonaniu zapisu trzymać sią należy nie litery testamentu, lecz jego ducha', 

albowiem sale zarobkowe takie o jakich mówi Staszic, nie odpowiadają już 
dzisiejszym wymogom nauki, i celu spadkodawcy osiągnąćby niezdołały. 
Z uwagi na ten cel —  tak dobrze we wstąpię testamentu wyrażony „...aby 
dobroczynne skutki uszcząśliwiały jeszcze pokolenia nastąpnych ludzi,“ 
fundusze Staszica niemogłyby być lepiej i zgodniej z duchem testamentu uży­
te, jak na założenie szkoły rzemieilniczćj (Gewerbeschule), przy którśj istnie­
jące warsztaty obznajmiałyby zarazem praktycznie z rzemiosłami. W szkole 
tćj pewna liczba ubogich otrzymywałaby bezpłatnie nauką. Uzasadnienie 
powyższego poglądu, zawiera wspomniony artykuł w „ Merkurym ,“ do które-
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go po bliższe szczegóły odsyłamy. Przy sposobności powrócimy jeszcze do 
sprawy zapisu Staszica, która wkrótce zapewne bądzie przedmiotem publi-

cznój dyskusji w naszój prasie. _ _ .
— Ze sprawozdania i bilansu B anku k red ytow egp: D on im irsk i, K alk- 

ste in  Ł y sk o w sk i i S p ó łk a  w  T oruniu  za rok  1873, stanowiący rok 
ósmy 'istnienia tej instytucji, okazuje się, że bank ten, zajmując się głownie 
skupem wexli, oraz interesami komisowemi i trzymając się zdała od lyzy to 
wnych spekulacij giełdowych, w roku ubiegłym pomimo ogólnej nieufności, 
przewrotem giełdowym wiedeńskim wywołanćj, osiągnął pomyślny rezultat 
ze swych operacij. Rozporządzając kapitałem zakładowym 500.000 tal. 
pruskich, funduszem rezerwowym, oraz powierzonemi mu na lokacją pro­
centową wkładami, wynoszącemi razem przeszło 600.000 tal. pr., ban re- 
dytowy zarobił na rachunku procentów tal. 45.156, na rachunku komiso­
wym tal. 27.717, na papierach publicznych tal. 2.421, czyli razem a . 
75.295. Z tego zysku brutto po strąceniu poniesionych strat (6.582 tal.), 
4 0 / na zasilenie funduszu rezerwowego (tal. 2.801), kosztów administracji
(tal. 7.627), 10 ° / 0 na umorzenie kosztów urządzenia (tal. 163) i boniti a 
cje (tal. 7), razem tal. 17.182, pozostało do rozdziału taL 58.113, z któ­
rych tal. 38.742 przeznaczono na dywidendę, wynoszącą 8  /0, tal. 1  

na tantiemę firmowych i tal. 6.457 na powiększenie funduszu rezerwowego. 
Ostatni w ciągu roku wzrósł o tal. 9.322, wynosząc z dniem 1 stycznia 
r b tal. 78.022, czyli przeszło 1 5 % °/o kapitału za!kładowego, 
wykazują pokaźną cyfrę talarów 536.198. Wkłady te są trojakiego ro ­
dzaju. Bilans odróżnia je przez „lit. A .,“ „lit. B.“ i „lit. C.,“ które o 
odróżnianie jednak niczego nie naucza i w interesie lepszego zrozumienia 
bilansu, byłoby pożądanem, aby zarząd banku w następnych bilansach ob­
jaśnił znaczenie tych różnego rodzaju wkładów. Ze stanu czynnegobian- 
su podnosimy remanent papierów publicznych, który wynosi tylko 45.383 
talarów i portfel wexlowy w wysokości tal. 225.793. Z ogólnego zaś obra­
zu jaki sprawozdanie przedstawia, wynika jasno, że bank spoczywa na mo­
c n i  podstawie. (Gaz- Hand̂

_  W yw óz zboża z R osji w  r. 1873, podług wiadomości urzędowych, 
doszedł do o g r o m n e j  >yfry 21.562.911 czetwerti, czyli 215.029.111 pu­
dów Już w r. 1872 wywóz przedstawiał pokaźną cyfrę 15.950.449 czet- 
wierti, ale w 1873 r. wynosi jeszcze 5.612.462 czetwierti więcej. Podług 
gatunku ziarna wywóz rozpada się:

w r. 1872 w r. 1873
Q 847 839 7.164.334 czet,na pszenice . . • • y .o ^ /.o o s

_ i y t o . ' . 2.728.361 7.871.371 „
—  jęczmień . . . .  1.097.214 1.168.786 „
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na kukurydzą
— groch . .
—  owies . .
— mąką . .
—  inne zboże

w r. 1872 
416 .101  

60 .537  
1 .396 .868  

220 .305  
183 .224

•w r. 1873 
663 .989  czet. 
178 .631  „

3 . 48 1 .0 82  „
33 2 . 46 9  „
7 02 . 24 9  „

razem . . 15.950.449 21 .562 .911  czet,

Tak wielki wywóz żyta z Rosji (7 .871 .371  czet.) dotąd nie miał miejsca. 
W poprzednich latach wywożono za granicą pszenicą w wiąkszej ilości i gdy­
by urodzaj pszenicy na południu lepiej był wypadł, to ogólny wywóz zboża 
z Rosji w r. 1873 doszedłby do niepraktykowanój dotychczas cyfry.

— P o ls k ie  T o w a rz y s tw o  z a lic z k o w e  w  P o z n a n iu . Na ostatnióm 
zwyczajnem zebraniu ogólnem tego towarzystwa, odczytano sprawozdanie, 
z którego nastąpne cyfry zasługują na uwagą. Z dniem 31 grudnia roku 
zeszłego, wszystkich członków było 1 .179, wkłady wynosiły 6 0 .554  ta l., 
skup wexli 1.356.988 ta l., fundusz rezerwowy 4.441 tal., depozyta 250.171 
tal., obrót ogólny 4 .672 .920  tal. Dywidenda za rok 1873 , 4 pet. Dla 
tego w stosunku do la t poprzednich dywidenda jest tak skromna, że Towa­
rzystwo na obligacjach Bergo-Marchijskiej i Marchijsko-Poznańskiój kolei, 
poniosło straty  w ilości 7.950 tal.; straty  te jednak są już dotąd w cząści 
pokryte, bo wspomnione obligacje z początkiem bieżącego roku znacznie 
sią poprawiły w kursie.

— W o ły ń s k i k o m ite t  s ta ty s ty c z n y ,  powziął zamiar założenia w Ży­
tomierzu publicznego muzeum. Urządzenie prawdopodobnie nie pocią­
gnie za sobą znaczniejszych wydatków. Gubernja Wołyńska, odznacza sią 
znakomitem bogactwem wszystkich trzech królestw przyrody, a zwłaszcza 
w dziale geologicznym. Zawiązek muzeum mogą stanowić zbiory, znajdu­
jące sią w miejscowym zarządzie dóbr państwa, gdzie już teraz jest zbiór 
modeli narządzi rolniczych, nadesłanych różuemi czasy, i okazy drzewne 
rozmaitych rodzajów roślin, rosnących w wołyńskich lasach.

—  K o le je  że la zn e . Ruski Mir oblicza, że sieć rosyjskich kolei żela­
znych zwiąkszyła sią w r. 1873 przeszło na 1.700 wiorst, dochody zaś z 56 
milj. wzrosły do 64 milj. rubli. Pomimo tego wzrostu dochodów, rząd ty ­
tułem gwarancji płaci coraz wiącćj na procenta i umorzenie przypadające 
posiadaczom akcij i obligacij kolejowych. W roku 1870 dopłata wynosiła 
9.513.196 rs., w 1871 r. 11.655.629 rs., a w 1872 r. 15 .888.972 rsr. 
Z dwudziestu stowarzyszeń kolejowych, tylko piąć nie korzystało z zapo­
mogi rządowćj.
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  U ła tw ie n i a  b o m u n ik a c i j .  Now. Wr. pow iada, że do anszlagu po­
w inności ziem skich na  przyszłe trzechlecie od r. 1875  z gubernij K ijow skiej, 
Podolskiej i W ołyńskiej, wniesiono coroczny w ydatek 5 0 .0 0 0  rs . na  budo­
wą dróg bitych miądzy najbliższemi m iastam i a  stacjam i kolei żelaznych.

Odpowiedzi Redakcji.

-  s t a ł e m u  prenumeratorowi. S p i s  r z e c z y  zaw artych W , Ekonomi- 
ict'e“  za r .  1 8 7 3 , dołączony był podobnie ja k  la t poprzednich, o zeszy u 
grudniowego. Skoro 'jednak n ieodebrałeś go pan, prosim y o w skazanie 

ad resu , a niezwłocznie przesłany panu zostan ie .

12
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O g ł o s z e n i e .

B I L A N S

WARSZAWSKIEGO TOWARZYSTWA
WZAJEMNEGO KREDYTU, 

za  m iesiąc luty 1874 r.

S t a n  c z y n n y .

rubli rubli

1. G otow izna w K asie . . . .  1 5 7 .7 5 9 ,0 6 '/2

2 . Zobowiązania 1624  uczestników
rs. 6 .1 5 9 .9 5 0  \ 

wniesiono gotow izną (1 0 % ) 6 1 5 .9 9 5  5 .5 4 3 .9 5 5 ,

3. R achunki bieżące:
w B anku H andlow ym  rs . 1 3 2 .0 9 4 ,4 3  

,, Dyskont.) . „  7 2 .2 4 1 ,3 7
u bankierów7 pryw at.
zabezp. pap . publ. . „  2 3 3 .6 2 5 ,4 5  4 3 7 .9 5 9 ,2 5

4. Skup w e x l i ...................... . . 1 .5 9 8 .0 0 8 ,1 9

5. Pożyczki na  zastaw  papierów  p u ­
b licznych ............................. 1 1 3 .3 9 3 ,

6. Pożyczki na  zastaw  tow arów  . 1 5 .9 1 3 ,6 8
7 . P ap . p . włas. w art. n o m .rs .2 4 0 0  1 .9 0 4 ,4 0
8. K orespondenci . . ' . . .  8 6 .9 7 7 ,4 8
9 . Zaliczenia rozm aite  . . . .  1 8 .3 2 1 ,2 9

10. K oszta h a n d lo w e ........................  5 .2 4 0 ,6 1
11 . P rocen ta  opłacone przez T ow a­

rzystw o ...........................................  3 .3 3 7 ,6 2  ł/j
12. K oszta o rg a n iz a c ji .....................  3 .9 2 2 ,3 8
13. W ydatki na  ruchom ości . . . 2 .4 5 8 ,5 3  7 . 9 8  9 .1 5 0 ,5 0

S t a n  b i e r n y .

1. K ap ita ł porączony przez ucze­
stników  .............................................. 5 .5 4 3 .9 5 5 ,
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rnbli rubli

2 .  Kapitał obrotowy (wnioski 1 0 % )  6 1 5 . 9 9 5 ,
3. Otwarty kredyt w Banku Polskim

4 .  Kapitały n a  l o k a c j i ......  6 1 4 . 2 4 4 , 3 2
6 .   ..................................................... 6 7 . 7 6 3 , 1 0  / ,

6 .  K orespondenci.................. 3 0 . 5 6 7 , 9 4  / ,

7 .  Rachunki przekazowe:
na  żądanie. . rs. 7 3 . 3 7 5 , 3 3 1/ 2
za 3 d .  wypow. „  1 6 6 . 5 7 0 ,1 0
z a 7 d . w y p o w .  „  7 4 8 . 8 0 9 , 9 6  V2 9 8 8 . 7 5 5 ,4 0

8 . R eesk o n ta w ex li w Banku Polskim  8 4 . 7 3 3 , 9 1 %
9 P r o c e n t a ,  prowiz. i k o m i s .  .  .  3 9 . 8 9 3 , 4 0

! 0 .  D y w id e n d a  z roku 1 8 7 2  . . . _

11 .  Fundusz z a p a s o w y ..........  Ł- ' ' __________________

Depozyta:
a) do dyspozycji T ow arzystw a . . 6 6 6 . 8 2 5 ,

b )  do p r z e c h o w a n ia .............................
1 26 .0 0 0 ,—  7 9 2 ^525 —̂

ffoaBoaeno UeHsypoTO.-BapmaBft 1 9 A n p ^ C i j ^ " ) i ^ 4 r ' 
Drukiem A ^ a i e w s k i e ^ w  Warszawie, ulica Niecała N. 12 nowy.


